
Nr. E02. Rok VIII. Lwów, Wtorek & marca 1903. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie- m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o tn ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K. 5 0  M. I ,  g-krot. 3  K. — h. 
kwart. 7 K. 5 0  k. < wysyłką 9  K. — łi. 
rocznie 3 0  K. — Ł. \ pocztow. 3 5  K _  Ł
W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
E edakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
w ych od zi 2  razy  d z ien n ie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach, 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Eękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie, 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. * 3 -- 31 - 1-----

L isty  w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reKlamacye 
AcLres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Eedakcyi 740, Administracyi 541._______

W ydaw ca: in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L SK I.

Zaproszenie do przedpłaty na r. 1903
Przedpłata na Słowo Polskie wynosi:

R ed a k to r  n aczeln y: Z Y C rM lliT  W A S IL E W S K I.

w e L w ow ie:
bez dostawy 
z dostawą dwukrotną
p rzesy łk ą  p ocztow ą:
jednokrotną
dwukrotną

mies kwart. roezme
w k o r o n a c h

2'— G'— 24‘—
260 7*80 31*20

2*50 7-50 30*-
3‘- 9‘— 3 6 -

P rzed p ła tę  najd ogodn iej p rzysy łać  
w prost do a d m in istra cy i Słow a P o lsk ieg o . 
Lwów C horążczyzna 17. 19.

Dziwna obojętność.
„Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie", obda­

rzone dodatkowo tytułem „cesarsko - królewskiego'4, 
jest jedną z najdawniejszych, a powinno być najpo­
ważniejszą organizacyą zawodową. Przedstawia ono 
interesy tej Warstwy społecznej, która majątkiem 
i wpływem politycznym, a poniekąd inteligencyą gó­
ruje nad innemi. Wiadomo, że szlachta, właściwie 
klasa właścicieli większych, rządzi w Galicyi. Musi 
więc ponosić odpowiedzialność za wszelkie zaniedba­
nie lub narażenie na szkodę interesu publicznego, 
nawet wtedy, jeżeli jest on w znacznej mierze ści­
śle związany z jej własnym interesem.

Rzecz co najmniej dziwna, że Towarzystwo go­
spodarskie w programie walnego zgromadzenia,.; które 
w tych dniach Odbędzie się we Lwowie; nie póm.e 
sciło wcale sprawy robotników rolnych w Galicyi 
wschodniej, sprawy tak ważnej i tak pilnej dla jego 
członków, a mającej zarazem wielką doniosłość spo­
łeczno - ekonomiczną i narodową. Niewątpliwie człon­
kowie Towarzystwa będą o niej naradzać się po­
ufnie, ale czy to wystarczy, czy to jest właściwa 
droga traktowania takiej sprawy?

Rusini prowadzą agitacyę za strajkiem, a je ­
dnocześnie zachęcają ludność wiejską w Galicyi 
wschodniej do tłumnej emigracyi zarobkowej do Nie­
miec. Właściciele obszarów dworskich w Galicyi 
wschodniej przewidują brak robotnika i starają się 
przedsięwziąć środki zapobiegawcze. Czynią to je- 
Inak każdy na własną rękę bez planu, bez organi- 
zacyi, bez jakiejkolwiek myśli przewodniej. Jedni 
kontraktują Hucułów, inni, bardzo na ogół nieliczni,

próbują sprowadzić Mazurów. Ze sprawą sprowadza­
nia na żniwa robotników olskieh z Galicyi zacho­
dniej załatwiono się doraźnie i kategorycznie. Po 
kilka próbach nieudanych powiedziano sobie, że ro­
botników polskich sprowadzać nie można, bo Mazur 
nie pójdzie bez kontraktu na kilka przynajmniej 
miesięcy. Istotnie nie pójdzie ten, który przyzwy­
czaił się chodzić na zarobki do Niemiec. Ale czy 
w innych okolicach kraju, gdzie wychodźtwo zarobko­
we jest bardzo nieznacznem, nie możnaby znaleźć 
dostatecznej liczby robotników — o tern nikt nie 
wie, tego nikt nie próbował nawet badać.

Natomiast dowiadujemy się, że tarnopolski od­
dział Towarzystwa gospodarskiego chętnie przyjął 
projekt pewnego spekulanta, pokrywającego swoje 
podejrzane czynności mundurem urzędowym — spro­
wadzenia na żniwa 40.000 (1 ?) robotników kroackich.

Pisaliśmy już, że opinia publiczna powinna 
przeciw temu projektowi, zarówno niedorzecznemu, 
jak szkodliwemu, jak najostrzej wystąpić. Urzeczy­
wistnienie jego bowiem miałoby niewątpliwie fatalne 
skutki. Sprowadzenie robotników obcych słusznie 
oburzyłoby miejscową ludność ruską i mogłoby ją  
popchnąć do czynów gwałtowyeh. Nietylko jednak 
ludność ruska byłaby oburzona, ale i miejscowa, 
włościańska ludność polska. Strajk zeszłoroczny miał 
ten skutek dodatni, że rozbudził w tej ludności świa­
domość narodową. Zjawienie się robotników kroa­
ckich w Galicyi wschodniej zniszczyłoby kiełkujące 
dopiero w ludzie polskim poczucie solidarności na­
rodowej, ułatwiłoby robotę agitacyi ruskiej wśród 
chłopów łacinników. Bo przy najlepszych nawet chę­
ci a c fi nie można tak mre^Mować stosunków, żeby 
Sprowadzony robotdik robił konkurencyi
miejscowemu. O tern wszy sakiem na wainem zebra­
niu delegatów i członków Towarzystwa gospodar­
skiego należałoby jasno i wyraźnie pomówić. Nie 
wystarcza jednak samo poruszenie sprawy sprowa­
dzania robotników rolnych. Trzebaby było wystąpić 
z konkretnymi projektami odpowiedniej akcyi i or- 
ganizacyi.

Nie dosyć na tem. W Towarzystwie gospodar- 
skiem właśnie powinna być przeprowadzona dysku- 
sya w sprawie, stojącej w ścisłym związku ze sprowa­
dzaniem robotników, mianowicie w sprawie koniecznej 
reorganizacyi gospodarki na większych obszarach 
dworskich w kierunku, umożliwiającym większe, niż 
dziś, zastosowanie maszyn i — o co głównie chodzić 
powinno — zatrudnianie pewnej liczby stałych robo­
tników, o tyle stałych, że przez rok cały mieliby pe­

wien zarobek. O tych, tak ważnych dla rolnictwa i 
własności większej sprawach nie mówi się wcale ani 
w prasie codziennej, ani w organach specyalnych, 
ani na zebraniach towarzystw. A przecie bliżej one 
dotyczą i bliżej zajmować powinny delegatów i człon­
ków Towarzystwa gospodarskiego, niż nowy sposób 
dojenia krów i dotychczasowe próby suszenia karto­
fli, a może nawet niż konsekwencye ugody austro- 
węgierskiej.

Nie wątpimy, że niektórzy delegaci Towarzy­
stwa gospodarskiego poruszą przytoczone wyżej 
sprawy, zwłaszcza najważniejszą z nich — sprawę 
sprowadzania robotników obcych. Chcemy wierzyć, 
że najpoważniejsza instytucya zawodowa, przedsta­
wiająca interesy większej własności i panującej 
w kraju klasy, otrząśnie się z dziwnej obojętności 
i poważnie zastanowi się nad tą  sprawą i postara 
się zapobiedz lekkomyślnym postanowieniom, które 
musiałyby rozbić tak szczęśliwie rozpoczętą działal­
ność w celu zjednoczenia i wzmocnienia żywiołu 
polskiego w Galicyi wschodniej.

N ie czyń  d ru g iem u  •••
Wiedeń, 1 marca.

(A) Na ośm dni więzienia i znaczną karę pie­
niężną skazały sądy węgierskie dr. Edmunda Stein- 
ackera za to, że w sposób akademicki artykułem 
dziennikarskim wytłumaczył Niemcom Bauatu różni­
cę, jaka zachodzi między wyrazami „ungaiisch“ i 
„madiariseh*. Pierwszy wyraz oznacza przynale­
żność państwową do królestwa Węgierskiego, bez 
względu na narodowość; wyraz drugi świadczy o 
należeniu'do narodowości madziarskiej. Ten'proces, 
wytoczony dr. Steinekerowi, który długie lata był 
sekretarzem Izby handlowej w Budapeszcie, od 1875 
r. do 1889 r. piastował mandat poselski z Siedmio­
grodu i w publicystyce politycznej niemieckiej posia­
da bardzo znane nazwisko, przypomniał mi żywo 
procesy, wytaczane redaktorom polskim w Prusiech 
za to, że rozróżniają między „obywatelem pruskim* 
i „Niemcem".

Ponieważ dr. Steinacker mieszka od lat paru 
pod Wiedniem i stąd uprawia ożywioną działalność 
dziennikarską, przeto postarałem się o spotkanie 
z nim na gruncie neutralnym, aby pomówić o polity­
ce narodowościowej węgierskiej i pruskiej.

Dr. Steinacker posiada typ wybitnie germań­
ski, typ uczonego profesora o siwej brodzie, złotych 
okularach, czarnym tużurku i czarnym krawacie,

23) ZYGMUNT MIŁKOWSKI (T.. T. JEŹ)

SYLWETY EMIGRACYJNE
Z D6BY MINIONEJ.

Mehmed-Sadyk pasza.
I.

Po dwóch sylwetach typowych z Ukrainy, z któ­
ry ih dla modela jednej ideałem był Gonta, dla dru­
giej Chmielnicki, pod pióro nasuwa mi się typ „par 
excelleuce“ — pół poeta, pół rycerz, pół uczony, pół­
główek, pół dyplomata, pół narwaniec i do tego pół 
Polak. Tamci dwaj (Świętosławski i Rawski) uwlec 
się dali idei demokratycznej mocno odczutej, źle zro­
zumianej i na błędną pchniętej drogę, jeden ugrzązł 
w tym mistycyzmie rewolucyjnym, co dla zbawienia 
ludzkości posługiwać się gotów rzeziami i stosami; 
drugi się rozmiłował w kozaczyźnie, która anachro­
nizmem w w. XIX była. Dla Michała C z a j k o w ­
s k i e g o ,  osobistości tej samej, co wypisane w ty­
tule sylwety niniejszej nazwisko nosiła, kozaczyzna 
Przedmiotem marzeń i dążeń była, ale nie taka jak 
to, której życie Rawski poświęcił.

Michał Czajkowski w dziejach piśmiennictwa 
polskiego wydatne i charakterystyczne zajmuje sta­
nowisko. Pamiętam pojawienie się utworów jego na 
Rusi. Wzbudziły one zajęcie ogólne a żywe — ży­
we nie tyle zrazu, dzięki obrazowości opisów i imi- 
tacyi gwary szlaohecko-kozaczej, co zaczepieniu w po­
wieści p. t. „Anna", znanej szeroko w krajach za­
branych (Podole, Wołyń, Uraina) osobistości, zajmu­
jącej z racyi majątku widne w społeczeństwie sta­
nowisko, wsławionej jarmarcznemi w specyalności

końskiej szachrajstwami i podejrzewanej o pochodze­
nie semickkie. „Anna“ Czajkowskiego jawiła się ró­
wnocześnie prawie z „Maryą" Malczewskiego. Ró­
żnica pomiędzy utworami temi zachodziła ogromna. 
Był jednak moment, w którym mniej się interesowa­
no „Maryą" niż „Anną“, a to dlatego, że tej osta­
tniej osnowa odnosiła się do skandałiku, należącego 
do rodzaju tych, co się krwią zmywają. Mówiono o 
pojedynku, mającym się odbyć we Franeyi pomiędzy 
autorem opowiadania powieściowego a obrażonym. 
Do pojedynku nie przyszło i o „Annie" zapo­
mniano.

Miehał Cz., syn Stanisława i Petroneli z Głę­
bockich, przyszedł na świat r. 1804 na Wołyniu, 
we wsi dziedzicznej Halczyńce, parafii kodnieńskiej,
0 milę od Berdyczowa. W pierwszej w. XIX. ćwierci 
kraie zabrane nie były z ognisk edukacyjnych ogo­
łocone. Komisya edukacyjna zaopatrzyła je w zacho­
wane przez Moskwę po rozbiorach szkoły, szerzące 
wśród obywatelstwa oświatę. W Międzyrzeczu nau­
czali Pijarzy, w Humaniu Bazylianie, w Winnicy,
1 indziej, w szkołach powiatowych nauczyciele świec­
cy. Kto się uczyć chciał — miał gdzie. Nawet nie* 
przystępnemi nie były nauki wyższe, dla których 
Tadeusz Czacki założył r. 1805 w Krzemieńcu ly- 
ceum. Panował przeto względny ognisk wiedzy do­
statek. Obok tego jednak kraina zwana dawniej 
Kraje Zabrane, obejmująca prowincyó, noszące nazwę 
Podola, Wołynia i Ukrainy, powitana przez Tręba­
ckiego jako „mlekiem płynąca i miodem", przepeł­
nioną była ponętami odciągającemi młodzież od 
nauki. Młodzieniec „bene natua et possesionatus*, 
jeżeli nie posiadał szczególnego do książki po* 
ciągu, jeżeli nie miał nad sobą ojca, lub opiekuna, 
wychowującego go wedle Ducha świętego doradzają­
cego „różczkę4* dla „dziateczek* 1 „kańczuk" dla 
kawalerów o zasiewającym się pod nosem wąsie,

chętniej niż w szkole kształcił się na jarmarkach* 
przy stolikach zielonych, na polowaniach, zjazdach 
chrzinowych, imieninowych, weselnych, po gardero­
bach. Okazye tego rodzaju bez liku na każdym na­
suwały się kroku.

Jeżeli wierzyć temu, co p. Michał sam o sobie 
opowiada, kształcenie umysłu jego rozpoczęło się 
w Berdyczowie, skończyło w Międzyrzeczu — w Ber­
dyczowie w prywatnej jakiegoś Anglika pensyi, 
w Międzyrzeczu u Pijarów. W Berdyczowie nauka 
udzielaną była z zaprawą zabawy, zabawa zaś po­
legała jakby na odtwarzaniu w ćwiczeniach odpo­
wiednich tężyzny kozaczej. Na tle tem zaszczepić 
się i rozwinąć miało w autorze „Wernyhoryu rozmi­
łowanie się w kozaczyźnie. Podanie to nie wydoje 
się z prawdą ściśle zgodnem. Berdyczów, teatr 
szlacheckich (polskich) i huzarskich (moskiewskich) 
jarmarcznych i pozajarmarcznych popisów i pohula­
nek, sam przez się był szkołą, uosabiającą zamiło­
wanie w kierunku tężyzny takiej lub innej. Do hu­
zarów się Polacy nie garnęli, dzięki wrodzonemu 
zarówno do Moskali jakoteż do subordynacyi wojsko­
wej wstrętowi. Ale wjazdy do Berdyczowa i prze­
jazdy przez miasto karet szlachty zamożniejszej pod 
eskortą kozaków na dzielnych koniach, ustrojo­
nych w kurty z wylotami, w szarawary szerokie 
w kołpaki z jełomami i kutasami, w sełed;ce, dzia­
łały na wyobraźnią i rozbudzały fantazyę.

„O, gdy wyrosnę, toż to ja sobie kozaków spra­
wię 1..“ — marzyli i mawiali panicze niedouki.

Tak i pan Michał w latach dziecinnych ma­
rzyć musiał.

Nio dziw przeto, że gdy, po dwóch latach po* 
bytu w Berdyczowie, przeniosła go matka do szkół 
w Międzyrzeczu, młodzieńca nudy i tęsknota opano* 
wały. pijarski dozór i pijarska nauka nie smakowały 
mu. Nie długo też w Międzyrzeczu popasał. W cią-
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czuprynie białej, rozczochranej nad czołem szerokiem, 
wypukłem, zdradzającem natężoną pracę myślową. 
Ruchy przecież, gestykulacya, mimika, błysk oczu— 
żywe, szybkie, zapalne. To już dziedzictwo, wynie­
sione z rodzinnego Debreczyna, gdzie ojciec dzisiej­
szego przestępcy stanu, jako pastor protestancki, 
w r. 1848 żywo sympatyzował z rewolucyjnym ru­
chem madziarskim przeciwko „szwarcgelbom*. Stara 
historya o ojcach i synach, którzy się nie rozumieją 
i idą wręcz odmiennemi drogami.

— Proszę mi powiedzieć — spytałem — jaki 
charakter nosi ruch obecny niemiecki na Węgrzech, 
głośny z powodu tylu procesów prasowych, wytoczo­
nych ostatnimi miesiącami.

— Na pytanie, postawione w ten sposób — 
rzekł dr. Steinacker — będzie mi trudno odpowie­
dzieć. Ograniczmy się tedy do tej części Węgier, 
gdzie obecnie najgęstszymi są procesy prasowe, do 
Bauatu, w części zamieszkałego przez Niemców, 
zwanych popularnie Szwabami. Jest ich tam do pół 
miliona, jeżeli nie więcej. Przywędrowali ci Niemcy 
jako koloniści w ciągu ośmnastego stulecia, w pierw­
szej przeważnie połowie owego wieku. Dziesiątki, 
setki lat łączyła ich sympatya z Madziarami. Szli 
razem z nimi przeciwko Serbom i Rumunom. W r. 
1848 walczyli wraz z Madziarami przeciwko woj­
skom cesarskim. W 1867 r. utworzenie odrębnego 
państwa węgierskiego przyjęli z ogromną radością. 
Politycy madziarscy owej epoki z Franciszkiem 
Deakiem na czele dali im obszerne rękojmie pod 
postacią prawa narodowościowego. Niestety, rząd 
węgierski nie wykonał owego prawa. Mimo licznych 
zmian pozostało ono po dzień dzisiejszy martwą 
literą. Obecny ruch narodowo-polityczny wśród 
Niemców Banatu żąda jedynie wykonania istniejące­
go prawa narodowościowego. Jest zatem ruchem 
legalnym, opiera się na prawie i posługuje się pra­
wnymi środkami. Owego ruchu narodowego Szwabów 
Banatu nie można porównywać z dążeniami Słowian 
austryackich. Niemcy Banatu uznają język madziar­
ski za język państwa, parlamentu, władz central­
nych i wyższych instancyj. Chcą tylko, aby język 
niemiecki był językiem szkoły ludowej, kościoła, 
sądów pierwszej instancyi.

— W jaki sposób obudził się ów odpór, czy 
go przynieśli agitatorzy z zewnątrz, jak twierdzą 
sądy węgierskie, czy też zrodził się samorzutnie 
wśród ludności samej?

— Samorzutnie! Chłopi niemieccy spostrzegli, 
że ich dzieciom, wychowanym w szkole madziarskiej, 
za ciasno na świecie bez znajomości języka niemie­
ckiego. W sądzie i w władzach, z któremi się Szwab 
starszego pokolenia styka codziennie, nie chciano 
znowu Rozmawiać z nim^ inaczej, niż po ma^ziarsku. 
To oburzało łudzi, bo było dokuczliwem. Do deputo­
wanego udawać się ze skargą, rzecz daremna, gdyż 
deputowani są Madziarami. Jak  na Śląsku pruskim 
Polacy wybierają posłami Niemców, tak Szwab Ba­
natu wybierał Madziara. Przed ostatnimi wyborami 
jednak postawiouo kandydatury Niemców. Szwab 
rozumował, że Niemiec gorliwiej, lepiej będzie bro­
nił jego interesów narodowych w Izbie, niż Madziar. 
Rozumie się, że pojawienie się nowych kandydatur 
rozgoryczyło posłów dawniejszych. Ci ostatni zaalar­
mowali rząd i gazety hasłem o agitacyi wszechnie- 
mieckiej. W odporze niewinnym, dawanym przez 
Szwabów Banatu, prokuratorzy dojrzeli pangerma- 
nizm. Nowa, narodowa prasa niemiecka wlazła w dro­
gę gazetom, pisanym po niemiecku, ale służącym 
idei narodowej madziarskiej. Była to konkurencya 
tern niewygodniejsza, że odciągająca prenumerato­
rów. Niemcy, karmieni dziesiątki lat gazetami, nie 
czującemi po niemiecku, uuikającemi nawet przy-

gu lat trzech, w czternastym mniej więcej roku ży­
cia swego, głowę swoją całkowicie w potrzebną dzie­
dzicowi Halczyniec zaopatrzył wiedzę, która — przy­
puszczać należy — ograniczyła się na dostatecznie 
biegłem władaniu językiem francuskim. W latach 
przed i po roku 1815, francazczyzna w edukacyi od­
grywała rolę taką samą, co za czasów jezuickich 
łacina, z tą  atoli różnicą, że łacina stanowiła wyłą­
cznie głów męskich ozdobę, franCuzczyzną zaś za­
równo się płcie obie zdobiły. Z jedyną prawdopodo­
bnie tą  ozdobą wszedł Czajkowski w grono obywa­
telskie. „Prawdopodobnie14 powiadam, od osób bo­
wiem, co go przed r. 1831 na Wołyniu znały, sły­
szałem, że uchodził za młodego człowieka wcale nie 
obiecującego. Nikt ani przypuszczał, ażeby się miał 
na autora wykierować. Polował, jarmarkował, ale 
z książkami się nie wdawał.

Jakto pozory niekiedy mylą!...
Omyliły tych, co przed r. 1831 nie przypusz­

czali, ażeby Michał Czajkowski zdobyć się mógł na 
napisanie listu porządnego; omyliły po r. 1831 księ­
cia Adama Czartoryskiego, co tegoż Michała Czaj­
kowskiego, antora kilku powieści oryginalnych, osą­
dził uzdolnionym do sprawowania funkcyj dyploma­
tycznych.

A!... „errare humanum estu.

miotnika „niemiecki8, garnęli się tłumnie do pism, 
gdzie tętniała żywo myśl narodowa. Zagrożeni mo­
nopoliści dotychczasowi także uderzyli w wielki 
dzwon na trwogę.

— Czy prasa madziarska — pytałem dalej — nie 
przypomina skarżącym się na ucisk Niemcom poli­
tyki antypolskiej w Prusiech.

— I  owszem — odparł dr. Steinaker. — Już 
przed lat dziesiątkiem dzienniki madziarskie zwra­
cały na politykę antypolską Prus baczną uwagę. 
Wtedy przecież uprzytomniały Niemcom węgierskim, 
że Węgry są zbyt liberalne, aby miały naśladować 
politykę Prus. Obecnie otwarcie piszą, że państwo 
pruskie, jak każde państwo, posiada prawo wynara­
dawiania mniejszości obcoplemiennych. To samo pra­
wo więc przysługuje również i państwu węgierskie­
mu. Jeżeli Prusy wynaradawiają Polaków w imię 
praw, posiadanych przez państwo narodowe, to ta ­
kie same prawa posiada państwo węgierskie. Jeżeli 
„Prusak8 i „Niemiec1' jest jednem i temsamem, to 
jednem i temsamem jest „W ęgier- i „Madziar- .

Chciałem spytać się dra Steinackera, czy on, 
który broni z takim zapałem praw narodowych Niem­
ca węgierskiego — czy uważa politykę antypolską 
Prus za usprawiedliwioną. Lęcz od zadania owego 
pytania powstrzymało mię jedno ważne spostrzeżenie, 
które zrobiłem podczas rozmowy. Oto przekonałem 
się z pewnych niedomówień, zwrotów, błysków oczu, 
że mimo żywej gestykulacyi, mimo temperamentu 
z jakim, mówił, mimo szybkości, z którą płynęły mu 
słowa, dr. Steinacker doskonale trzymał się na wo­
dzy. Znać było, że mam przed sobą wieloletniego 
polityka parlamentarnego, który nauczył się liczyć 
z każdem słowem. Ostrożny, pamięta o następstwach 
ujemnych zbytniej szczerości. Jego zapewnieniom o 
lokalnym charakterze ruchu narodowego wśród Niem­
ców węgierskich, o braku wszelkich węzłów między 
tym ruchem i agitacyą, kierowaną z Lipska przez 
Wszechniemców, poprostu nie wierzyłem.

Wiedziałem z góry, że nie dałby mi szczerej 
odpowiedzi, skoro go uprzedziłem na wstępie, że 
przeznaczam nasz rozhowor dla „Słowa Polskiego*.

Rozmawiałem z nim tedy czas dłuższy jeszcze
0 rozsiedleniu i dziejach Niemców na Węgrzech. 
Był także na tyle łaskaw, że pożyczył mi do prze- 
studyowania liczny, cenny zbiór artykułów i broszur, 
oduoszących się do ruchu narodowego Niemców wę­
gierskich. Z owych materyałów przytoczę dzisiaj 
szczegół dla nas, Polaków, bardzo zajmujący: Ojciec 
jednego z głównych agitatorów niemieckich w Ba- 
nacie, Artura Korna był w 1848—1849 kapitanem 
honwedów w korpusie głośnego naszego rodaka, ge­
nerała Józefa Wysockiego Wysocki cenił go i lubił, 
a  na dowjód wystawił ,mulfevviadect^o wielkiej wale­
czności, odwagi i poświęibhia. Dzięki świadectwu 
Wysockiego Ludwik Kossuth dekorował Filipa An­
toniego Korna orderem węgierskim zasługi wojsko­
wej („Virtuti militari8) III. klasy. Świadectwo Pola­
ka, wystawione ojcu, syn Wszechniemiec przechowu­
je z całym pietyzmem i chwali się niem w broszurze, 
której okładkę barwią kolory wszechniemieckie: bia­
ły, czerwony i czarny.

Arcyb. ks. Bilczewski o papieżu.
W uzupełnieniu porannego sprawozdania z ob­

chodu jubileuszu papieskiego we Lwowie, podajemy 
jeszcze poniżej w dosłownem brzmieniu mowę ks. 
arcybiskupa Bilczewskiego, wygłoszoną w kościele 
bernardyńskim:

Nie umiałbym prawie nic dodać do tych wyra­
zów podziwu i uwielbienia, jakie w całym roku jubi­
leuszowym i dzisiaj w tej świątyni wypowiedziano 
ku czci wielkiego jubilata na Stolicy Piotrowej.

Przypomniano, że jest On kamieniem węgiel­
nym chrześcijaństwa, uitem w kościele Chrystutowym
1 mistycznym magnesem, który rozrzucone po całym 
świecie, jakby  piłowiny Dzieci Bożych ku sobie przy­
ciąga, w koło siebie gromadzi i łączy, a biegunem 
miłości zwrócony wciąż ku prawdzie, ostrzega świat 
przed drogami błędu i zguby.

L at temu trzydzieści lękano się, że dogmat 
nieomylności wyrwie papieża z pośrodka ludzkości, 
wyniesie go za wysoko na niedostępny Synaj; wyra­
żano obawę, że papież, przejęty zanadto swą nie­
omylnością, straci ochotę i możność informowania się 
o pragnieniach, nędzach i potrzebach społeczności 
ludzkiej. Tymczasem stało się wprost przeciwnie I

Nigdy iustytucya papiestwa, nawet u innowier­
ców nie była popularniejszą, nigdy papieże nie zbli­
żyli się bardziej do wiernych.

Przyjaciele pokoju międzynarodowego pytają 
o sąd papieża jako księcia pokoju; mężowie nauki 
schylają głowy przed nim jako przed mecenasem 
nauk; rady jego zasięgają stróżowie ładu społecznego 
jako u doświadczonego znawcy i tłumacza znaków 
czasu; — wreszcie milionowe rzesze robotnicze wzno­
szą swe oczy i ręce ku Niemu — jako ojcu robo­
tników.

A Leon X III znowu ze swej strony wsłuchuje 
się wciąż w drgnienia duszy współczesnej, nie od­
trąca też nikogo, kto przychodzi z iuicyatywą i no­
wą myślą tak, że słusznie powiedziano, iż wiele en­
cyklik ma genozę ludową, bo powstało z ciągłego

przypływu i odpływu idei między społeczeństwem a 
papieżem.

Papież przemówił! Wskazał on drogę szczę­
śliwszej przyszłości jednostkom, rodzinom, ludzkości 
całej. Słowa jego są zarodkiem światła i życia. Ale 
czy wystarcza, że dał hasło, pokazał drogę i sam 
idzie naprzód? — Rzecz jasna, że nie! „Aguntur 
homines, ut agant, non ut ipsi nihil agant8, powiada 
św. Augustyn. Jeśli ludzie otrzymują impuls i bo* 
dziec to na to, aby współdziałali, a nie, żeby ich 
działanie uczynić zbytecznem. Tego prawidła prze­
strzega Bóg, gdy tworzy, zachowuje dzieła swoje 
i ożywia je  w porządku przyrodzonym i nadprzyro­
dzonym. — Podobnie rzecz się ma z działaniem pa­
pieża! Daje On wskazówki, pobudza i kieruje naszą 
działalnością, ale praca jego nie zastąpi naszego 
działania, nie uleczy nas, nie zbawi nas — bez nas!

Stąd nie mogę zatajać tego, że za wspaniałą 
manifestacyą dzisiejszą naszego katolicyzmu, musi 
iść manifestacya zasad katolickich ciągła i nieprzer­
wana w życiu codziennem we wszystkich sprawach 
wielkich i małych, prywatnych czy publicznych.

Przypomniane przez Leona prawo Boże i ko­
ścielne niechaj stanie się dla nas wszystkich prawem 
narodowem!

Kościół, który nie ma żadnych celów samolu­
bnych, pracuje nie. w cieniu, lecz w słońcu i chce 
jedynie odrodzenia i naprawienia wszystkiego w Chry­
stusie — ten Kościół niech rządzi u nas: jak  we 
własnym domu. Przestańmy raz lękać się, że Boga 
ukochamy zbytkiem miłości, że Jego Kościoła, za­
konu słuchać będziem zanadto! Proklamujmy głośno 
prawa papieża, bo Ou nigdy o nas nie zapomina i 
ciągle woła o sprawiedliwość dla nas!

Ten, który żegluje podczas burzy, każe się 
czasem wiązać do wielkiego masztu okrętowego, aoy 
nie być uniesionym przez wicher. My przywiążmy 
się wszyscy — przywiążmy naszą dziatwę, nasze 
miasta i sioła, naród nasz cały do Krzyża Chrystu­
sowego, który widnieje wysoko zatknięty na skale 
Piotrowej, a nie zginiemy, bo nie widziano jeszcze, 
aby zginął naród, który powszechnie jest wierzą­
cym, który żyje stale z wiary! Przeciw takiemu 
narodowi i świat cały nie ma mocy.

O, święty Kościele katolicki I Nie mamy dosyć 
słów, aby Panu Bogu godnie wyrazić wdzięczność 
za to, że zaliczył nas między prawowierne Twoje 
dzieci. Ty nachylałeś się jak najlepsza matka nad 
kolebką niemowlęctwa naszego... składałeś nasze 
ręce do modlitwy „Ojcze nasz8, która złączyła 
nas w naród szczęśliwy wewnątrz, a potężny i sza­
nowany zewnątrz.

Dziś, kiedy nas wszyscy opuścili, ty jeden nie 
(puściłeś w niepamięć nigdy, co naród nasz zdziałał 
w obronie chrześcijaństwa i cywilizacyi. I  z wdzię­
czności za to, cośmy kiedyś dla Ciebie uczynili, masz 
stale dla nas na bóle i troski doby obecnej słowa 
miłościwe otuchy, pokrzepienia, nadziei na lepszą 
przyszłość. O święty Kościele rzymski, bądź za to 
wszystko od nas pochwalony! Niech serce nasze ra­
czej bić przestanie, niż żebyśmy kiedyś zaniechali 
Cię kochać lub choćby ostygli w miłości ku Tobie. 
Coraz więcej chcemy Cię słuchać, coraz silniej się do 
Ciebie tulić, bo wiemy, że z Tobą Bóg, a Bóg... to 
życie.

A teraz jeszcze głęboka podzięka dla wszyst­
kich przedstawicieli władz i obywateli, że współ­
udziałem swoim przyczynili się do uświetnienia ju­
bileuszu. Z osobnem gorącem podziękowaniem zwra­
cam się do ojców i wszystkich mieszkańców tego 
grodu, do jego mieszczaństwa za to, że w sposób 
tak godny stolicy kraju umyślili święcić ten dzień 
wielki w rocznikach chrześcijaństwa, czem dowiedli, 
iż duchem są spadkobiercami owych dawnych mie­
szczan i obywateli katolickich, o których piersi roz­
biły się pociski wrogów, skierowane w ołtarze i oj­
czyste ogniska.

Nie wolno mi też nie podziękować naszej pra­
sie, która niemal cała, wierna tradycyi narodu, wtó­
ruje tym uczuciom czci i hołdu dla wielkiego pa­
pieża, podtrzymywa je i potęguje.

I  kochanej katolickiej rzeszy robotniczej dzię­
kuję za udział w uroczystości, choć rzecz jasna, że 
przedewszystkiera jej nie mogło zabraknąć na go­
dach swojego Ojca.

Zjazd ludowców.
Znane już są czytelnikom naszym z telegramu 

uchwały Zjazdu Rady uaczelnej stronnictwa ludowe­
go. Najważniejsza z tych uchwał stanowi, że posło­
wie ludowcy nie wstąpią do Koła polskiego. W „Ku- 
ryerze lwowskim8 znajdujemy streszczenie mowy p- 
Jakóba Bojki, która, jak się zdaje, wywarła wpływ 
rozstrzygający na postanowienie Zjazdu. Podajemy 
też główne ustępy mowy w streszczeniu „Kuryera44.

Zaczął p. Bojko swą mowę od zaznaczenia, że 
ponieważ to czas przedwielkanocny, więc się chce 
wyspowiadać. „A za grzech najważniejszy swego 
politycznego żywota uznaje pos. Bojko myśli o wstą­
pieniu do Koła polskiego. Tłumaczy go jednak wiele 
okoliczności. Nasamprzód jego natura miękka, trochę 
kobieca, usposobienie wrażliwe, które różni ludzie 
chcieli wyzyskać, przemawiając do jego uczuć. Wi-

W  E li rnn ip  mamy 80 fabryk maszyn do szycia, które wyrabiają maszyny Sin- 
w Ml gera i obrączkowe, a zatrudniają od 500 do 3000 ludzi. — Z tych

80 fabryk wybrałem 2 jako najlepsze na świecie i dostałem zastępstwo na Galicyę. Nie 
wysyłam agentów!.. Natrętni agenci chodzą po domach tylko z najtańszemi maszynami 
a sprzedają po wygórowanej cenie, za co dostają 15 zł. od każdej sprzedanej maszyny

Józef Iwanicki
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dząc ogromne prześladowanie ludu za przekonania 
polityczne, przypuszczał, że wstąpiwszy do Koła 
ułagodzi przeciwników potężnych i że namiętnej i 
bezwzględnej walce przeciw ludowcom włościanom 
kres położy. Pragnął zwłaszcza, by przycichła wrza­
wa duchowieństwa, nadużywającego kościoła do agi- 
tacyi przeciw „Przyjacielowi ludu". Mniemał, że 
możność uprzątnięcia przeszkód w rozszerzaniu or­
ganu stronnictwa zapewniłaby wielkie korzyści 
w pracy nad uświadomieniem ludu. Potem widział, 
że posłowie chłopscy z grupy Stojatowskiego, którzy 
za radykalniejszych, niż ludowcy, wszędzie się okrzy­
ki wali, do Koła polskiego wstąpili a nie podejrze­
wając ich, by to wbrew swemu przekonaniu uczynili, 
rozmyślał nad tem, czy istotnie lepszej drogi nie 
obrali.

Także wśród dawnych członków Koła znajduje 
się paru posłów, którym nie można odmówić życzli­
wości dla ludu i którzy odznaczają się wybitnemi 
zdolnościami parlamentarnemi, a którzy jednak Koło 
polskie za najodpowiedniejszy grunt do pracy uwa­
żają. O ile chodzi o wygodę osobistą, to uczestnic­
two w Kole jest o wiele przyjemniejsze i więcej 
przynosi chluby, niż pozostawanie poza Kołem, gdyż 
każdy członek Koła, chociażby zupełnie bezczynnie 
tam siedział, może sobie przyznawać cząstkę za­
sługi z powodu zdobyczy, które Koło osiągnąć zdoła. 
Pomimo to mówca poddał się karnie i lojalnie 
uchwale kongresu stronnictwa i w myśl tej uchwały, 
poza Kołem pozostał i nigdy nie zamierzał zrywać 
solidarności ze stronnictwem dla solidarności z Ko­
łem polakiem.44

Przyjrzenie się bliższe Kołu i jego stosunkom 
wewnętrznym, zniechęciło jednak p. Bojkę zupełnie. 
Zdaniem jego „niema w Kole żadnego wyrozumie­
nia dla zdania niezależnego, ani poszanowania prze­
konań nawet najpracowitszych i najzdolniejszych 
posłów niezależnych, cóżby się więc dopiero działo 
z posłami włościańskimi, którzy wcale nie przyznają 
sobie tak wybitnych zdolności, jakiemi odznacza się 
poseł Rotter.

Gdyby się ludowcy potrafili zastosować do po­
litycznej atmosfery Koła, musieliby chyba odgrywać 
tam tak poniżającą i wprost haniebną rolę, na jaką 
zdecydowali się niektórzy posłowie Stojałowczyków. 
Mówca wybaczyłby już nawet całowanie po rękach 
różnych dygnitarzy i służalcze prawdziwie uinizgi, 
gdyby nie wiedział o daleko ważniejszych grzechach, 
o których jest dokładnie poinformowany, jakkolwiek 
w Kole nie zasiada. Nie chce przed czasem odsła­
niać tych przykrych i dla ludu bardzo bolesnych 
spraw, niedaleka jednak przyszłość je wyjawi. Al o 
to powie, że ludowcy posłowie do takiej roli nigdy 
się nie poniżą i wśród stosunków takich w Kole nie 
ma dla nich miejsca".

Ostatecznie przychodzi p. Bojko do przekona­
nia, że „sprawa ludowa" nie zyskałaby nic na wstą­
pieniu do Koła posłów ludowców, bo ich zdaniu 
„przeciwstawianoby służalcze krzykactwo posłów 
chłopskich w Kole ugłaskanych“.

P. Bojko, jak się zdaje, sam uznaje, że „praca 
ludowców włościan jest mało wydatna", ale obawia 
się, żeby wstąpienie do Koła nie splamiło charakteru 
ludowców, woli więc, żeby jemu i jego kolegom po­
została rola szarych skowronków, po których przyj­

dą kiedyś lepsi piewcy, prawdziwe słowiki, co ludo­
wi wios* ę oznajmią.

Polityka, ważącego ściśle argumenty za i prze­
ciw, mowa p. Bojki nie zadowolni. Naturę ma istot­
nie miękką, poddającą gię wrażeniom chwili. Nie 
rozwaga polityczna była główną pobudką, skłaniają­
cą go do wstąpienia do Koła, i nie ona też go od 
tej myśli odstręczyła. Na tem poprzestajemy na ra­
zie, do samej sprawy wrócimy może jeszcze przy 
innej sposobności.

■im MiiniBinnry

Przegląd prasy.
=  Z powodu artykułu naszego o młodzieży 

„Czas" usiłuje dowieść, że łudzimy siebie i innych, 
wykazując różnicę między werbowaniem młodzieży 
do stronnictwa a wychowywaniem jej w pewnym 
kierunku myślenia politycznego. Szukając przyczyny 
„takiego ujęcia sprawy" „Czas" twierdzi, że „ze­
tknąwszy się z gruntem realnym, starsi w niejednej 
kwestyi inaczej zaczęli myśleć i patrzeć", młodzi 
zaś, „pozostają wierni kierunkowi, który w nich 
wszczepiono.

„Niedaleka przyszłość przeniasie więc zape­
wne ten naturalny zresztą objaw, że najmłodszy 
z ruohów politycznych podzieli się ua dwa odła­
my. Będziemy mieli niebawem młodych i staryoh 
Wszeclipolaków : pierwszych radykalnych i ślepo
trzymająoych się swego „kierunku"; drugich: 
przekonywujących się coraz bardziej o jego błę­
dach i niedostatkach. Na własnym losie poznają 
wówczas „starsi", jak niebezpiecznem i szkodli- 
wem jest obecne ich stanowisko wobec młodzieży. 
Drzwiami wypędza się z pośród uiej politykę 
we formie stronnictw i programów, oknem je ­
dnak wpuszcza się ją we formie „kierunku" po­
litycznego myślenia44.
Przypuszczenie, w powyższych słowach wy­

rażone, okaże się zawodnem. Dziwimy się nawet, 
że wygłasza je organ t. zw. stańczyków. Przecie 
„stańczykowstwo44, zwłaszcza w początkach swoich, 
było raczej „kierunkiem politycznym", niż stronni­
ctwem realnem. I ten kierunek polityczny wywarł 
doniosły wpływ na wszystkie stronnictwa w Galicyi. 
Można powiedzieć, że dziś jeszcze mamy stańczy­
ków we wszystkich obozach, nie wyłączając nawet 
partyi socyalistycznej, stańczyków ze względu na 
ich sposób myślenia i pojmowania spraw narodowych. 
Widzimy obecnie wielu ludzi w różnych stronni­
ctwach, którzy się głośno do kierunku wszechpol­
skiego przyznają, a jednak do stronnictwa nie na- 
leżą i zapewne nalężyć nie będą.

Są wreszcie dziś w stroui;,,ctwie krakowskiem 
stańczycy starzy, średni i młodzi, którzy „w nieje­
dnej kwestyi inaczej myślą", co im nie przeszkadza 
tworzyć zwartego i solidarnego stronnictwa.

== Pod tytułem „Wszechpolska dwulicowość" za­
mieszcza „Naprzód" zwyczajne „socyalistyczne kłam­
stwo".

„Komentując wystąpienie młodzieży w War­
szawie przeciw Korwiuowi-Piotrowskieinu, „Słowo 
Polskie" dziwi się, iż młodzież ta zaprząta się 
podobną osobistością: „Hasło, rzucone w n iej:
„myśmy powinni izolować społeczeństwo od ludzi

w rodzaju Korwina-Piotrowskiego", nastręcza za­
danie nad siły dla młodzieży i bałamuci pojęcia 
o właściwych jej zadaniachli... Tak pisze się dla 
Galicyi.

„Dla Królestwa natomiast (vide „Przegląd 
■ wszechpolski" za luty) pisze się odmiennie : „Mło­
dzież w tym wypadku zaświadczyła tylko, że 
posiada normalną wrażliwość moralną",
„Naprzód" nie wyjaśnia swoim systematycznie 

okłamywanym czytelnikom, że w tych dwóch wzmian­
kach jest mowa o dwóch odmiennych faktach. „Sło­
wo Polskie" drwi, pobłażliwie zresztą, z poważnego 
traktowania p. Korwina Piotrowskiego przez „mło­
dzież socyalistyczną", która wydaje przeciw niemu 
patetyczne odezwy, a „Przegląd Wszechpolski" mó­
wi o zachowaniu się kilkunastu czy kilkudziesięciu 
studentów na odczycie p. Piotrowskiego, któremu gło­
śno wyrażono pogardę.

=  Z powodu zamieszczonego w piśmie naszem 
artykułu p. A. Sępa, poświęconego sprawie wstąpie­
nia posłów ludowców do Koła polskiego, posypały 
się na nas ze strony „Kuryera lwowskiego" i „No­
wej Reformy" zarzuty, że się wysługujemy konser­
watystom, którzy na tem jakoby największy zrobili 
interes. Obecnie, gdy zjazd stronnictwa sprawę roz­
strzygnął przecząco, „Nowa Reforma" przejrzała i 
pisze:

„Nie przeczymy, że utworzenie tak powa­
żnego liczebnie klubu, leżałoby w interesie kraju. 
Jeżeli jednak ludowcy do Kola polskiego się nie 
przyłączyli, zapytać należy, czy wstąpienie do nie­
go ułatwić mu chcieli ci, co u jego stoją steru, 
co w niem olbrzymią posiadają większość ?

Dziwna rzecz, że usiłowania w tym kierun­
ku objawiały się z różnych stron, lecz najmniej 
właśnie ze strony konserwatywnej. I gdy ostatnie* 
mi czasy prasa wszechpolska wcale niedwuzna­
cznie nęciła ludowców do Koła, to dzłeuniki kon­
serwatywne wystąpiły z drwinami i widoczuem 
lekceważeniem całej sprawy, jak gdyby obawiały 
się właśnie tego, co w Interesie tyle okrzyczanej 
„solidarności narodowej44 poselstwa polskiego leżeć- 
by powiuuo".
Przysłowie powiada „lepiej późno, niż nigdy", 

ale panowie demokraci krakowscy spóźniają się 
zbyt często i mogą z całą słusznością powiedzieć 
o sobie: „Mais par un singulier hasard nous arri- 
vons toujours trop tard." A w danej sprawie nie 
trudno się było zoryentować i wcześniej. Ciekawszą 
jest jeszcze rzeczą, że pozostawiają i nadal bez 
objaśnienia powody, dla których i oni, zasiadający 
przecież w Kole, jak gdyby obawiali się wstąpienia 
ludowców. Teraz właśnie nastała pora do odsłonięcia 
kart i popisania się konsekwencyą. A więc Śmiało 
naprzód, czekamy.

W dalszym ciągu artykułu „N. Reforma" sta­
wia kwestyę zasadniczą: „Czy utworzenie jednej je ­
dynej reprezentacyi polskiej w Wiedniu jest rzeczą 
wskazaną" i odpowiada: „Bez najmniejszej wątpli­
wości". Zaraz jednak dodaje:

„Ale też na to potrzeba, aby posłowie, 
w skład takiego klubu wchodzący, zbliżeni byli 
do siebie nietylko pod względem narodowym, lecz 
także pod względem politycznym44.

„Dopóki więc — kończy organ krakowski —
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NAD POLSKIEM MORZEM.
Powieść z życia ryMów KasziMicb

A R T U R A  GRUSZECKIEGO.

Przerażone rybaczki i pozostali rybacy wypa­
dali na wpółubrani przed domy, a ich krzyk trwogi 
i strachu, płacz rozbudzonych dzieci, poryki prze­
straszonych zwierząt, mieszały się ze słowami ko­
mendy starszych, z jękiem dzwonów i groźnym szu­
mem wzburzonego morza Wielkiego.

Wszyscy, krzycząc, nawołując, narzekając, bie­
gli na wał.

Przy bladawyro świcie dojrzeli wysoką falę 
rozkołysanego morza, która silnie uderzała o brzeg, 
zalewając płaszczyznę, wracała z szumem, by spot- 
kawszy nadpływającą falę, uderzyć w nią i trysnąć 
wysokim słupem wody.

Łodzi z powracającymi rybakami było już du­
żo przy brzegu, jedni ciągnęli łodzie na wał, inni 
czekali na falę, któraby ułatwiła im przyciąganie, krzy­
żowały się ostre, krótkie pytania, odpowiedzi, krzy­
ki, przekleństwa, wołania o sznury, haki, pomoc...

Na wysokim słupie zabłysły trzy lampy w trój­
kącie, z wierzchołkiem do góry, sygnał burzy.

— Rychło w czas! — zamruczano w około.
Nie była to jednak chwila na robienie dalszych 

uwag, bo morze co chwila, zdawało się, że co se­
kunda, podnosi fale i z coraz wzrastającą wściekło­
ścią uderza o brzeg, i już nie szumi, ale ryczy.

To tam, to owdzie dopływają łodzie wygląda­
jące, jak istne łupiny na wzburzonych falach.

Lecą sznury do rybaków, wyciągają się haki, 
słychać wrzaski przestróg, krzyk rozkazu, jęk ko­
biet, płacz dzieci.

Dobił do wału Szymon szyper, wyskoczył i 
wraz z towarzyszami sili się, aby wyciągnąć łódź 
w górę.

Przypadła do niego Budziszowa — wołając 
rozpaczliwie:

— Gdzie syn? gdzie mąż?
— Widziałem, biegą — i wskazał na rozhu­

kane morze.
Z zachodu silny wiatr pędził bałwany wody, 

które uderzały o siebie z łoskotem, miażdżyły się, 
podpływały, by wznieść nawroty w górę.

Jeżyły się białe grzywy, otwierały się ru­
chome doliny, pięły się znów w górę, jak gdyby 
pragnęły padając gwałtownie na dół, dotrzeć do 
dna i zdobyć tam potworne, niszczące siły.

Michał Okrętnik, który objął komendę, jako do­
świadczony rybak i żeglarz, obliczył łodzie i maszo- 
pów, brakło jednej łodzi i trzech maszopów: Bu- 
dzisza, syna jego Kuby i Andrzeja Długiego.

Patrzał przez chwilę na szalejące morze, zmiar­
kował wzmagający się wiatr, który pędził fale i 
chmury, rozdzierane błyskawicami, pokręcił głową 
wątpliwie i spojrzał ze współczuciem na Budziszową, 
która stojąc w jednem miejscu, oczy wypatrywała 
na morze.

I  pomiędzy rybakami poszedł szept o Budzi- 
szach. Jaki taki westchnął, i niemal na ustach ka­
żdego błąkały się słowa:

— Już po nich.
Wtem nagle na szczycie białej grzywy zary­

sowała się czarna łódź.
— To onil Żyją! — rozległy się radosne o- 

krzyki:
Łódź krótką chwilkę zakołysała się na szczy­

cie i wraz z całą górą wody runęła w dół.
— Gotować sznury! — krzyknął Okrętnik.
Łódź wypłynęła na nowej fali, lecz zamiast

trzech rybaków, w łodzi było dwóch trzymających 
się kurczowo hurtów.

— Spłókała któregoś — zaszeptano.
— Andrzeja Długiego — powiedzieli inni, i 

w tej chwili rozległ się gwałtowny płacz i jęk An- 
drzejowej. Tylko co bliżsi uspakajali ją, reszta z od­
dechem zapartym śledziła łódź, miotaną przez bał­
wany.

Budziszowie żyli. Chwilami zdawało się, że już 
zniknęli w przepaści wodnej, i znów podnosiła ich 
nowa fala.

Do zbawczego wału mieli ze sto kroków. Nie­
cierpliwsi zaczęli już ciskać sznury. Nowa fala rzu­
ciła ich bliżej brzegu, wpadli w odmęt doliny, już 
wypływali na grzbiecie bałwana, gdy wściekły na­
wrot od brzegu poderwał górę, uderzył w nią z ło­
skotem, wzbił się słup wody spienionej, jeszcze raz 
zakręciła się łódź na szczycie, wpadła w ruchomą 
przepaść i morze szalało dalej, jakby ze zdwojoną 
siłą, pochłonąwszy łódź i rybaków.

Krzyk rozpaczy i bólu wyrwał się z piersi Bu- 
dziszowej, która w pierwszej chwili nachyliła się, aby 
rzucić się w rozhukane morze.

Okrętnik, baczny na wszystko, schwycił ją 
wpół, odsunął od morza, mówiąc:

— A Pan Bóg 1 a dzieci 1 Opamiętaj się, ko­
bieto 1

Tuż przy matce stanęła blada, odrętwiała z bó­
lu i grozy Jagusia, a Jędrek i Zosia, płacząc i ję ­
cząc, tulili się do matki.

Rybacy zdjęli czapki, przeżegnali się i poszedł 
głuchy, smutny pomruk modlitwy.

— „Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie, 
a światłość wiekuista niech im świeci na wieki wie­
ków, Amen".

Ksiądz probosz. który przez cały czas burzy, 
stojąc na wale, kierował ratunkiem, gdy Andrzeja 
Długiego porwała fala, poszedł do rozpaczającej gło­
śno żony i starał się ją  pocieszyć.

(C. d. n.)

U n ii A iilr n tn n n i Lwów, pasaż M ikolascha — odbywać się będą stale 2 razy tygodniowo zawsze o godzinie 4 popołudniu, a to: w ponie-
I MR li A llKR V 1 lltJ I działki na obrazy, kosztowności, meble, dywany, fortepiany, powozy, książki i wogóle dzieła sztuki i rzeczy droższe J n iu iu jju u jj w czwartki: na garderobę, meble, tańsze sprzęty gospodarcze i na przedmioty codziennego użytku.

Spisy rzeczy przyjmowanych na licytacye wystawiane będą najpóźniej dwa dni przed licytacyą w oknach Zakładu, na żądanie za małą opłatę mogą być 
, przesyłane. Wystawa otwarta codzień od godziny 3 do pół 9 wieczór, a w święta od 9 do 12 w południe. Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat 
od godziny 9 rano do pół do 12 w południe. 272
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większość Koła będzie „skrajnie konserwatywną i 
reakcyjni® rządowąu, Koło bfdzi® odstraszać je- 
duyeh, a więzić innych pogłów niezależnych.44
Pragnąćby należało, żeby „N. Reforma44 ob­

wieściła światu, kiedy reprezentacja całego kraju 
składać się będzie mogła z ludzi „zbliżonych nie 
tylko pod względem narodowym, ale i politycznym" 
i w jaki sposób zmieni się większość Koła, jeżeli 
posłowie niezależni będą się od niego usuwali.

Kwestya reformy aptekarskiej.
Ze sfer właścicieli aptekarskich piszą nam: 

Przedłożony Izbie posłów projekt rządowy reformy 
aptekarskiej natrafia tak w gronie samych właści­
cieli aptek, jakoteż i w gronie współpracowników na 
ogromne niezadowolenie. Obydwie strony oświad­
czają, iż wedle nowego projektu zdane są na łaskę 
lub niełaskę organów rządowych — a teraźniejszy 
i tak niejasny i zawikłany system niniejszym pro­
jektem wcale usuniętym nie zostanie.

Główną wadą projektu nowego jest ocenianie 
wartości całego inwentarza przez władze rządowe 
w razie sprzedaży apteki, i prawo wglądu organom 
rządowym w księgi rachunkowe, co uważać należy 
za wielką niesprawiedliwość wobec tego, iż inwen­
tarz stanowi niejako prywatną własność właściciela 
apteki.

Projekt rządowy pozostawia zupełnie w spo­
koju apteki realne, mieści się w 67 paragrafach, 
wcale nie omawia o Izbach aptekarskich, (zaprowa­
dzenia których niejednokrotnie żądano!) i rozesłany 
został wczoraj do wszystkich gremiów aptekarskich 
w Austryi i stowarzyszeń zawodowych, jak i c. k. 
krajowych rad sanitarnych celem oświadczenia swo­
jej opinii najdalej do 15 marca br. Zdaje się, iż 
na tak krótki termin wpłynął znany wniosek depu­
towanego K u l p a ,  celem sanacyi orzeczenia naj­
wyższego trybunału z dnia 17 listopada 1902 w spra­
wie niesprzedajności aptek koncesyouowanydi.

O ile nas wieści ze sfer kompetentnych docho­
dzą, projekt rządowy wypracowany został dorywczo 
po postawieniu wniosku Kulpa. Rząd, chcąc prze­
szkodzić utrzymaniu się tego wniosku, a nawet i de­
bacie nad nim, zrodził ten projekt ku o g ó l n e m u  
n i e z a d o w o l e n i u  zawodu, a obecnie nagli, da­
jąc możliwie najkrótszy termin do oświadczenia się 
korporaeyom aptekarskim.

Nie możemy jednak nie wyrazić naszego zdziwie­
nia, dlaczego do wydania swej opinii w spra wie refor­
my aptekarskiej powołane są i o. k. krajowe rady 
zdrowia, skoro w tych nie zasiadają aptekarze jako 
członkowie tych rad, tylko sami lekarze.

Z powodów wyżej przytoczonych zaprosił prze­
wodniczący gremium aptekarzy wiedeńskich dr. Zeid* 
i er reprezentantów wszystkich gremiów austryackich 
w liczbie 33 na wspólną konferencyę, która się od­
będzie w środę dnia 3 marca w Wiedniu, celem po­
rozumienia się i zajęcia w mniejszym projekcie mo­
żliwie jednolitego stanowiska. Ze Lwowa wyjeżdża 
zastępca przewodniczącego gremium p. K. Sklepiń- 
ski, który z obecnym w Wiedniu przewodniczącym 
gremium p. J. Piepesem Poratyńskiemu w konferen­
cji weźmie, czynny udział.

M A Ł Y  F E J L E T  O N .

— Znasz li ten kraj, gdzie stoją kurne chaty,
Chłop z głodu mrze i szlachcic niebogaty
Tnie lasy w pień ? Tam w szponach u lichwiarza 
Kmieć, żołnierz, pan i urzędnika gaża.
Znasz li ten kraj: do szynku lud się garnie,
W handelkach rój — pustkami lśnią księgarnie, 
Przewódców sta , a gdy się znajdziesz w tłumie, 
Mydlą brak tchnie —  eo czwarty czytać umie ?
Znas£ li ten kraj : dodatki od podatku,
Akcyza, cła, stemple w każdym wypadku ?
Znasz li ten kraj: radca siedzi na radcy,
Wielkości w bród, a Judzie tacy rzadcy,
Wielkości w bród, bo rangę nadczłowieka 
Ma każdy tam kto „h“ —  „r" jest lub c. k. ?...
Ach! stamtąd w świat uciekać nam czemprędzej!
— Wiem dawno to ! Lec2 mów, skąd wziąć pieniędzy?

P. Chw.

W yzw olenie.
Dramat w  3 aktach przez Stanisław a W yspiańskiego.

(Od naszego specyulnego korespondenta).
Co w yśpiew asz ? — N id...

* W y z w o le n ie a k t  1.

Na scenie teatru krakowskiego — „Polska 
współczesna". Z rozkazu mickiewiczowskiego Kon­
rada ma się odegrać dramat, daleki od scenicznego 
konwenansu i banalności. Deski, świat oznaczające, 
piętrzą się w Wawel, w sklepienie katedry, zakre­
ślają „koło myśli polskiej" i zaludniają tłumem bar­
wnych postaci. Lśni kontuszem „karmazyn", z rodu 
tych na wymarciu; brata się z nim „hołysz“ i chłop; 
po bokach rezsiadły się „chóry44, blade szeinaty ni­
by stronnictw politycznych, a żarząca purpura kar­
dynalskich szat stoi u podstawy akordu kolorów.

Liwą one chwilami oczy, jak w ostatniej scenie 
„W esel;i#  kiob\ świt gra fioletem po kierezyaoh i

wstęgach. Ale psychologiczna barwność Wesela- 
obrazu, któiy „sięiral do wnętrza fcrzew",1 zatapiał 
szpony ironii w duszę polską, ta barwność przybla­
dła, przygasła. Nakrył ją  szary pokost retoryki, któ­
rej sprężyną owo „składanie głosek“ i to w hiero­
glify. Nad powodzią słów sterczą szczątki myśli i 
na nie chroni się rayśł słuchacza, podczas gdy po 
scenie kroczy fantastyczny korowód postaci, raz 
schematycznych, raz po dziennikarsku aktualnych, 
a zawsze ciskających kłam w twarz rzeczywistości.

Obrazem „Polski współczesnej" tłum ten nie 
je s t; zaledwie szkicem, cząstką Polski, którą do­
strzega krótkowidz polityczny oknem swego podda­
sza. Polska to frazesu i kwietyzmu, bez wiary w te­
raźniejszość i przyszłość, przeżuwająca sny prze­
szłości, zapatrzona w wieko grobów królewskich, 
wsłuchana w „echa grobowych rozwalin". Kołysze 
ją  do snu póezya-harfiarka bezmyślną piosnką, ka­
znodzieja wyrywa z ziemi z korzeniem, głosząc, że 
królestwo jej nie jest z tego świata... Fantazya 
uogólniła to, czego uogólniać nie można pod grozą 
doktrynerstwa: nie jesteśmy w Polsce, nawet nie 
w Galicy i. Jesteśmy tylko w Krakowie.

Gdy takiej Polsce przygrywał do tragicznego 
tańca Chochoł na „Weselu", przyjęliśmy ją  jako 
obraz przeszłości, jako sumę, która zamknęła bilans 
pewnego okresu i zapowiada, że otwarł się nowy 
rachunek. Gdy jednak ta sama mara podszywa się 
pod obraz zwierciadlany Polski w s p ó ł c z e s n e j ,  
to r e n e s a n s  c z y n u ,  widoczny dla oka, które 
patrzy i widzi, zada jej kłam i stawia na właściwem 
miejscu: sztafarzu dla doktryny o zgubnym dziś
wpływie poezyi romantycznej na duszę narodu. 
Wpływ ten uosabia geniusz narodu, Chochoł, prze- 
kostyumowany na statuę Mickiewicza, a hypnotyzu* 
jący dusze nie piosnką bronowicką, lecz marszem 
żałobnym Szopena i nie do tańca, lecz „na sen wie­
czny, na zgon". Naród ma zstąpić za nim do kry­
pty grobowej, aby znów „wsączał w siebie i pił, czem 
kiedy gdzie kto gnił", umrzeć ; gasnąć.

Któż uratuje duszę narodu ? Konrad, Konrad— 
wola do czynu i czyn sam. Z pochodnią nienawiści 
w dłoni uderza na geniusza, wyświeca z ducha na­
rodu poezyę-tyrana i...

I  znów słychać echo „Wesela": akord fatalnej 
depresyi, kociokwiku serca i ducha. „Wszystko była 
inaska podła": Wawel, katedra, Polska współczesna, 
wygnanie poezyi, zwrot do czynu. „Lalki, szopka, 
podłe maski, farbowany fałsz, obrazki. „La come- 
dia e finita". Aktorzy składają kostyumy, płócienna 
katedra wędruje do rupieciarni, kortyna spada nad 
dramatem Konrada. On sam, strącony z wyżyn ilu- 
zyi, bo brał koniedyę na* seryo, oszołomiony tym 
upadkiem, wodzi wzrok po opustoszałej scenie. 
Wszyscy odeszii, zamknęli go w teatrze... Próżno 
Erynye zbroją go mieczem zemsty... Żelaznych wrót 
zaparta noc"... Konrad nie wyłamie drzwi, co na 
świat wiodą, nie powiedzie Erynyj na żer. Aż kie­
dyś, kiedyś uchylą się wrota. Otworzy je „wyrobnik, 
może dziewka bosa" i wola do czynu runie na na­
ród z okrzykiem : Więzy rwij 1

Wpływ poezyi romantycznej na ducha narodu 
jest kamieniem węgielnym poematu „Kazimierz 
Wielki", a myśl o nim zrodziła w fantazyi poety­
ckiej „Polskę współczesną" z „Wesela", obecnie zaś 
wcieliła się w „Wyzwolenie", znacząc, niestety, dro­
gę tej mefcam psychozy, ronionym ze skrzydełek bar­
wnym pyłkiem poezyi. Jedna strofa „Kazimierza", 
jedna scena z „Wesela" silniej ryje się w duszę, 
niż cała gadatliwość cieniów, które grają „Wyzwo­
lenie". Żelanci sztuki czystej zdejmowali z „We­
sela" zawartość ideową, niby szatę zwierzchnią, bez 
uszczerbku dla dzieła sztuki. Podobny eksperyment 
z „Wyzwoleniem" przedstawiałby się jako wielkie 
ryzyko, odsuwając ma bok zawartość ideową, a z nią 
i wieszcza aspiracya utworu, zabierzemy „Wyzwo­
leniu44 to, co w niem jest najbardziej interesujące. 
Z pięknego miejscami wiersza i z kilku nastrojo­
wych obrazów, w które kamienieją postacie na sce* 
nie, nie złoży się dzieło tak potężne, aby mogło fa­
scynować ze stanowiska „sztuki czystejK

Na domiar, rzadkie oazy natchnienia pozostały 
niemal bez wyjątku w egzemplarzu. Wyspiański 
zsypał wszystkie brylanty swych wierszy na „obja­
śnienia", tak, że „dramatis persouae* muszą się 
koutentować szarym uniformem retoryki, której prze­
wlekłość skraca wreszcie sam znużony słuchacz, 
puszczając mimo uszu nieskończone tautologie.

Wierszowany ów komentarz pasuje „Wyzwo­
lenie" na „Buchdrama44 nietylko formalnie. Brak je­
go dał się odczuć w teatrze i zaciemnił do reszty 
wiele scen, zwłaszcza końcową, która dopiero 
w związku z nim prawdziwie dramat „kończy".

Budowę charakteryzuje znana z „W esela" 
„jasełkowość" upstrzona barokowymi pomysłami. 
Ironia rozsiadła się po wszystkich zakątkach gma­
chu dość bałamutna, aby zgromadzenie snobów lite­
rackich miało wdzięczny temat do długiej konferen- 
cyi, poświęconej „dociekaniu", czy ten lub ów fra­
zes jest seryo, czy też ironiczny? W osobnej baro­
kowej przybudówce mieszka duch złośliwości (w sza­
tach geniusza prawdziwej sztuki), który idzie na 
wiatrakowy bój z konwencyą teatralną, ośmiesza 
teatr jako taki, drwi z tamtamu co udaje „Zygmun­
ta" i z bębna — grzmotu. Atald to zgoła pozorne, 
gdyż „Wyzwolenie" nie gardzi sztuczkami teatral­
nymi nawet tam, gdzie ma być wzorem dla „naro­
dowej sceny" i w gatunku efektów przebiera czasem

nie bardzo wybrednie. Jeżeli mimo to jeszcze unosi 
się nad niem duch nudy, to wina rozwlekłości, któ­
ra nicuje po kilka razy puste często frazesy, i topi 
w nich niejeden świetny w zasadzie pomysł.

W tym kierunku nie dopisał cały akt II. Ucie­
leśnienie myśli Konrada w postaciach masek jest 
jako pomysł równie nowe, jak znakomite, wątek 
wszakże tych dwudziestu dwóch dyalogów przedsta­
w ia chaos, nawet w czytaniu nierozwiązalny, ze sce­
ny zaś nużący i dający wrażenie zbyteczności.

Nie jasność jako taka, jest£ uprawnioną formą 
wypowiadania się poezyi o ile jest suggestywną i nie 
pragnie apelować do analitycznego rozumu. Gdy 
wszakże Konrad filozofuje i prowadzi myśl naszą 
na szła U rozumowania, trudno rozgrzeszyć go z cha­
osu, w jakim brodzi. Jeżeli jest przypadkową, dowo­
dzi pomięszania pojęć, którymi się operuje, nie ja ­
sności wizyi, którą się pragnie przedstawić.

Nad sobotnią premierą unosił się też duch 
rozczarowania, uczucie, że na „Wyzwoleniu" znów 
się obniżyła linia falista, którą zakreśla przepyszny, 
królewski talent Wyspiańskiego. Ze sceny docho­
dził wszakże chwilami szum skrzydeł wielkiej poezyi. 
budząc nadzieję, że w szeregu wzlotów i upadków, 
jaki przedstawia każda twórczość, jest „Wyzwolenie" 
zapowiedzią przyszłego wzlotu, tak jak „Legion" 
w stosunku do „W esela44. k  S.

Lwów, 2. marca.
P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­

s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

—  Koncestya kolejowa. Ministeryum kolej, prze- 
dłożyło na dalszych 6 miesięcy koueesyę udzieloną po-, 
łucznikowi o p. ułanów Wiktorowi Kochanowskiemu na 
techniczne prace przedwstępne dla kolei normaluo-toro- 
wej z Sanoka przez Mrzygłów, Birczę i Krasiczyn do 
Przemyśla.

— Konkurs nauczycielski. Zarząd główny To­
warzystwa „Szkoły Ludowej44 rozpisuje konkurs na 
posadę młodszego nauczyciela, względuie nauczycielki, 
przy szkole polskiej im. Tad. Kościuszki w Białej 
z płacą roczną 900 kor. i 20 pro. dodatku na pomie­
szkanie 180 k. razem 1.080 k. Kandydaci z egzami­
nem wydziałowym mają pierwszeństwo. Podania opa­
trzone w dokumenty służbowe wnosić należ} do dnia 
15 marca b. r. pod adresem zarządu głównego Towa­
rzystwa „Szkoły Ludowej14 w Krakowie, ul. Studencka 
1. 5. Wszystkie polskie czasopisma uprasza się o po­
wtórzenie uiuiejszego komunikatu.

— SjaacŁ lekarzy powiatowych odbył się 
dnia 28 lutego b. r. w lokalu Tow. lekarzy galioyj- 
skich (ul. Dominikańska 11). Omawiano następujące 
sprawy: 1. Aseptyczue ochronne szczepienie od ospy 
(referent radea dr. Lachowicz ze Lwowa). 2. Czy za­
chodzi potrzeba założenia Tow. 1< karzy urzędowych? 
(ref. dr. Friedberg z Brodów). 8. Zwalczanie jaglicy 
w kraju (ref. doc. dr. Szulisławski ze Lwowa). 3. Roz­
poznawanie tyfusu plamistego (ref. dr. Bory z Dobro- 
mila). 5. Sprawy zawodowe (ref. dr. Kramarzyński 
z Dąbrowy). 6. O potrzebie wydauia popularnej bro­
szury o chorobach zakaźnych (ref. dr. Nycz).

—  Z politechniki. P. Grochowalski Antoni, ro­
dem z Fragi w Galicyi i p. Seifert Mieczysław Hen­
ryk, rodem z Podięża w Królestwie Polskiem, złożyli 
drugi egzamin państwowy na wydziale chemii techni­
cznej w politechnice lwowskiej.

— Sienkiewicz o pornografii teatralnej.
Wychodzący w Warszawie „Kurjer teatralny" rozpisał 
kwestyonaryusz „W sprawie repertuaru pesym istyczno- 
zmysłowego", a w szeregu opinii w tej ankiecie w y­
drukowa 1 następującą odpowiedź Henryka Sienkie­
wicza :

„Ruja pojawia się tylko w pewnych porach roku 
i uie wypełuia oałkowioie życia nawet zwierzęcego, 
tembardziej więc nie może wypełnić ludzkiego.

„Z tego względu kierunek, oparty wyłącznie ua 
porubstwie, jest nietylko szkodliwy etycznie, ale, jako 
niezgodny z prawdą i naturą rzeczy, wydaje mi się 
w znaczeniu estetycznem naciąganym, nieszczerym, 
zatem bezwartościowym.

„Zresztą, nie 2nając większej części sztuk, o któ­
re chodzi, nie mówię o nich, tylko wypowiadam zda­
nie ogólne44.

—  Pożegnanie. Przedwczoraj popołudniu na 
dworcu głównym zgromadzonych było bardzo wiele 
osób, przeważnie za sfer nauczycielskich, oraz uczniów. 
Grono uauczycieli szkoły im. św. Anny zgromadzone 
było w komplecie, muzyka szkoły św. Anny grała od 
ucha pożegnalnego marsza. Ludzie przyglądali się cie­
kawie tej mauifestacyi pożegnalnej, nie każdy jednak 
wiedział, o otf chodziło. Oto odjeżdżał ze Lwowa do 
Stanisławowa, na stały tamże pobyt, miauowany nau­
czycielem głównym przy tamtejszem semiuaryum p. 
Tomasz M a r k o w s k i .  We Lwowie była to postać 
zuana. Przez 25 lat pełnił obowiązki nauczyciela przy 
tutejszych szkołaoh ludowych, mimo, że miał warunki 
na uauozyoiela szkół średnich. Po ukońozeuiu bowiem 
szkoły średuiej, mając już patent na nauozyciela szkół 
ludowych i wydziałowych — kończył wydział filozo­
ficzny, poozem złożył egzamin ua nauczycieli do szkół 
gimnazyalnyeh i realnych. Kończył potem akademię 
weterynaryi, a jako lekarz wetorynaryi odbywał iesz.
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oz© dodatkowe studya na wydziale lekarskim. Przez 
lata fltudyów pełni! jednak wytrwale obowiązki nauczy­
ciela szkół ludowych i dopiero teraz, dekretem miui- 
steryalnym przeniesiony został do seminaryum męskie­
go w Stanisławowie, przyczem policzone mu zostały 
dotychczasowe lata służby, spędzone w zawodzie nau­
czycielskim, Pamiętają go dobrze wychowańcy byłej 
szkoły podominikańskiej, gdzie przez szereg lat był 
nauczycielem, pamiętają rzesze znajomych i kolegów, 
z którymi się stykał w latach wytrwałych studyów. 
Koledzy zawodowi żegnali go uroczystym bankietem, 
w czasie którego nie szczędzono toastów na pomyśl­
ność brata w dalszej służbie w tym samym zawodzie 
nauczycielskim, choó na wyższym szczeblu i w innem 
mieście.

— Pobożna stolica. Przed kościołem św. Anto­
niego na ulicy Łyczakowskiej znajduje się figura Matki 
Boskiej, przed którą od szeregu lat ciągle świeci la­
tarnia utrzymywana przeważnie ofiarnością prywatną. 
Ofiarność tę wzięła na siebie obecnie gmina" miasta 
Lwowa, albowiem w toku obrad budżetowych uchwa­
lono na wniosek sekcyi budowniczej u:ządzió przed 
tą figurą płomyk gazowy, który w latarni kolorowej 
świecić będzie nieustaunie jako dowód pobożności miej­
skiej reprezentącyi — wcale piękny, choć wcale nie 
kosztowny.

— Lwów dla Szczucina. Komitet ratunkowy 
utworzony w Dąbrowie dla zorganizowania pomocy dla 
ofiar strasznej powodzi w Szczucinie rozesłał po całym 
kraju odezwy z prośbą o pomoc w gotówce lub natu- 
raliach. Odezwa taka nadeszła także do magistratu 
lwowskiego, który naturalnie wystąpił z wnioskiem do 
reprezentącyi miejskiej, aby ze względu ua straszue 
rozmiary klęski udzielić nawiedzonym odpowiedniej 
pomocy.

— Budżet m iejski Onegdaj odbyło się XIX. 
z rzędu posiedzenie komisyi budżetowej miejskiej. 
Przedmiot obrad stanowił dział przychodów, które re­
ferował p. Dr. Rutowski. Załatwiono dwadzieścia rubryk 
tego działu, przeważnie bez zgoła żadnej dyskusyi, bo 
wobec dwumiesięcznego trwauia czynności komisyi bu­
dżetowej, pewne znużenie ogarnęło już jej członków. 
Nieco więoej ożywienia wzbudziła sprawa dzierżawio­
nej od państwa akcyzy, i miejskich opłat konsumoyj- 
uych przy której to sprawie kilku mówców głos zabie­
rało, aby skoustatować, że dochody z tego źródła od 
kilku lat niestety stale się obniżają — a mimo to 
rząd o obniżeniu czynszu dzierżawnego — wcale nie 
myśli. Dalsze posiedzenia komisyi odbędą się dziś 
w poniedziałek i ewentualuie w środę bieżącego ty­
godnia. Pozostaje jeszcze do załatwienia dział dodatków 
gminnych do podatków, dalej budżet wodociągów, 
wreszcie ostateczne zestawienie sumaryusza przycho­
dów i rozchodów.

—  Kolej do Kulparkowa. Staraniem Wydziału 
krajowego otrzyma niebawem krajowy Zakład leczni­
czy dla umysłowo chorych w Kulparkowie komuuika- 
cyę kolejową. Nowa ta linia kolejowa wychodzić bę­
dzie od drogi żelaznej czerniowieckiej w pobliżu budki 
strażuiczej, stojącej w wąwozie ua skrzyżowaniu kolei 
czerniowieckiej z gościńcem prowadzącym ze Lwowa 
do Kulparkowa i pójdzie równolegle do tej drogi po 
łewej jej stronie. Stacya końcowa znajdować się bę­
dzie tuż obok zakładu. Cała długość tej linii wynosić 
ma około dwóch kilometrów. Dla zbadania projekto­
wanej trasy odbędzie się komisya obchodowa ua miej­
scu w sobotę dnia 7 b. m. przy udziale reprezentan­
tów sąsiednich gmin, tudzież władz kolejowych. Trasa 
pójdzie częścią przez grunta miejskie, częścią przez 
grunta kulparkowskie. Nadmienić wypada, że przed ro­
kiem odbyła się komisya ua miejscu w sprawie budo­
wy prze.azdu ponad koleją w owym właśnie wąwozie, 
który ma być początkiem nowej trasy. Dotychczas 
jednak o dalszych losach tej sprawy nic nie słychać, 
pomimo, że jest ona bardzo pilną, bo jakoś niedawno 
zdarzył się fatalny wypadek w tern właśnie miejscu, 
albowiem nadjeżdżający pociąg rozbił na tern skrzyżo­
waniu farę z dwojgiem ludzi.

— Nowe karty widokowe. Z okazyi 40-letnie- 
go jubileuszu powstania polskiego z r. 1863)4 wydał 
pierwszy krajowy Zakład światłodruków we Lwowie 
przy ul. Zygmuntowskiej 11 a. ilustrowane karty po­
cztowe przeznaczając cały dochód z rozprzedarzy tych 
kart na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy ucze­
stników powstania polskiego z r. 1863|4. Karty te za­
wierające obrazy bitew, grupy żołuierzy, ważniejsze 
sceny z powstania oraz podobizny poległych, lub stra- 
eouych bohaterów wzięte ze zbiorów p. Jarosława Pie­
niążka, stanowią nader udatne wydawnictwo na polu 
ilustrowanych kart pocztowych i są do nabycia w Zakła­
dzie światłodruków ul. Zygmuutowska 11 we Lwowie 
i w Towarzystwie uczestników powstania w „Domu naf­
towym" ul. Chorążczyzny 19.

— Ofiarność dzieci. Uczeniee zakładu wyeho- 
wawczo-naukowego im. Felicyi z Wasilewskich Bober- 
skiej złożyły w dniu imieuiu kierowniczki p. Olgi Fi- 
lippi 100 kor., które wysłano pod adresem Macierzy 
Polskiej ua gimnazyum w Cieszynie.

— Odczyt Maryi Konopnickiej „O Bohdanie 
Zaleskim“ odbędzie się dziś i jutro (2 i 3 b, m.) 
o godz. 4 po południu na dochód biblioteki Tow. Bra­
tniej pomocy słuch, politechniki i Koła pań Tow. Szko­
ły Ludowej.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W poniedziałek 2 b. m. prof. uuiw. dr. K. T w a r ­
d o w s k i :  „Dusza i ciało", historyczny przegląd głó­
wnych teoryj o ich wzajemuym stosunku. Część II. Za­
kład fizyczny uniwersytetu, Długosza 8. Początek o go- 
dziui© 6. — Prof. dr. T. W i ś n i o w s k i :  „O wodach

podziemnych" (z obrazami świetlnemi). Zakład che­
miczny uniwersytetu, Długosza 6. Początek o godz. 7lk .

We wtorek 3 b. m. p. L. P o p ł a w s k i :  „Ry­
szard Wagner i jego dzieło", wykłady objaśniane przy 
pomocy fortepianu. Zakład fizyczny uniwersytetu, Dłu­
gosza 8. Początek o godz. 6. — Dr. Z. P a z d r o :  
„Historya żydów w Polsce w wieku XVII. i XVIII." 
Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o godz. ;7 £/s.

—  Posiedzenia i zgromadzenia. I. Posiedze­
nie naukowe Polskiego Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika odbędzie się we wtorek, dnia 3 marca r. 
1903 o godzinie 6 wieczorem, w sali Instytutu chemi­
cznego Uniwersytetu (ulica Długosza).

W niedzielę dnia 8 marca 1903 o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
lekarskiego ul. Domiuikańska 11 walue zgromadzenie 
Towarzystwa przyjaciół zdrowia.

Walne zgromadzenie Towarzystwa popierania 
nauki polskiej we Lwowie odbędzie się we środę duia 
4, marca 1903 o godziuie 6 wieczorem w auli uniwer­
syteckiej.

W Czytelni katolickiej będzie miał we środę,
4 marca b. r. odczyt dr. Zygmunt Gargas p. t. „Są­
dy honorowe, ich fuukcye i organizacja".

1— Odczyty i zabawy, w Kasynie miejskiem 
w piątek 6 marca o godz. 7 wieczorem przedstawienie 
magiczne. Bilety od wtorku 3 b. m.

— Z życia akademickiego. Wystawa prac dry- 
giualnycli (korespondentek) otwartą zostanie w ponie­
działek 2 b. m. w gmachu politechniki ua I. p. Zwie­
dzać można od godz. 10 do 4 popołudniu. 83 prace 
przedstawiają obfity materyał do badań nad gustem 
młodzieży i amatorów. Wiele pomysłów natchnęła gnę­
biąca młodzież myśl o Polsce; są też prace oryginalnie 
pomyślane. Na wystawie będzie puszka, do niej każdy 
zwiedzający wrzuci trzy doręczone mu przy wejściu 
kartki z nadpisem*. I. II. III. nagrodę dałbym ua 1. 
(tu wpisać należy liczbę, wiszącą nad wybraną przez 
się korespondentką). Do tejże puszki wrzucać można 
oferty: za pracę 1. ... dałbym .... adres mój. Wystawa 
trwa jeden tydzień tylko. Wstęp na wystawę 40 gr. 
Akademicy i studenci gimnazyalni 20 gr. Dochód po 
zwróceniu kosztów premij na „Bratnią pomoc techni­
ków. — V. posiedzenie „Kółka prawuo-ekonomiczuego" 
odbędzie się we wtorek 8 b. m. w lokalu „Czytelni 
akademickiej". Na porządku dziennym odczyt dr. Zygm. 
Gargasa p. t. „O przymusie asekuracyjnym". Początek 
o godz. 8 wieczorem. Goście mile widziani.

—  Skradziony spadek. W dniu 27 lutego 
zmarła nagle około 7 rano Ludwika Sawicka zamie­
szkała przy ul. Kopernika pod 1. 41. Podczas powsta­
łego zamieszania zaginęły listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego łącznej wartości 19.400 kor., 
Skradzioue listy m ają: 8. IV. nr. 13.031, s. III. nr. 
41.998, nr. 22.417, nr. 42.209 i nr. 39.825. Ser. Ii, 
nr. 801, s. V. nr. 5.393 i nr. 18.938.

— Włamano się do magazynu firmy Leiu- 
kaufa, mieszczącego się w piwnicy domu pod 1. 26 
przy ul. Kazimierzowskiej. Złodzieje wybili okno, wy­
łamali żelazne kraty i skradli dwa bale sukna war­
tości 2.000 koron. Prócz tego wynieśli kosz z rozmaite­
mu rzeczami pozostawili go jednak w dziedzińcu. Dwu 
podejrzanych o tę kradzież robotników aresztowano.

— Zwłoki noworodka urodzonego przedwcześnie 
znaleziono wczoraj porzucone obok mostu kolejowego 
w Zamarstyuowie.

— Ciężkie upadnięcie. Parobek, Jędrzej Gacek, 
spadł wczoraj około 4 popołudniu w ulicy Bartosza 
Głowackiego z własnego wozu i potłukł się tak ciężko, 
iż masiauo wezwać pogotowie Towarzystwa ratunko­
wego, które dopiero po dłuższych usiłowaniach zdołało 
przyprowadzić go do przytomności, poozem przewie­
ziono go do mieszkania i oddano opiece rodziny.

— Amator mięsiwa. Markusowi Forstowi, ma­
sarzowi, zamieszkałemu przy ul. Gazowej pod 1. 10, 
skradziono z piwnicy mięsiwa i kiełbasy wartości 50 
koron. Zawiadomiony o tem agent policyi Dom, rozpa­
trzył się szybko w sytuacyi i zrobiwszy rewizyę 
w mieszkaniu dozorcy tego domu Wasyla Halczaka, 
znalazł skradzione kiełbasy i mięsiwa. Amator wędliu 
poszedł z żalem ua czarną polewkę i chleb razowy 
do aresztów, żałując, iż chociaż połowy skradzionej 
kiełbasy nie zdołał skonsumować.

—  2330  kg. tabaki rosyjskiej. Oddział stra­
ży skarbowej przytrzymał wczoraj ua dworcu w Pod­
zamczu przemytnika, Szymona Bretsohueidra, który 
przemycał 37 paczek rosyjskiej tabaki, ważących 
2330 kg. Tabakę skoufiskowauo, przemytnika oddano 
ua razie do aresztów policyjnych.

—  Zuchwalstwo rzezimieszków lwowskich 
przechodzi wszelkie pojęcie, wczoraj up. w katedrze 
aresztowano Władysława Gbtza, który podczas uatłoku 
chciał wyjąć jakiejś pani kólczyk brylautowy.

—  Wojownicza dziewka. Służąca, Barbara 
Gruszczak, .pocięła wczoraj siekierą dozorcę domu przy 
ul. Krzyżowej pod 1. 30, Michała Iglickiego, za to, 
iż zabrauiał jej przed 7 rauo rąbać drzewo w piwni­
cy, co budziło ze snu lokatorów domu. Wojowniczą 
dziewkę aresztowano, Iglickiego opatrzyło pogotowie 
Tow. ratunkowego.

- -  Poświęoenie nowej firmy. Onegdaj odbyło 
się poświęoenie salouu mód S. Mitraszewskiej, jednej 
z najzdolniejszych uczennic p. Szalkie wieżowej w ul. 
Grodeokiej 1. 3. Poświęcenia dokonał ks. Ziółkowski. 
Nowej firmie Szezęść Boże 1

K roniJca p o lic y jn a .  Na placu Krakowskim areszto­
wano terminatora stolarskiego Józefa Rozuma za kradzież 
bucików, które tam sprzedawaŁ — Na placu Bernardyń­
skim aresztowano Michała Kłaka, który podczas pochodu

jubileuszowego przeszukiwał publiczności kieszenie. — W y­
dalona ze służby u  pp. B., zamieszkałych przy ulicy Zamar- 
stynowskiej pod 1. 26 a, służąca Olena Dziubij, dobrawszy 
sobie do pomocy przyjaciółkę Rozalię Roth napadła wczo­
raj w nieobecności pana B. mieszkanie chcąc odebrać swój 
kufer z rzeczami. Pani B. chciała przejrzeć kufer czy nie 
ma tam skradzionych rzeczy, a służąca mając nieczyste su­
mienie nietylko go nie otworzyła, lecz zelżyła i pobiła słu- 
żbodawczynię. — Za kradzież popełnioną w bożnicy przed 
dwoma laty, aresztowano wczoraj Natana Brennera, pocho­
dzącego w Rosyi. Skradł on wekslarzowi Lejbie Griinfeldo- 
wi 57 korn i zdołał zbiedz. wczoraj poznał go Griinfeld i od­
dał go policyi. Złodziej udawał początkowo głuchoniemego, 
lecz później się rozmyślił i przemówił, że nic nie winien, 
co mu jednak wobec zeznań naocznych świadków nic nie 
pomogło. — W  pasażu Mikolascha aresztowano dwunasto­
letniego Stanisława Nowosada za usiłowaną kradzież kie­
szonkową. — Za awantury wyprawiane wczoraj na placu 
Krakowskim, aresztowano jakiegoś podpitego żołnierza o- 
brony krajowej i wśród zbiegowiska odprowadzono na 
główną wartę. — W cerkwi Wołoskiej podczas nieszporów 
skradziono wczoraj sadownikowi, Janowi Dobrowolskiemu, 
z kieszeni papierośnicę, zawierającą 200 koron.

Z n a le z io n o . W  ulicy Krasickich metrykę chrztu 
Ryfki Kraushaar (wychrzcianki). — W ulicy Akademickiej 
znaleziono kólczyk z imitacyą brylantów.

Z gu b io n o . W ulicy Halickiej zgubiła p. Karolina 
Słabik pugilares, zawierający 18 koron.

□  W iś n io w o z y k .  (Sprostowania urzędowe). Przed 
kilku tygodniami korespondent w Wiśniowczyka doniósł 
nam między iunemi, że uotaryuszowi naczelnik sądu 
utrudnia dostęp do aktów i ksiąg. Na to otrzymaliśmy 
sprostowanie urzędowe, przeczące doniesieniu owemu, 
a nadesłane przez prokuratora p. Heyderera z powo­
łaniem się na §. 19 ust. pras. Sprostowanie to umie­
ściliśmy, jak ustawa nakazuje, bez komentarza. Obe­
cnie mamy w ręku odpis dokumentu, w którym prezy- 
dyum sądu obwodowego w Brzeżanach poucza naczel­
nika sądu w Wiśuiowczyku, że przepisy, na które, od­
mawiając uotaryuszowi prawa korzystania z aktów są­
dowych, naczelnik powoływał się, nie mogą mieć za­
stosowania w odniesieniu do osoby z charakterem urzę­
dowym. Wobec tego pokazuje się, że sprostowanie urzędo- 
dowe nie podało nam stanu rzeczy zgodnego z rzeczy- 
witością. Szkoda tedy, że prokurator pozwolił ua nadu­
życie uazwiska swojego do sprostowania, które mija 
się z prawdą.

□  Lackie obok Monastyrzysk. (Burza). Przygodny 
korespondent w sposób humorystyczny opisuje nam 
burzę w tamtej okolicy: Pani Zima, udając się na
letni pobyt do Afryki ;;uach Kameruu", wysiliła się 
jeszcze ua kilka sztuk pożegnalnych. Ostatnie, nieod­
wołalne przedstawieuie dała u nas w niedzielę d. 22 
b. m. o g. 11 rano. Śląc za odjeżdżającą, serdeczne: 
„Reąuiescat44, podajemy równocześnie program poże­
gnalnego „spektaklu44: I. Występ senzacyjuy kończą­
cego się zapasu śniegu. II. Nadzwyczajna, gwałtowna 
produkeya obfitego deszczu. IiL Z brawurą wykonany 
debiut g r a d u  (wielkości prawie laskowych orzechów). 
IV. vide nr. II. V. Salwa p i o r u n o w a .  VI. Po­
wtórzenie numeru III. W antraktach przygrywała muzyka 
wiatru świszczącego. Oświetlenie od czasu do czasu 
jasnymi promieniami słonecznymi. Prócz tego najroz­
maitsze niespodzianki, jak zrywanie dachów, łamanie 
drzew i płotów i t. d. Wieczorem fajerwerki błyska­
wiczne na niebie.

i2  T am Ó W . (Datki gminy. —  Wybory do 
Rady powiatowej. — Nieco ze wspomnień karna­
wału. —  Przedstawienie operowe.) Piszą nam: Na 
ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono 
udzielić z funduszów gminy cały szereg datków na 
cele humanitarne. I ta k : ua gimnazyum cieszyńskie 
300 K., dla dotkniętych powodzią w powiecie dąbrow­
skim 300 K., Komitetowi obywatelskiemu na cele na­
rodowe we Lwowie 100 K., a na Zakład głuchonie­
mych we Lwowie 50 K„ nadto na cele obchodu jubi­
leuszu papieskiego w Tarnowie 200 K. — Na tem 
posiedzeniu Rady miejskiej dokonano w myśl polece­
nia namiestnictwa wyboru dwóch członków wydziału 
Rady powiatowej z grupy gmin miejskich, a mianowi­
cie wybrano dra Wiudakiewicza radcę sądowego i An­
toniego Wójcickiego właściciela zakładu wyrobu powozów. 
—  Karnawał dobiegł końca a z nim i zabawy, ua któ­
rych brak nie mógł się Tarnów w tym roku uskarżać. 
Prócz licznych zabaw prywatnych, zanotować wypada 
z ostatnich zabaw: piknik Tow. muzycznego, bal w Ka- 
syuie dla członków i 2 wieczornice w „Sokole44-.Te, azwła* 
szcza ostatnia, najlepiej, ile słuchy dochodzą, udały się 
w całym karnawale. Ostatnia zgromadziła z górą 60 
par, a przeszło 200 osób. Bawiono się do g. 7 rano 
z prawdziwie sokolą ochotą. — Towarzystwo muzy- 
czue urządza 1 b, m. przedstawienie operowe w skład 
którego wejdą: I. akt ze „Strasznego dworu “ Moniu­
szki i dwuaktowa opera tego kompozytora: „Ffis*.

□  D y n ó w . (Na Cieszyu). Wydział tutejszego Ka­
syna uohwalil kwotę 20 kor. z szczupłych swych do­
chodów ua gimnazyum polskie w Cieszyuie.

O  D o r o ż ó w . (Duchowny agitator). Gr. kat. paroch 
tutejszy miał przed wyborami do Rady powiatowej, 
w zakrystyi grozić prowizorom cerkiewnym, że ich 
z cerkwi jako prowizorów wyrzuci jeśliby na inną 
listę głosowali, a nadto agentowi Tow. ubezpieczeń 
„Dniestr" miał oświadczyć, że skoro pójdzie za inną 
listą, to napisze do Lwowa, aby mu ageucyę odebra­
no. Czy to po kapłańsku ? —  pyta donoszący o tem 
„Tygodnik Samborsko-Drohobycki44.

□  Stryj. (Podziękowanie). Piszą nam: Tow. Pa-> 
nien „Prządki Maryi*4 poozuwa się do obowiązku zło­
żenia publicznej podzięki uczestnikom rautu na dochód 
ochronki sierot św. Józefa w Stryju urządzonego dnia 
12 lutego br. Tow. dziękuje wszystkim, którzy przy- 
czynili się do uświetnienia rautu. Dochód był stosua-
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kow« bardzo zuaczny, bo 801 bor. 4:0 hal. po potrą- 
oeniu wydatków.

□  Drołkofoycz. (Gmach sadowy). Gmach sprawie, 
dliwości przy ul. Stryjskiej stanął już pod dachem, a 
a z uastauiem wiosny mc się tynkować i kończyć tak- 
by z  1 listopada br. mógł się tum (iizeaieść sąd z u- 
rzędem podatkowym, Budowę prowadzi przedsiębior­
stwo ale bez stałego nadzoru technicznego ze strony 
rządu; skutek zaś tego jest teu, że sufit skłepiouy na 
drugiem piętrze się zawalił i co chwila się coś wali,
kalecząc robotuików. Gdy więc oddadzą władzy goto­
wy gmach, może bardzo łatwo zdarzyć się wypadek,
że podczas rozprawy ruuie sufit i wielką sprawi przy­
jemność sędziom, ich żonom i dzieciom, również i 
zgromadzonym stronom i ich rodzinom.

^  Rząd rosyjski pragnąłby sam zaspakajać 
wszystkie zbiorowe potrzeby swych poddanych. Dostar­
cza im chleba wprawdzie wówczas tylko, gdy głód 
się sroży, ale poi go już sam wódką, urządza mu wi­
dowiska i rozrywki, wozi kolejami i oświeca nie tylko 
w szkołach, ale i wydawanych przez siebie pismach. 
Dla chłopów rosyjskich wydaje „Sielskij Wiestnik", dla 
polskich „Oświatę44, obecnie idzie dalej i warszawską 
..Gazetę policyjną", która dotąd zamieszczała tylko 
wiadomości urzędowe, zamienia na pismo literaoko- 
naukowe, w którern artykuły drukowane będą w dwóch 
językach.,

#  Tow. pomocy naukowej im. Marcinkowskie­
go w Poznaniu miało w r. u. 10.490 m. dochodu. Li­
czba członków jego wynosi 559. Zarząd Towarzystwa 
składają: dr. Święcicki, przewodniczący; prof. dr. La* 
zarewicz, skarbnik ; dr. Adam Karwowski, sekretarz ; 
mecenas poseł Bernard Chrzanowski, dr. Gantkowski, 
ks. proboszcz radca Kolasiński, dr. Kożuszkiewicz, Ja­
rosław Leitgeber, dr. Smoliński, Józef Sobecki, Stani­
sław Stolpe, ks. prałat poseł Stychel i Wendland.

f  Pułkownik Jaworski, komendant woj­
skowego zakładu leczniczego w Karlsbadzie, zmarł 
Mm onegdaj. Zmarły był bardzo łubiany w kołach ko- 
legów-oficerów, przebywających w Karlsbadzie na kura- 
oyi, był też ogólnie poważaną i znaną osobistością 
wśród kuracyuszów niewojskowych wszystkich warstw 
i narodowości.

O  Zebrania robotnicze odbywaja się w Ode­
śle od kilku tygodui co niedziela i święta. Celem ich 
jest opracowanie ustawy Towarzystwa pomocy wzaje­
mnej. Na zebrania schodzi się po 1.000 osób; tak ro­
botuików ukwalifikowauyeh, jak i wyrobników. Robo­
tnicy fabryczni opracowali już ustawę, według której 
uczestnicy będą wnosili wpisowe w kwocie 50 kop. 
i tygodniowe wkładki po 20 kop. Towarzystwo wy­
dawać będzie człoukom chorym, kalekom i niedołęż­
nym wsparcia jeduorazowe, peusye zaś i zapomogi 
wdowom i sierotom.

O  Fundacya naukowa C a rn e g ie g o . Niewy­
czerpany w ofiarności swojej na cele naukowe i uży­
teczności publicznej, amerykański król stalowy, Carne- 
gie, utworzył między inuemi w Waszyngtonie „insty­
tut poparcia wolnego badania". Iustytut ten wydał już 
zapomogi licznemu gronu uczonych. Między ostatnimi 
znajduje się zuany fizyolog, Scripture, profesor uni­
wersytetu Yale, który prosił o fuudusz ua dalsze pro­
wadzenie badań nad głosem ludzkim. Profesor Altwa- 
ter otrzymał 5.000 dolarów za swoje prace nad cie­
płotą oddechu. Nadto zuaczuą sumę otrzymało muzeum 
Peabody przy uniwersytecie Yale. Niedawno zawiado­
mił też Carnegie burmistrza Greenocku, że gotów jest 
dać 10.000 f. szt. na fundaeyę pamiątkową im. Jakó- 
ba Watta; nadto zamierza stanąć na czele agitacyi 
w Ameryce, celem zebrania możliwie znacznego fun­
duszu, dla projektowanej fundacyi na cześć wynalazcy 
maszyny patowej.

O Magnat węgierski pod kuratelą. Wielką 
seusaeyę budzi od kilku dni w Budapeszcie los mło­
dego magnata węgierskiego, hr. Erwina Batthany^ego. 
Według iuformacyj dzienników budapeszteńskich został 
młody, 26-łetui lir. Erwin umieszczony w jednym z za­
kładów psychiatrycznych, ponieważ przyzuawał się pu­
blicznie do zasad Krapotkina i Tołstoja. Po ukończeniu 
gimnazyum był hr. B. słuchaczem kilku wszechnic za­
granicznych. W Londynie poznał się z ks. Piotrem 
Krapotkiuem i przejął się jego zasadami i był przez 
kilka lat współprącowuikiem niemieckich, angielskich i 
franouskioh czasopism anarchistycznych. W roku 1901 
powrócił młody hrabia do kraju ojczystego, w którym 
posiada olbrzymie dobra. Ale i tu zajmował się wię- 
oej książkami, auiżeii gospodarstwem. W Budapeszcie 
obcował ze zuanym za granicą filozofem anarchisty­
cznym Schmidtem, który pozuai go dokładnie z ideami 
Tołstoja. Batthauy postanowił teraz realizować ideały 
Tołstoja w swoich dobrach, zaczął też jako chłop ob­
cować z okolicznymi chłopami. Postępowanie tego ro­
dzaju nie podobało się rodzinie hrabiego, ua jej więc 
życzenie poBtawiono go pod kuratelę. W skutek iuter- 
wencyi wuja zdjęto zeń kuratelę i wypuszczono z sa- 
notoryum. Nie wpłyuęło to jednak ua zmianę jego po­
glądów. Przetłumaczył teraz wiele dzieł Tołstoja na 
język węgierski i umieścił w socyalistycznyra organie 
artykuły, wyjaśniające dlaczego zamknięto go w sa- 
natoryum. Artykuły te były powodem ponownego umie­
szczenia hr. B. w sauatoryum, z którego pragną go 
przyjaciele wydobyć.

GŁOSY PUBLICZNOŚCI 
Z a k ła d  techniozno-dentystyczny L. Wi­

ktora już został otwarty na placu Halickim.

Ogólnie wydają M a u th n e ra  impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony 
również znakomite jak i niezrównane są Mauthnera 
nasiona warzywne i kwiatowe. . 1204

P o d z i ę k o w a n i e .
Wielebnemu księdzu kanonikowi dr. Pawli- 

kowowi, Wielebnemu Duchowieństwu, wszystkim  
P. T. kolegom i przyjaciołom śp. Jaua Sopor Jaku­
bowskiego, oraz wszystkim życzliwym za ostatnią 
posługę oddaną zmarłemu, składa ua tern miejscu 
serdeczne podziękowanie

l io  d ż in a ,

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  we Lw ow ie.
W  poniedziałek 2 marca: po raz ósmy: „Mieszczanie", 

sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego.
We wtorek 4 marca po raz ostatni w tym sezonie: 

„Traviata“, opera w 4 aktach Yerdiego. Gościnny występ 
Bel -Sorel, Augusta Dianni i Józefa Szymańskiego.

We środę 4 marca po raz piąty: „Kładka44 komedya 
w 3 aktach Fr. Gressaca i Croisseta.

R e p e r tu a r  F ilh a r m o n ii  lw o w sk ie j.
W e wtorek 3 m arca: Wielki koncert filbarmoniczny 

ze współudziałem Pawła Sarasate, skrzypka i Berty Marx- 
Goldschmidt, pianistki. Program: I. 1. Orkiestra. 2. Raff. II. 
W ielka sonata na fortepian i skrzypce, odegrają Paweł Sa­
rasate i Marx-Goldschmidt. II. 1. a) Bach: Uwertura D-dur, 
b) Mozart: Pastorale yarióe, c) Saint-Saens: E tuda w formie 
walca, odegra Marx-Goldschmidt. 2. Bach: a) Chaconne, b)
Z sonaty na skrzypce Largo i Allegro assai, odegra Paweł 
Sarasete. III. 1. a) C hopin: Polonaise fantaisie, b) Liszt: 
Rapsodya, odegra Marx - Goldschmidt. 2. Sarasate: a) Noc- 
tu rn -Serenada, b) Introdukcya i Tarantella, odegra Paweł 
Sarasate.

We czwartek 5 marca: W ielki koncert fllharmoniczny 
ze współudziałem Pawła Sarasate, skrzypka.

W sobotę 7 bm.: Setny koncert w sezonie 1802/1903.
R e p e r tu a r  te a tru  ru sk ie g o  w e  L w o w ie :
Wtorek dnia 8 marca v,P o tę p ie ń c y d ra m a t  ze śpie­

wami i tańcami w 5 aktach Tohobocznoho.
We środę 4 bm. po raz drugi: „Chaziain**, komedya 

w 4 aktach Karpenka-Karoho.
We czwartek 5 bm. „Baron cygański**, operetka w 3 

aktach Straussa.
W sobotę 7 b. m.: „Żydówka wycbrzcianka**, dramat 

ze śpiewami w 5 aktach Tohobocznoho.

0  Teatr. Dz i ś  „Mieszczanie" po raz ósmy.
J u t r o  po raz ostatni w bieżącym sezonie ope­

rowym „Traviata“ z p. Bel Sorel w partyi tytułowej, 
traktowanej przez włoską primadounę z wielką bra­
wurą.

W e ś r o d ę  wznowienie „Kładki“. krotochwili 
francuskiej budzącej od początku do końca wybuchy 
śmiechu.

Próby z „Toski" i „Markiza Prioli** w pełuym 
biegu. Premiery w bieżącym tygodniu.

0  Koncert Alicyi Barbi, nadwornej śpiewa­
czki odbędzie się dziś w sal: „Sokoła" z następują­
cym programem: Gluck. Recitativo i Arya „Diviuites
du Styx“. Lotti. (1880) Arietta „Pur diecerfci41. Para- 
dies. (1710) Arietta „M’lia presa“. Buououciui. (1640) 
Arietta „Suol dar la vita". Schubert: a) Drogoskaz
(„Der Wegweiser**), b) Dokąd („Wohm"). Schumann: 
a) W dal, w dal („Weit, weit“), b) To on. („Er is tV ).  
Brahm s: a) „lrnmer leiser", b) „Yergebliches Stand- 
cheu“. Martini „Plaisir d’ainour“. Martinville „Vieus 
aurore". Boieldieu „Preuds gardę a toi“. Akompania­
ment objął dr. Mieczysław Szenk.

0  S e t n y  koncert w Filharmonii. Koncert so­
botni z duia 7 b. m. będzię s e t n y m  w szeregu kon­
certów, urządzonych do tej pory w Filharmonii od dnia 
jej otwarcia, t. j. od duia 27 września r. 1902. Celem 
upamiętnienia tego „sui generis4* jubileuszu, dyrekcya 
Filharmonii urządza w sobotę koncert po cenach nie­
słychanie niskich, najdroższe bowiem bilety kosztować 
będą bagatelkę, gdyż zaledwie j e d n ą  k o r o n ę .  Na 
program złoży się kilka nowalij muzycznych, zresztą 
zaś wypełnią go te z wykonywanych już utworów, 
które najbardziej się podobały i największym cieszyły 
się sukcesem.

•0  W  koncercie Lutni poznańskiej wzięła 
udział między innymi paui Konstaucya Lipińska ze 
Lwowa, której śpiew, jak powiada „Dziennik poznań­
ski" był prawdziwą ozdobą wieczoru. „Pani Lipińska— 
pisze dalej „Dziennik" — posiada alt o o brzmieniu 
peluem i dźwięczuera, o skali niezmiernie obszeruej, 
wspauiały szczególniej w touach piersiowych, a wsparta 
znakomitą szkołą, zwłaszcza pod względem dykeyi i 
umiejętności frazowania, pewną być może zawsze peł­
nego sukcesu, czy to zaśpiewa aryę z „Traviatyu, ozy 
prostą dumkę ukraińską. Głos gościa naszego jako ko­
loryt, zwłaszcza ze względu ua przeważające w nim 
akcenta dramatyczne, nadaje się raczej na scenę ope­
rową i tam dopiero głos i taleut w całej pełni ocenić 
by możua, gdyż tain ich właściwe pole. To też tem 
więcej podziwiać należy w jak wysokim stopniu i na 
sali koncertowej artystka audytoryum całe wstępnym 
bojem zjeduać sobie zdołała. Oprócz aryi z „Trayiaty", 
która była zaśpiewana, jak nie można lepiej, najwię­
cej wrażenia osięgły dodane nad program arye z „Tru­
badura i z „Miguon". Pieśń wiosenna z „Samson et 
Daliła** Suint-Saeusa mniej się nadaje do głosu pani 
L. Z utworów charakteru lirycznego najlepiej wypadły 
„Dziewczę i śmierć44, pieśń jakby dla głosu pani L. 
umyślnie napisana i „Dumka" Zawadzkiego".

„ P o e z y c  p ro zą "  K. Tetmajera podaje w.prze­
kładzie ilustrowany dodatek petersburskiego dziennika 
„Nowosti". Przekładu dokonał N. Gross.

0  N in a  H o ffm au n o w a  o Konopnickiej. W lu­
towym zeszycie miesięcznika wiedeńskiego „Neues 
Fraue:ilebeu“ Nina Hoffmann, autorka znakomitej bio­
grafii Dostojewskiego, umieściła ciekawe studyum 
o Maryi Konopuickiej, zawierające też krytyczue uwagi 
o naszej nowoczesnej literaturze. Ciekawy jest ustęp
0 naszym ramautyzmie: „Marya Konopnioka— to dzie 
cko owego romantyzmu, reprezentowanego przeważnie 
przez Słowackiego, mistrzyni owej specyaluie polskiej 
liryki, której zapał nas ku uiebiosom podnosi, której 
obfitość myśli nas zdumiewa, której żar uczucia nas 
porywa, której język wprawdzie często obraz stawia 
obok obrazu, ale zawsze pryska i jarzy, jakoby kto 
w słońca blasku płynne złoto przelewał, perłami i kar- 
bunkułami. A jestto przecież liryka, której brakuje głó­
wnego znamienia wszelakiej liryki egotyczności. Co 
więcej, polska liryka, gdzie się nie przejmuje pier 
wiastkiem epicznym, ma w sobie coś retoryczuego. 
W ozem więc tajemnica, że tak potężnie działa? Ludz­
ka osobowość — osobowość jednostkowa wraz z szczę­
ściem i żalem, z parciem ku bytowi indywidualnemu, 
stała się tutaj osobowowośoią kosmiezuą. Kąt domowy 
bez ojczyzny, a w tym kącie ubogi, ciemuy, głodny, 
zziębnięty, ciężko pracujący lud, pełen wiary, pokory
1 miłości „sprawiedliwego Boga" i wszystkich Jegoja- 
suych Świętych i cudów — oto co dziś tworzy owo 
„ja" polskiej liryki, a osobliwie liryczne „ja" Maryi 
Konopnickiej “.

0  Przeglądu wszechpolskiego ur. 2 luty i 
b. r, zawiera: 1) Wobec kryzysu rosyjskiego. — 2) B. 
Ostoja: Powrotna fala kosmopolityzmu. —  3) Boi. Ni­
dzicki : Polityka ekonomiczna demokracyi II. — 4) J. 
L. Popławski: Obciążenie podatkowe w Galicyi i Kró­
lestwie Polskiem .— 5) En-ty: Policya miejska w War­
szawie I. —  6) J. L. Jastrzębiec: Z całej Polski. — 
S. Kowicz: Polityka zagraniczna. —  8) Sprawy bie
żące: Szkoła nauk politycznych.— 9) Przegląd prasy.—* 
10) Kronika.

0  „Przyszłość." Z początkiem marca b. r. za 
czuie wychodzić dwutygodnik społeczno-literacki kształ­
cącej się młodzieży pod tytułem „Przyszłość". Pismo 
to, redagowane przez akademików U. J., zajmować 
się ma w artykułach społecznych sprawami narodowe- 
mi i dotyezącemi młodzieży, w dziale literackim za 
mieszczać będzie przedewszystkiem prace uzdolnionych 
sił młodych.

0  Bulletin poionais, pisma poświęconego litera­
turze, nauce i wiadomościom artystycznym, wydaw.i 
nago przez b. uczniów szkoły batignolssiej w Paryżu, 
nr. 175 za luty b. r. zawiera: 1) F. T. Moutalembert 
i geuerał Skrzynecki. 2) Siedm lat w Sziisselburgu, 
przekład pamiętuika Bronisława Szwarcego. 3) Sto lat 
zarządu Królestwa Polskiego —  przekład rozprawy 
dra S. Askenazego. 4) Wiadomości bieżące.

Szkoła w Schodnicy.
Od p. Kazimierzowej Odrzywolskiej ze Seho- 

dnicy otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie: Szanowna Redakcyo! W arze 68
„Słowa Polskiego", w sprawozdaniu z procesu Selio- 
dnickiego przed sądem karnym w Drohobyczu, wy- 
mienionem zostało moje nazwisko, w odniesieniu do 
tutejszych spraw szkolnych.

Ponieważ chciałabym uniknąć wszelkich fałszy­
wych wniosków, jakie przez wmieszanie tu mojego 
nazwiska dałyby się wysnuć, przeto dla wyjaśnienia 
sprawy, oświadczam co następuje:

1) Że szkoła polska w Schodnicy, zbudowana 
i urządzona przez Wacława Wolskiego i ś. p. mego 
męża Kazimierza Odrzywolskiego, którą mąż mój do 
ostatnich chwil życia serdecznie i gorliwie się opie­
kował, że szkoła ta tem samem i mnie bardzo żywo 
interesuje i że mam sobie rzeczywiście za o b o w i ą ­
z e k  czuwanie „z pietyzmem" nad tem, co sprawo­
zdawca nazywa fundacyą męża mego.

2) Że od jesieni z. r. jestem delegatką Zarzą­
du głównego Towarzystwa Szkoły lud. i jako taka 
czuję się uprawnioną do czuwania nad szkołą, którą 
jeszcze podczas jubileuszu A s n y k a  założyliśmy 
wspólnie z Wacławami Wolskimi, w darze i 
w hołdzie temu poeeie-obywatelowi, jako ówczesne­
mu prezesowi Tow. Szkoły lud.

3) Że z tego tytułu zasiadam z ramienia Za­
rządu głównego jako reprezentantka Tow. szkoły 
Indowej w schodnickim komitecie szkolnym, który 
jest n a j w y ż s z ą  a u t o n o m i c z n ą  władzą miej­
scową, powołaną w pierwszym rzędzie do czuwania, 
nad losami tutejszej szkoły polskiej i do załatwiania 
wszelkich spraw związanych ze szkołą, wszelkich 
zatargów i wszelkich nieporozumień wewnętrznych. 
Z tego więc tytułu, a raczej z tych wszystkich tytu­
łów razem wziętych czuję się istotnie upoważnioną 
do wglądania w miejscowe sprawy szkolne, a nie- 
uzurpując sobie bynajmniej miana „protektorki" po­
czuwam się do obowiązku uczestniczenia w tem 
wszystkiera, co dalszych losów tej szkoły dotyczy.

Z przykrością jednak skonstatować muszę, że 
sprawa obecna, idąc na zupełnie niewłaściwą drogę 
sądową z pominięciem miejscowego komitetu szkol­
nego, (jedynej kompetentnej zwierzchności autonomi­
cznej) całkiem niepotrzebnego nabrała rozgłosu. Po­
nieważ jednak w danej chwili już jest na tej drodze 
i potoczyć się musi dalszym swoim biegiem przez 
wszystkie instaneye.
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Ponieważ obecnego wyroku ni© można uważać 
sa ostateczne załatwienie sprawy.

Ponieważ w teruźniejszem jej stadyum wszelka 
postronna ingerencya musi być wykluczoną, me po­
zostaje zatem nie innego, jak czekać i śledzić ba­
cznie biegu sprawiedliwości sądowej, odkładając in- 
gerencyę do komitetu szkolnego, gdzie mi także 
prawo głosu przysługuje.

Na sprawę tę chcę patrzeć jedynie ze stano­
wiska dobra szkoły polskiej — dobra dziatwy pol­
skiej. I  dlatego oświadczam jasno i wyraźnie, że 
jedynie o to dobro chodzić mi będzie przy ewen- 
tualnem rozpatrywaniu tej sprawy i że wszystkie 
inne pobudki i wszelkie inne względy ustąpić muszą 
wobec tego decydującego dla mnie względu.

Muszę oświadczyć również, że widzę całą gro­
zę tego rozdziału między szkołą a Kościołem i że 
ten przez sprawozdawcę drohobyckiego, tak nazwa­
ny „Odwieczny bój dwóch Światów*, niepowinien 
nieć swego zastosowania; i że nic szkodliwego i nie- 
oozpiecznego nie znam nad wprowadzenie w dusze 
izieci rozbratu pomiędzy wiedzą a religią, rozbratu 
zupełnie fikcyjnego i sztucznego.

Oś wi a t a  w d u c h u  p o l s k i m  i w d u c h u  
r e l i g i j n y m  b y ł a  n a c z e l n ą  m y ś l ą  z a ł o ż y ­
c i e l i  s z k o ł y .  I byłoby odstępstwem od tej idei 
przewodniej pozostawić nadal obecny ferment i wy­
stawiać dusze dzieci na pastwę takich zgubnych an­
tagonizmów. Niebadałam dotąd tej sprawy, więc gdzie 
jest wina? — nie wiem, wiem tylko, że stan obecny 
jest anormalny i że tak jak jest, długo pozostać 
uiepowmno i że nieobejdzie się to bez wielkiej 
szkody moralnej dla dziatwy.

Być może, że interwencya inoja w tej sprawie 
okaże się niepotrzebną, lub ewentualoie nieskute­
czną — (bo przecież nie ja  jedna decydować tu­
taj będę). Ponieważ jednak wzmianka owa o moim 
stosunku do tutejszej szkoły domagała się objaśnie­
nia — przeto musiałem zaznaczyć moje stanowisko, 
od którego nieodwiodą mnie żadne względy uboczne.

KAZTMIERZOWA ODRZY WOLSKA,

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Przed sądem przysięgłych.

(Zranione serce).
Lwów, 2 marca.

Dnia 31 grudnia 1902 r. rozegrała się w ulicy 
Sykstuskiej, 1. 10 krwawa scena. Murarz Ja  u J a ­
remko przebił nożem żonę swą Olgę. Wypadek ten 
^pisaliśmy w swoim czasie w kronice naszego pisma, 
>becnie epilog jego rozgrywa się w sądzie karnym 
przed przysięgłymi.

Jan Jaremko, murarz, poznał się przed G laty 
ie śp. żoną swą Olgą. Była ona podówczas ka­
merką w mleczarni w ul. Sykstuskiej, a jako ka- 
syerka zmieniała często posadę, służąc naprzemian 
we Lwowie, w Przemyślu i Stanisławowie.

Obwiniony Jaremko ożenił się z nią choć była 
oiedną a nadto przed zamażpójściern miała tyle awan- 
Łurek miłosnych, że chyba tak bardzo zakochany jak 
Jaremko mógł o nich zapomnieć. Przez cały czas 
pożycia małżeńskiego trwały między małżeństwem 
awantury z powodu tego, że śp. Olga nio chciała 
zapomnieć o swem dawnem życiu.

Nareszcie przed 2 laty opuś iła Olga dom mę­
żowski i wróciła do swego dawniej ulubionego zaję­
cia, a mianowicie przyjęła posadę kasyerki kawiar­
nianej w Przemyślu.

Pobyt w inałem mieście widać nie przypadł 
Oldze do gustu, to też po 2 miesiącach wróciła do 
swego męża i teraz mieszkała z nim razem do 23 
listopada 1902. Dnia tego zrobił Jaremko wiaroło­
mnej swej żonie awanturę, a powód do niej nie 
był bynajmniej błahy. Oto Jaremko wróciwszy po 1 
miesięcznej nieobecnożci, z Borysławia, gdzie miał 
robotę, znalazł u żony dziwną jakąś zmianę.

Zamiast perkali okrywały piękną jej postać 
jedwabie, a małe jej nóżki lakierki. Domyślił się 
Jaremko, skąd te dary pochodzą, a gdy do tego 
zauważył u żony podejrzane lekarstwa na chorobę 
zakaźną, wpadł w złość i zrobił jej większą awan­
turę, po której ś. p. Olga opuściła już na stale dom 
mężowski. Wyprowadziwszy się od męża, zamie­
szkała w ul. Sykstuskiej 1. iO u niejakiej Katarzyuy 
Włoszyńskiej. Nie widząc kochanej Olgi w domu 
swoim, zatęsknił za nią Jaremko. Znowu zapomniał 
o jej występnem życiu, przebaczał jej wspaniało­
myślnie, a tylko błagał, by wróciła do niego. Da­
remnie. Olga zasmakowała w lekkiem życiu. Nie 
chciała jeść chleba, zdobytego ciężką pracą męża, 
a wiedziała o tern, że jest piękną... Oświadczyła 
więc mężowi, że znaleziono dla niej korzystną po­
sadę, dla której opuszcza Lwów. Serce ścisnęło się 
Jaremce, obrażona została jego ambicya, jednak mi­
łość i tęsknota przemogły. W dniu 31 grudnia 1902 
udał się Jaremko jeszcze raz do swej żony, lecz 
zastał drzwi jej pomieszkania zamknięte. Podejrzy- 
wając, że w domu żony musi się dziać coś złego, 
zaczął się Jaremko gwałtownie dobijać do drzwi. 
Lecz to nie pomagało.

Wówczas Jaremko wezwał dozorcę domu Mi­
chała Szaka i żaląc się przed nim, prosił go, aby 
udał się do jego żony i namówił ją  do chwileczki 
rozmowy. Olga wraz z Włoszyńską zgodziły się na 
to i wpuściły Jaremkę do pierwszego pokoju. Tu 
Jaremko rozmawiał zrazu z żoną spokojnie, później

zaś wpadł w złość, chwycił leżący na kufrze nóż 
kuchenny i pchnął nim Olgę w brzuch, wołając: 
„Teraz już masz dość, więcej do ciebie nie przyj­
dzie4*. Przebita Olga na drugi dzień ducha wyzio­
nęła, a zdradzany nieszczęśliwy mąż siedzi obecnie 
na ławie oskarżonych.

Rozprawie przewodniczy radca P r o m i ń s k i ,  
oskarża prok. L e w i c k i ,  broni osk. adw. dr. S o - 
1 a ń s k i. Do rozprawy powołano kilku świadków i 
znawców lekarzy dra Chomina i dra Lachowicza.

Oskarżony 32-letni przystojny mężczyzna ze­
znaje głosem przygnębionym. Kochał swą żonę 
bardzo i mimo jej występnego żyeia byłby jej wszy­
stko przebaczył.

Cierpiał wiele z powodu jej występnego życia, 
robił jej gwałtowne sceny, ale gdy ochłonął, stę­
skniony pierwszy biegł do niej, całował, błagał i za­
klinał, by do niego' wróciła. I  wówczas choć w wy­
stępnem życiu swem doszła do ostateczności, byłby 
jej jeszcze przebaczył, gdyby tylko okazała ochotę 
do powrotu. Niestety, gdy Jaremko krytycznego 
dnia przybył do Olgi i nakłaniał ią do powrotu do 
domu, ta wraz z Włoszyńską zaczęła drwić z niego. 
Wtedy nastąpiła w nim jakaś zmiana, wpadł w ja ­
kiś szał, z którego sobie zdać sprawy nie może, 
chwycił jakiś przedmiot i uderzył nim Olgę. Później, 
słysząc głosy zachęcające go" do ucieczki — zaczął 
biedź, a dokąd — nie wie.

Koło Sejmu chwycił go Szak za ramię i oddał 
w ręce policyi.

Na zapytanie obrońcy opowiadał oskarżony, 
że posyłał żonę do nauki krawiectwa, chcąc, by Olga 
w jakiś sposób zarabiała na swe wygórowane po­
trzeby. Później, gdy Olga nie chciała oddawać się 
krawieczyźnie, poradził jej, by uczyła -się akuszeryi, 
zapłacił za jej patent, sprawił jej potrzebne narzę­
dzia, ale i to na nic się nie przydało, bo Olga nie 
chciała pracować.

Przystąpiono do przesłuchania świadków.
Św. Michał S z a k ,  dozorca kamienicy, w któ­

rej rozegrała się ta straszna tragedya, przedstawia 
tę scenę tak, jak jest opisana w akcie oskarżenia. 
Zresztą żadnych szczegółów sobie nie przypomina. 
Nie wie, czy Olga była przystojna, widział tylko, że 
zawsze była wystrojona.

Św. Katarzyna W ł o s z y ń s k ą ,  wdowa po 
listonoszu. Olga sprowadziła się do niej „kątem* 
trzy tygodnie przed katastrofą. Mówiła jej, że tru­
dni się akuszerstwem i krawieczyzną, ale wywieszki 
nie chciała przybić nad bramą.

Świadek nie widział, by Olga kiedy co robiła. 
Zaraz po sprowadzeniu się Olgi zaczęli do niej 
przychodzić jacyś panowie, jak tłumaczyła Olga, 
jej „bracia**. Przychodziły również jakieś „panny", 
rzekomo krawczynie, koleżanki Olgi. Widząc te 
częste wizyty, zaczęła Włuszyńska robić Jaremko- 
wej wymówki i zagroziła jej, że jej wymówi pomie­
szkanie. Jaremko przychodził także kilka razy i je­
go Olga przedstawiała jako brata. Kiedy Włoszyń- 
śka dowiedziała się, że Olga jest zamężną, nama­
wiała ją  do powrotu do domu.

Olga wyrażała się bardzo pochlebnie o mężu, 
tłómaczyła się jednak, że nie może do niego powró­
cić, bo Jaremko mało zarabia. W dniu krytycznym 
wybierała ssę Olga na jakiś wieczorek sylwestrowy 
więc szyła sobie bluzkę, którą nawet pokazywała 
Jaremce.

Opisując chwilę przebicia, Właszynska zaczyna 
płakać. Jaremko wziął spokojnie nóż do ręki, a gdy 
Właszyńska za, chwilę obejrzała się, zobaczyła krew, 
dobywającą się z brzucha Olgi. Przebita Jaremko- 
wa upadła i prosiła, by zawezwano pogotowie ra­
tunkowe. Jaremko stał zrazu spokojnie nad prze­
bitą, potem uciekł. Denatka miała częste wizyty 
przyjaciółek, a stale przychodził o rozmaitej porze 
„brat" Olgi.

Po przesłuchaniu tych świadków, zeznawali 
znawey-lekarze. Cios był ciężki — przechodził przez 
całą grubość deuatki i spowodował śmierć gwałtowną 
przez krwotok wewnętrza.

Zmarła dotknięta była na chorobę zakaźną. 
Co do oskarżonego, Jaremko to można stwier­
dzić, że był podniecony i działał pod wpływem psy­
chicznego afektu. Tak samo jak nożem, mógł 
oskarżony i czem innem uderzyć. Bił tein, co miał 
pod ręką. Oskarżony nie zdawał sobie sprawy z te­
go, jakie skutki pociągnie to uderzenie.

Na tern odroczono rozprawę do godziny 4*tej 
popołudniu.

(Los nauczycieli ludowych.)
Stanisławów, 27. lutego.

Onegdaj pod przewodnictwem radcy p. Sojki 
odbyła się przed zwykłym trybunałem rozprawa kar­
na przeciwko pięciu włościanom z Ćwitowej pod 
Wojniłowem, oskarżonym o gwałt publiczny.

Włościanie ci dopuścili się gwałtu na osobach 
nauczyciela z Łuki p. Michała Dybulaka i nauczy­
cielki miejscowej p. Teodory Ilkówny, o czem opo­
wiada akt oskarżenia mniej więcej w sposób nastę­
pujący :

Dnia 12. stycznia r. b. przyszedł do szkoły 
w Ćwitowej nauczyciel z sąsiednej Łuki, p. Dybu- 
lak, mając udzielić jakichś informacyj zawodowych 
koleżance swojej p. Ilkównie. Ta poprosiła go, iżby 
popołudniu zastąpił ją  w nauce dopełniającej. P. 
Dybulak chętnie na to przystał i odbywał z dziećmi 
tę naukę istotnie, a kiedy zaczęło się ściemniać, za­
świecił lampę. Na to jedna z uczenie, niejaka Iwa­

nicka, zauważyła z przekąsem : „kiedy się lampę
zapala powinno się powiedzi- ć dobry wieczór". Za 
tę niewczesną uwagę huknął ją  p. Dybulak w kark. 
Iwanicka wypadła z klasy, a za rh\vilę pojawił się 
w szkole je j  ojciec, na czele gromady gospodarzy, 
wszedł do izby szkolnej i począł na Dybulaka krzy­
czeć i wygrażać ran pięściami pod nos.

Goście odeszli i Dybulak dokończył nauki spo­
kojnie, po wyjściu zaś dzieci ze szkoły, Dybulak wi­
dząc, że przed szkołą ludzie stoją, kazał stróżowi 
drzwi zamknąć. Na to wpadła gromada ludzi, uzbro­
jonych w kije do sieni budynku szkolnego, drzwi od 
izby szkolnej wyważono i dobrano się do skóry pp. 
Dybulaka i Ilkówny. Wszelkie wysiłki wymowy je ­
dnego jak i drugiej nie przydały się na nic. Przeci­
wnie, perswazye ze strony zaatakowanych zdawały 
się podniecać napastników. Para pedagogów przenio­
sła się na teren bezpieczniejszy, cofnęła się do 
kuchni, zamykając za sobą troje drzwi. Wszystkie 
wvważono. Gromada napastników z Iwanickim, ojcem 
uderzonej uczenicy, na czele, wywlokła wystraszone­
go pedagoga do sieni, stąd zaś do ciemnego pokoju 
i tu sprawiono mu łaźnię. Obito go laskami i po­
szarpano na nim odzienie. P. Dybulak odniósł wsku­
tek tej chłosty lekkie uszkodzenie ciała, powodujące 
18-dniową niezdolność do pracy. Panna Ilkówna sły­
sząc dokonywaną w sąsiedztwie egzekueyę. poczęła 
wołać o pomoc. Miało to wołanie ten tylko skutek, 
że przybiegł do niej Ha w ryło Petrouów, który po­
częstował ją  kilkakrotnie garścią po głowie, twarzy 
i karku, wskutek czego także ją lekko uszkodził. 
Rozprawa przeciwko Iwanickiemu i towarzyszom w t,e,j 
dostatecznie charakteryzującej stosunki nasze szkol­
ne na wsi i położenie nauczycielstwa wiejskiego spra­
wie, została na wniosek obrońcy oskarżonych, adw. 
dr. Dołżyokiego odrocz na, celem zawezwania świad­
ków, mających wykazać niewiuuość obecnych pod- 
sądnych.

Walne zgromadzenie delegatów
gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

Lwów, 2 marca.
Zgromadzeniu dzisiejszemu przewodniczył hr. 

Mieczysław Borkowski. Przyjęto na wstępie szereg 
wniosków postawionych przez komisyę rewizyjną 
w sprawie rozdziału zysku z r. 1902. (Wnioski te 
podaliśmy już w numerze niedzielnym.)

Załatwiono szereg petycyj wdów i sierót po 
urzęduiksch o zapomogi lub dar z łaski, o podwyż­
szenie emerytury urzędników, oraz o udzielenie za­
liczek na płacę.

Następnie obszerną dyskusyę wywołał wniosek 
p. A g o p s o w i c z a , ażeby zgromadzenie uchwa­
liło corocznie używać 2 proc, czystego zysku na 
cele humanitarne.

W dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos pp. 
K r a i ń s k i ,  K o m o r n i c k i ,  H o r o d y ń s k i ,  Wi n ­
n i c k i ,  uchwalono też wniosek ten w rezultacie, 
z tem jednak nadmienieniem, że ma to być 2 proc. 
z r z e c z y w i s t e g o  z y s k u  c z y s t e g o .

Następnie p. R u d r o f postawił wniosek, aże­
by jednorazowo przeznaczyć na gimnazyum polskie 
w Cieszynie 200 koron. Uchwalono.

P. J a b ł o n o w s k i  stawia wniosek, ażeby 
przeznaczyć 800 koron na Towarzystwo weteranów 
z 1863 r. Uchwalono.

Następnie odesłano do dyrekcyi, celem zdania 
z tego sprawy, wniosek p. Wl. G n i e w o s z a ,  
ażeby przeprowadzić zmianę ręgulamiuu w tym kie­
runku, aby wnioski natury finansowej przedkładane 
bywały w przyszłości przynajmniej na 24 godzin 
przed walnem zgromadzeniem.

Uchwalono dalej polecić dyrekcyi, aby w po­
rozumieniu się z komisyą rewizyjną wygotowała 
projekt nowego etatu urzędników To w. kred. ziem­
skiego, oraz upoważniono dyrekcyę do wypłacania 
urzędnikom Towarzystwa w r. 1903 dodatków mie­
sięcznych do płacy w miarę uznania potrzeby. Na 
cel ten uchwaliło zgromadzenie do dyspozycyi dy­
rekcyi kwotę 12.000 koron.

Następnie p. K o n o p k a  postawił wniosek, 
ażeby fundusz rezerwowy towarzystwa lokować nie 
tylko we własnych, ale również w papierach obcych 
instytucyj.

Wniosek ten przyjęto z dodatkiem, że dyrekcyi 
już w roku bieżącym wolno lokować fundusz możli­
wych strat i emerytalny, o ile to uzna za stosowne, 
w papierach banku austro - węgierskiego.

Na wniosek del. B i a ł o s k  o r s k i e g o  dyre­
ktorowi V i v i e n o w i przyznano dodatek osobisty 
w wysokości 2.000 k. rocznie, a to począwszy od 
1 stycznia b. r.

Przystąpiono do wyborów.
Prezesem dyrekcyi na dalsze lat sześć --  63 

głosami na 65 głosujących, wybrano ponownie p. 
Władysława Kraińskiego. Wybór ten powitano hu­
cznymi oklaskami, a przewodniczący p. Męciński, 
złożył nowowybranemu życzenie, podnosząc jego do­
tychczasową działalność, tak bogatą w rezultaty.

Wzruszony do głębi, dziękował p. Kraiński za 
wybór, oraz przyrzekł, że i nadal pracować będzie 
ze zdwojoną, o ile to będzie moźliwem, siłą, i pra­
cować będzie również nad tem, ażeby polska ziemia 
w polskich pozostała rękach.
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T e l e p m y  „Słowa Polskiego”.
.. . z dnia 2 marca.
R u n  w  P radze ,

Praga. (T. B. k.). Natłok do Kasy oszczę­
dności trwa dalej. Wczoraj do godziny 1 z południa 
zgłosiło się 587 osób i odebrało ogółem 928.000 
koron. Równocześnie 183 osób włożyło do kasy
31.000 kor.

Praga. (Teł. wł.) Dziś przed południem pa­
nował przed Kasą oszczędności jak największy ścisk 
publiczności. O godz. 9 wynosiła liczba cisnących 
się do Kasy przeszło 2.000 ludzi. Dotychczas wy­
płaciła Kasa 21 milionów koron. 200 policyantów 
pieszych i 20 konnych utrzymuje dziś straż przed 
gmachem Kasy, 220 zaś policyantów stoi ciągle 
w pogotowiu.

J u b ile u s z  p a p ie s k i .
Rzym. (T. B. k.). Z okazyi jubileuszu pa­

pieskiego odbyło się u austro-węgierskiego ambasa­
dora przy Watykanie kr. Szechena wielkie przyję­
cie, w którem wzięło udział wielu kardynałów, mię­
dzy nimi Puzyna i Rampolla, a dalej ambasadorowie 
Francyi, Hiszpanii, Portugalii i innych państw.

M a ro k k o .
Madryt. (T. B. k.). „Heraldo“ donosi z Me- 

lilli (w Marokko): Pretendent znajduje się w pobli­
żu miasta, na czele małej liczby żołnierzy, otoczony 
przez wojska sułtana. Minister wojny oświadczył, że 
może pretendenta pozbawić życia, podpalając dre­
wniane palisady, któremi się nieprzyjaciel otoczył. 
Jednakowoż woli dostać go żywcem.

S p r a w a  c u k r o w a .
Fraga. (T. B. k.) Centralny związek produ­

centów buraków w Czechach urządził wczoraj nad­
zwyczajne zgromadzenie, na które przybyło około
5.000 osób, między temi delegaci z Morawii. Prze­
bieg zgromadzenia był bardzo burzliwy. Uchwalono 
wysłać telegram z hołdem do cesarza, i prosić o 
opiekę nad włościanami w kwestyi rejonowania. Zgro­
madzenie uchwaliło wysłać deputaoyę, złożoną z kil­
kuset osób do Wiednia i urządzić tam demonstra­
cyjne zgromadzenie. Uchwałono w końcu rezoluoyę, 
żądającą najrychlejszego przeprowadzenia zakazu 
rejonowania buraków.

A p o teo za  Galgotzego.
Wiedeń. (Teł. wł.) „Wiener Sonn- und Mon- 

tags-Zełtung" zamieszcza list pewnego oficera z Prze­
myśla, nie wymieniając jednakże jego nazwiska, w 
którym autor listu w niebywały sposób gloryfikuje 
i apoteozuje działalność Galgotzy’ego. Autor listu 
twierdzi, że jeżeli jest jakie zło w korpusie prze­
myskim, to jedynie wskutek tego, źe administracya 
wojskowa trzyma wszystko w tajemnicy, nie wyświe­
tlając dostatecznie sprawy. Gdyby wyświetlono nale­
życie sprawę w pojedynczych wypadkach, w których 
winę przypisywano Galgotzy’emu, przekonanoby się 
łatwo, że wina nie leży po stronie komendanta kor­
pusu, lecz innych zupełnie (?) czynników.

S y ra w a  m a c e d o ń sk a .
Sofia. (Tel. wł.) Zanosi się na przesilenie 

ministeryalne, które prawdopodobnie już w tych 
dniach wybuchnie.

P o la cy  w e W ie d n iu ,
Wiedeń. (Tel. wł.) Odbył się tu koncert sta­

raniem polskiego komitetu pod protektoratem Karola 
hr. Lanckorońskiego na cele kościoła polskiego przy 
Rennweg. W koncercie wzięła udział wielka liczba 
publiczności a wśród gości znajdowali się arcyks. 
Ludwik Wiktor i arcyk. Marya Józefa, żona arcyks. 
Ottona. Szczególnie podobała się gra na fortepianie 
p. Maryi Rozborskiej i gra na skrzypcach p. Kitti 
Metternich.

P o ło żen ie  n a  W ęgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.). Wczoraj odbyło się 

w wielkich salach redutowych wielkie zgromadzenie 
ludowe, demonstrujące przeciw ustawie wojskowej. 
Natłok publiczności był ogromny. Jakkolwiek począ­
tek zgromadzenia zapowiedziany był na godzinę 3, 
to jednak już o godzinie 2 sala, wszystkie schody 
i przedsionek tak były przepełnione, że ani jedna 
osoba wejść już nie mogła. Setki osób stały na 
dworze.

Obecnych było także wielu posłów z najskraj­
niejszej lewicy. Przewodniczył p. Vaszonyi. Oprócz 
Vaszonyi’ego przemawiał p. Benedek i dr. Polaczek. 
W końcu wygłosił wielką mowę agitacyjną znany 
poseł skrajnej lewicy Óetves.

Mowa jego była ogromnie ostrą i skierowaną 
nietylko przeciw Austryi, ale także przeciw gabine­
towi węgierskiemu. Ponieważ p. Óetyós, jakkolwiek 
należący do najskrajniejszej lewicy, jest przeciwni­
kiem Kossutha i w mowie swojej nader ostro zaata­
kował partyę kossutowską, przeto wszczął się pod­
czas jego przemówienia hałas na sali, któremu sam 
Óetyós koniec położył, zakończywszy swą mowę ile 
możności jzk najszybciej. Gdyby tego nie był uczy­
nił, byłoby przyszło do ogromnego skandalu. Zgro­
madzenie uchwaliło jednogłośnie wśród okrzyków 
„Eljen* rezolucyę przeciw ustawie wojskowej.

S y tu a c y a .
Wiedeń. (Tel. wł.) Z kół parlamentarnych 

słychać, że rząd usiłuje wszelkiemi siłami przefor­
sować, aby wszystkie przedłożenia ugodowe dostały 
się pod obrady jednej komisyi a to w tym celu, aby 
przez to przyspieszyć tok obrad komisyi. Jak  już 
doniosłem, ma być komisya wzmocniona pewną liczbą 
członków a następnie podzieloną na 3 sekeye czyli 
poddziały, które będą mogły obradować równocześnie. 
Wskutek tego tempo obrad byłoby przyspieszone, 
ponieważ popobne materyały mogłyby być w komi­
syi równocześnie w sekcyach traktowane.

W naszej Idministracyi złożyli:
Na wy kupno domu wieszcza naszego 

Adama Mickiewicza w Konstantynopolu:
Szanowny Zarządzie! Na dniu 21 btn. odbył się 

wieczorek tańcujący uafciarzy w Borysławiu ua 
„Wolauce“ ua cel wykupua domu naszego wieszcza 
Adama Mickiewicza w Konstantynopolu. Otóż czysty 
dochód, jaki pozostał z tej zabawy, to jest kwotę 30 
kor., odsyłam do Szauowuej Administracyi przekazem 
pocztowym, z tą prośbą, by raczyła przesłać do ko­
mitetu na ten cel egzystującego, a jednocześnie, jako 
stały prenumerator „Słowa Polskiego “ prosiłbym o ła­
skawe umieszczenie w łamach swego pisma, o wyniku 
czystego dochodu z tego wieczorku powstałego, a to 
dlatego, że chciałbym tym sposobem wykazać uczest­
nikom zabawy, o zebranej ua ten cel gotówce, a po 
drugie, że w tym karnawale powinni byli wszyscy 
pamiętać o tak uagłej sprawie. Z poważaniem Roman 
Oierszyński.

Na rzecz pogorzałych kolonistów pol­
skich koło Nawaryi:

Leonowie Podlewscy z Bajkowieo 5 kor.
Na Jasną Górę w Częstoohowie:
Teofil Bogdanowicz z Ryglic 4 kor.
Dla nosiwody Fr. ŚL:
B. O. 4 kor., R. Muller ze Lwowa 6 kor.
Dla wódziarza suchotnika:
Ema Bruckner ze Lwowa 5 kor.
Dar narodowy dla Towarz. Szkoły Lu­

dowej :
Panowie R. P. i W. M. składają przez ręce pp. 

J. B., K. Z., E. Z. i K. M. w załatwieuiu sprawy ho­
norowej po połowie swej miesięcznej peusyi, p. R. P. 
20 kor., p. W. M. 30 kor.

Dla powodzian ze Szczucina:
Feliksa Saszewska z Dobromila 10 kor.
Na Przytulisko brata Alberta:
S. M. 12 kor.

Na Jimnazyum polski© w Cieszynie
złożyli w uaszej administracyi:

„Inżynier", zwrot za nieprzyjęty anons 1*50, 
A. D. ze Stryja 1*— , Franciszek Patlewicz z Czernio- 
wiec 5-—, pomocnicy kancelaryjni i dyetaryusze ma­
nipulacyjni kraj. Dyrekcyi skarbu 13*— , ekspedyeutki 
z Ottyuii 2*— , Leonowie Podlewscy zBajkowiec 5*— , 
E. O. 1'— kor.

W roku bieżącym złożono w naszej administra- 
eyi na powyższy cel razem z poprzednio wykazanemi 

koron 186120.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 28 lutego b. r.

H o te l G eorge’a . S. Leszczyński z Borków małych, 
hr. M. Pinińska z Grzymałowa, E. Sergler z Chrzanowa, S. 
W ybranowski z Kimicza, hr. A. Starzeński z Chrzanowa, 
ks. L. Puzyna z Gwoźdźca, A. Garapich z Zagórza, Z. Wło­
dek z Krakowa, S. Rozwadowski z Turów ki, M. Brykczyń- 
ski z Pacykowa, S. Kotarski z Rzeszowa, S. Bohdanowicz 
z Orzechhb, S. Jasiński z Berezowa.

Dnia 2 marca b. r.
H o te l G eo rg efa. Hr. W ielopolski z Podwołoczysk 

br. W olf Barbi z Wiednia, hr. H. Ponińska z Grzymałowa, 
S. Wybranowski z Kimicza, hr. A. Starzeński, z Chrzanowa, 
ks. J. Puzyna z Narola, A. Garapich z Zagórza, Z. Włodek 
z Krakowa, K. Bohdanowicz z Orzechlib, S. Jasiński z Be­
rezowa, M. Brykczyński z Pacykowa, B. Rozwadowski z Ju- 
rówki, St. Kolarski z Rzeszowa, br. S. Konopka z Wieliczki, 
br. A. Howmuzaki z Czerniowiec, H. Łukasiewiczowa z Że- 
żawy, A. Sziwmai z Budapesztu, S. Ochler z Berlina, hr. P. 
Roztworowski z Przemyśla.

Depesze handlowe z d. 2 b. m.
W ie d e ń ,  2 marca. Dziś o godzinie 11 minut — 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*10 Renta majowa 
10076, Węgierska centa koronowa 99*50, Akoye kredytowe 
685'25, Kredytowe węgierskie 739*—, Bank anglo-austryack 
276 —, Unionbank 538—, Bankverein 482*—, Laenderbank 
411*50, Kolej £ad. 689 76 Lombardy 53*50 Elbentbal 450.60, 
Towarzystwo akcyjne broni—• -  Akoye tytoniowe 344 — Alpi- 
ny 387*50 Riina Murauyi 432*50, Prag ir Eisen —*—,
Losy tureckie 118*—, Ruble 253*25, 20-franków — *—, 
Boden-Credit —*—, Tramwaye —* — Akcye gal. Banku liip, 
—*— 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — ’— 4°/o Listy zastaw, 
Banku kraj. — —, Listy To w. kredyt, ziemsk. — *— .

Usposobienie silne.
B u d a p e s s t ,  2 marca. Pszenica na kwiecień od 7*72 

do 7*73, Żyto na kwiecień 7*60 do 7*61, Owies na kwiecień 
6*73 do 6 74, Kukurudza na maj od 6*09 do 6*10, Rzepak na 
sierpień od 11*75 do 11*85.

Oferty mierne.
. Chęć lepsza.
Usposobienie lepsze-
Pięknie.

BEei*IAn« 2 marca. O godz. 12 m 30 liniowano; 
Kredyty 216*25, Disconto Comuaandit 196—*

Usposobienie spok,
W ie d e ń ,  2 marca. (Giełda zboiowa).
Pszeuica na wioskę 7*S9 do 7*70, na maj-czerwiec

—*— do * - , Żyto na wiosnę 0 — do 0 na maj-czerwiec
6*98. do 6*99. Kukurudza na maj-czerwiec 0*- do 0*—,
Owies na wiosnę *— do *—* Rzepak na styczeń-luty 0*—■
od O-4-, na sietpień-wrzesień 6*37 do 6*38.

Usposobienie: silne zresztą pewae.
Pięknie.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ N A D R SŁA N E U nie pochodzi od redakcyi 

letóra tek za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyalista chorób nerwowych ^064

Dr. Mieczysław Świtalski
ordyn. od 3-5, ul. Akademicka 11, parter na lewo.

Okulista Dr. Wiktor Reis i
b y ły  lekarz k lin ik  oku listyczn ych  w  B erlin ie, Lwow ie  
i  w  P aryżu . — O rdynuje przedpoł. od 12—1 i od 3—5 

popołudn. u lica Jagiellońska 17. 1173

Zakład lekarsko - kosmetyczny
D r. LEOKA B A P P A

ul. Jagiellońska nr. 11 a, usuwa się w łosy  z  tw a rzy  za  
pomocą, e lek tro lizy , w ągry, piegi, zm arszczk i, plam y  
itd. M asaż  tw a r z y  O rdynuje od 10—12 i od 3 -  5. (103

Instytut techniczno-dentystyczny
Lwów, u lica  K opernika 1. 3. 514

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki.

Reparatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.
M. Lisow ski, lekarz-dent. Zygm. Stobiecki, teoh.-den

Zakład dentystyczny Dr. M. Wiktora
©To © c n i©

B r. FE*. Fruchtm ana
L w ó w , H e tm a ń s k a  l. 12 . 

wykonuje plom bowanie i wyjm owanie zębów b ez bólu, 
w staw ia sztu czne zęby w kauczuku i złocie , bez 

wyjm owania korzeni lub po w yjęciu. 1622

Dr. Zofia Moraczewska
ordynuje od godz, 3-4, u lica  św . M ikołaja 19, I  p

U90

Adwokat Dr. Natan Halpern
otworzył kancelaryę w Brzeżanach.

1872 4

Adwokat krajowy Dr. Rudolf Mantel
otworzył kancelaryę w Tarnopolu i prowadzi ją  wspól­
nie z adwokatem D r. W łodzim . Ł u c za k o w sk im .

2068

Ostrzega się
P. T. Publiczność, że od 1 marca b. r. począwszy 
p. ZYGMUNT MENASCHES w restauracyi swej 
przy ulicy Sykstuskiej 1, 37, nie będzie sprzedawał 
piwa O ło m u n ie c k ie g o ! — Piwo to słynne ze 
swej jakości w kolorze i smaku z u p e łn ie  p o d o ­
bne do p ilz n e ń sk ie g o , w tym rejonie utrzymy­
wać będą nadal Pp. restauratorowie:

Bernard Fuohsbalg, ul. Kopernika 8.
J. U. Engelkreiss, ul. Kopernika 32 (na­

przeciw poczty), których staraniem będzie skrzętną 
usługą i doborowemi trunkami swoich P. T- Gości 
zadowolić. • 936

Zarząd "Browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu

Hotel Continental
Wielki pierwszorzędny hotel. Naj­
lepsze położenie. Kolej miejska, 

we wszystkich kierunkach.
20SF Mierne cenyl Mierne ceny!

A p a ł b e k e r N e u m e ie r s  

m  '  P u / v e r
lila-( T ś a r ilło s

ŷ ohne Papier,

11195

nie udzie 
la si 

płucom
Przss lekarzy polecony 

Od lat wypróbowany 
Skuteczny.

ID© n a / to 37- e l a :

w aptece Szymona Haya, Lwów
Oryginalna dawka proszku Kor. 2. 
Karton Cigarillo Kor. 2.

AptekarzUfeiimeier, F r a n k fu r t  a. M.
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Z dziedziny mody.
Maluczko, a ogrzewające nas przyjemnie, cięż­

kie jednak czasem i swobodę radiów krępujące fu­
tra zapakujemy do kufrów, sute paltoty na lżejsze 
zamienimy okrycia, a panie nasze zamiast filcowego, 
włochatego kapelusza, głowy swoje lżejszemi chro­
nić, a właściwie zdobić będą „cackam i; — „cackami“, 
które ze swoją sztuczną, do złudzenia naturalną na­
śladującą florą, jakby w zawody miały iść ochotę 
z wiosną... Królowa moda chwilę taką naprzód prze­
widuje, a wszyscy, co na usługach jej stoją, suszą 
sobie głowy, myśl wytężają, troszczą się, ażeby 
wszystkie jej wyznawezynie najbardziej „smart* 
przystroić, wrodzony wdzięk ich jeszcze więcej pod­
nieść. Rozpieszczono nas... Zaledwie kawałeczek błę- 
kitniejszego pokaże się nieba, zaledwie trochę cie­
plejszych poczujemy na sobie promieni słonecznych, 
już rozglądamy się za modą... I oto jest. A skąd 
przychodzi? Najpewniej, jak zresztą najczęściej, 
z ulubionej swojej siedziby — z Paryża.

I oto w duchu widzimy już ciekawością pała­
jące oczy na widok nowości. Radują się Smukłe panie, 
bo one znów będą tryumfowały, bo moda ciągle 
jeszcze na nie jest łaskawą, podczas gdy inne 
muszą się męczyć, wysilać, aby figurę swoją do­
prowadzić do harmonii z pomysłami kapryśnej kró- 
Lowej.

Dzięki przyzwyczajeniu do wolnej formy zi­
mowych paltotów, nie trzeba będzie dopiero oswajać 
się z wiosennymi żakietami. Będą one powtórzeniem 
formy paltotów zimowych, tak samo jak tamte będą 
miały fałdy, wielkie kołnierze i szerokie rękawy, 
tylko będą zupełnie i wyłącznie k r ó t k i e .  Mate- 
ryał na nie: sukno, aksamił, kitajka („tałfetas”), 
v czarnym i jasnym kolorze; Dic pośredniego tutaj 
być nie może. W jedwabiu i aksamicie, pierwszeń­
stwo danem będzie kolorowi czarnemu, podczas gdy 
w suknie — jasnemu, p i a s k o w e m u ,  albo co­
kolwiek zabarwionemu odcieniem różowym. Między 
wielu mniej lub więcej znacznemi odmianami, zoba- 
•zymy żakiety z przodu dłuższe, aniżeli z boków, 
przez co zatracać się będzie workowatość ich szero­
kiej formy. Koronki, hafty, jedwabne pasinanterye i 
paciorki stanowić tu będą zawsze najwięcej używane 
ozdoby. Ale przyjrzyjmy się bliżej niektórym nowym 
wzorom w tym dziale. I  tak:

Jasny sukienny żakiet składa się właściwie 
z czterech okrągło skrojonych falban (yolants). Naj­
wyższa ma kształt krzyżowej chusteczki (fichu), 
z przodu i z tyłu zakończonej szpiczasto. Falbanie 
rej formą odpowiadają trzy inne, z których najniż­
sza kończy się na biodrach. Przepyszny kołnierz, 
w podobnej zawsze formie z jedwabnej kremowej 
gipiury, przykrywa całkowicie prawie najwyższą fal- 
banę. Prześlicznie wygląda krótki, z czarnego aksa­
mitu paltocik, w górze dosyć przystający, ku dpłowi 
zaś szeroko bardzo skrojony. Poniżej małego koł­
nierzyka z lnianej koronki, dwie falbany haftowane 
w wielki angielski deseń „a jour“, wyszyte krajem 
paletkami (paillettes). Rękawy również dosyć wąskie 
w górze, ku dołowi bardzo szerokie, z jedną aksa­
mitną, wyszytą paletkami, a poniżej drugą, gipiuro­
wą falbaną. Paltocik ten ujęty jest tylko aksamit­
nym fontaziem z perełkową frendzlą na końcach. 
Model z czarnej kitajki sięga z tyłu zaledwo do 
pasa, z przodu zaś jest bardzo wydłużony. Cały, 
nie wyłączając rękawów, jest w wąskie fałdy. Rę­
kawy wskutek licznych fałdów są tak szerokie, że 
tworzą rodzaj skrzydeł. Wielki na ramiona, spada-

CONAN D O Y L E .

Pies Baskervilleow.
Przekład. Br. N eufeldównej.

— Takiego dobrego dnia nie miałem od 
czasu, gdy z mojego powództwa, sir Jan Mort- 
land został skazany za wykroczenie przeciw prawu, 
bo polował we własnej królikarni.

— W jaki sposób, u licha, pan to przepro­
wadził?

— Przejrzyj pan akty sądowe. Opłaci się prze­
czytać... Frankland przeciw Morlandowi, sąd ławy 
królewskiej. Kosztowało mnie to 200 fst., ale dosta­
łem wyroki

' — Czy przyniosło to panu jaką korzyść?
— Nie, panie, żadnej. Dumny jestem z tego, 

że nie kierował mną interes osobisty. Działam zaw­
sze w poczuciu obowiązku obywatelskiego. Nie wąt­
pię naprzykład, iż mieszkańcy Fernworthy spalą 
mnie dziś wieczorem „in effigie“. Gdy ostatni raz 
urządzali podobną szopkę, powiedziałem policyi, że 
powinna zabronić takich wybryków. Stan policyi 
w całem hrabstwie jest wprost skandaliczny; pomi­
mo, że wezwałem jej pomocy, nie dała mi tej opie­
ki, do jakiej mam prawo. Sprawa Frankland przeciw 
Królowej zwróci na te stosunki uwagę publiczną. 
Powiedziałem im, że pożałują jeszcze kiedy swego 
postępowania ze mną, a przepowiednia moja zaczy­
na się już sprawdzać.

— A to w jaki sposób? — spytałem.
Twarz starego maniaka przybrała wyraz ta ­

jemniczy.
— Bo mógłbym im powiedzieć to, co wszel­

kimi środkami usiłują teraz wykryć; ale nic mnie 
nie zniewoli do przyjścia w pomoc tym łajdakom.

jący kołnierz, który się z przodu jak stuła wydłuża, 
jest z gładkiej kitajki z aplikacyą z aksamitnych 
kwiatów, a krajem tak samo jak rękawy obszyty 
pasmanteryą z wisiorkami. Inne znów paltociki ro­
bią wrażenie peleryn. Oryginalne wreszcie baidzo 
są chińskie kaftaniczki, wolne koło szyi, z zacho- 
dząeemi z przodu skośnie, jedna na drugą, połami. 
Do kaftaniczków takich daje się ozdoby odpowie­
dnie do ich charakteru, a więc z przodu i Da ręka­
wach widzimy wyszycie z jedwabnych sztnuklerskieh 
tasiemeczek, lub hafty o chińskich motywach.

B o l e r o ,  otwarte, arcydzieło przez P a q u i- 
n’ a na scenę przeszłego roku stworzone, tak bar­
dzo się podobało, że jego ukazania się na wiosnę, 
jako jednego z najelegantszych wytworów ostatniej 
mody, możemy się z pewnością spodziewać. Bolero 
to rozchodzi się cokolwiek z przodu tak, że wystę­
pują z niego fałdy bluzki, może jednak być za po­
mocą małych, złotych guziczków i pętelek zapięte. 
Zaokrąglone kołnierze układają się w trzech różnych 
długościach ku ramionom, górny z koronkową apli­
kacyą. Rękawy półdługie, podzielone na trzy części 
odpowiednio do kołnierza, a z pod nich występują 
bufiaste rękawy stanika czy bluzki. Całe bolero 
w fałdki, rękawy do połowy wystębnowane i obszyte 
koronką. Żakiecik taki w połączeniu z gładką z ja ­
snej sukiennej materyi, albo ciemnego welwetu spó­
dnicą, a do tego z najwięcej „moderne* koronkową 
bluzką, będzie dla młodych pań jednem z najładniej­
szych ubrań wiosennych.

Szyje, wobec tego, że najnowsze okrycia pozo­
stawiają ją  znów zupełnie otwartą, zdobić będą ko­
ronkowe albo haftowane „a jour“ kołnierze przy 
bluzkach.

W nowych materyaeh na sezon wiosenny za­
panuje g u s t a n g i e 1 s k i. A więc angielskie, 
grube szewioty o niepewnych kolorach, w rodzaju 
materyi na męskie ubrania, będą na kostyumy „gen- 
re tailleur" bardzo „moderne“. Na lżejsze — alpaki 
nieokreślonego koloru w drobniutkie czarno - białe 
prążki. Do najelegantszych zaliczać 3ię także będą 
toalety ze szkockiej o grubej nici tkaniny, na nie- 
bieskawera tle których tworzą deseń czerwone, bia­
łe albo złote punkciki. Wt cszcie „voile“ także będzie 
modnym.

Rzućmy jeszcze okiem na najnowsze wiosenne 
arcydzieła modniarek. Dość dziwne tym razem za­
prezentują uain się fasony. Szczególnie jeden z nich 
uderzy nas swą form ą: podługowaty, wąski, z przo­
du i z tylu dość ostro zakończony z zagiętemi w gó­
rę bocznemi krysami — przypomina czółno i tak 
też — * b a t e a u “ — jest nazwany. Oprócz tej, 
nadano mu jeszcze drugą nazwę, mianowicie ,,M a- 
d a m e  H u m b e r t “. Zobaczymy tutaj, naturalnie, 
różne odmiany, a więc mniej albo więcej płaskie, 
szersze w górze albo równe główki, wklęsłe albo 
gładkie, z bardzo albo cokolwiek tylko zagiętemi 
krysami. Noszone także będą kapelusze zupełnie 
płaskie z bardzo szerokiemi, z których jedna tylko 
zagięta, krysami — wreszcie toczki nie przestaną 
być mounymi. Wszystko to przystrajać się będzie 
i tu bardzo modnemi, na tle tiulowem, paletkami, 
koronkami „en ćcru“, strusimi piórami, albo białemi 
kitkami (aigrettes), a krujom, dokoła migotać i bły­
szczeć będą „łzy pani Hmnbertowej" w postaci du­
żych, przeważnie podługo v tych paletek. Kapelusze 
młodych pań odznaczać się znów będą przybraniem 
kwiatowem z róż całkiem lub na pół rozkwitłych, 
niezapominajek, rumianków w bukietach albo arty­
stycznie uwitych girlandach. Nie braknie także

o w o c ó w ,  a zwłaszcza p i inek, wiśni ij niedoj­
rzałych jabłek. Efekt kwiatów i owoców podnosić 
jeszcze będą tu i ówdzie porozrzucane, wystające 
lub wijące się, o ciemnych przeważnie odcieniach 
aksamitki i jedwabne wstążki.

Oto wiązanka,, może za mało dokładnych, ale 
za to najświeższych z dziedziny modv wiadomości.

KŁ.

Związkowa organizacya towarzystw przemy­
słowych w Gaiicyi

Na temat ten znajdujemy w najnowszym N-rze 
„Dźwigni" następujące uwagi:

We wszystkich cywilizowanych krajach miej­
scowe towarzystwa przemysłowo-rękodzielnicze łączą 
się z reguły w wyższą centralną organizację, mia­
nowicie w t. zw. związek towarzystw, t. j. w takie 
towarzystwo, w którem członkami są poszczególne 
towarzystwa, a nie osoby.

Bardzo rozwinięte związki towarzystw przemy­
słowych posiadają Niemcy, a z pośród słowiańskich 
narodów Czesi. Tam stowarzyszenia przemysłowo- 
rękodzielnicze tworzą centralny krajowy związek 
z siedzibą w Pradze, a również kupcy czescy mają 
już także od dawna centralny związek krajowy ku 
piectwa czeskiego — podczas gdy u nas wszystko 
idzie luzem i jak to mówią, każdy sobie rzepkę 
skrobie.

Czesi niedawno wzięli się do tej akcyi, ale 
z niezwykłym zapałem. Oto kiedy w dniu 28 lipca 
1895 r. wskutek apelu praskich stowarzyszeń prze­
mysłowych zjechali się delegaci do Pragi dla utwo­
rzenia związku — to zaraz na początek przystąpiło 
do tego związku 127 stowarzyszeń przemysłowych 
z 13.549 członków. Obecnie zaś t. j. po 7 la  t a  cli 
w z r ó s ł  k r a j o w y  z w i ą z e k  s t o w a r z y s z e ń  
p r z e m y s ł o w y c h  c z e s k i c h  t a k  d a l e c e ,  że 
z p o c z ą t k i e m  r o k u  b i e ż ą c e g o  l i c z y  j uż  
w s we  ni g r o n i e  406 s t o w a r z y s z e ń ,  r e p r e -  
z e n t u j ą c h  p o t ę ż n y  z a s t ę p  40.000 c z ł o n ­
ków,  t. j. samych samoistnych przemysłowców i rę­
kodzielników.

Ten związek 406 stowarzyszeń rzemieślniczych 
posiada własny organ cząsopiśmienny, który już sió­
dmy rok bez ustanku popiera sprawy związku.

I u nas wprawdzie zeszłego roku odbyty wiec 
przemysłowo-rękodzielniczy w Krakowie uchwalił na 
podstawie referatu redaktora wyż wspomnianego pi­
sma związek taki powołać do życia, atoli komitet 
mający się dla tej sprawy utworzyć mimo upływu 
blizko pół roku wcale się nie zawiązał. „Dźwignia* 
proponuje więc jak najrychlejsze utworzenie obszer­
nego komitetu dla tej sprawy i w ten sposób przed­
stawia wyższą orgauizacyę naszych towarzystw 
przemysłowych:

W naszych stosunkach możliwe i potrzebne są 
następujące wyższe orgauizacyę związkowe:

1) Istnieje w kraju około 500 (według wyka­
zów dawniejszych 435) stowarzyszeń przemysłowo- 
rękodzielniczych czyli t. zw. cechów, opartych na 
przymusowej ustawie rządowej. — Stowarzyszenia 
te mają prawo łączyć się w związki powiatowe, 
a nadto bezpośrednio lub za pośrednictwem związ-

Od chwili już szukałem wymówki, któraby mi 
pozwoliła uwolnić się od tej paplaniny, ale teraz 
nagle zapragnąłem słuchać jej dalej. Znałem o tyle 
przekorną naturę Franklanda, że wiedziałem, iż lada 
wyraźniejsza oznaka zajęcia byłaby najpewniejszym 
sposobem powstrzymania jego wynurzeń.

— Wykrył pan jakiego kłusownika, co? — za­
pytałem obojętnie.

— Ho, h o ! mój panie, to sprawa daleko wa­
żniejsza! A co pan myśli o więźniu, włóczącym się 
po moczarach?

Osłupiałem.
— Czyżby pan wiedział, gdzie jest ? — 

rzekłem.
— Może nie wiem dokładnie, gdzie się ukrywa, 

ale jestem pewien, że mógłbym dopomódz policyi do 
schwytania go. Czy nie wpadło panu na myśl, że 
najpewniejszym sposobem do wyśledzenia tego zbro­
dniarza byłoby wykrycie, skąd bierze pożywienie?

Oczywiście Frankland zaczynał być niepokojąco 
blizkim prawdy.

— Niewątpliwie — odparłem — ale skąd pan 
wie, że on się ukrywa na moczarach ?

— Stąd, że widziałem na własne oczy po­
słańca, który mu nosi zapasy żywności.

Ogarnęła mnie trwoga o Burrymore’a. Niebez­
pieczna to sprawa znaleźć się na łasce tego złośli­
wego plotkarza. Po następnej uwadze Franklanda 
wszakże spadł mi ciężar z serca.

— Zdziwi się pan, słysząc, że dziecko przy­
nosi mu jedzenie. Widzę je codziennie przez tele­
skop z dachu. Idzie tą samą ścieżką o tej samej 
godzinie, a do kogożby chodziło, jeśli nie do 
więźnia ?

Co za szczęśliwy zbieg okoliczności I Nie oka­
załem jednak najlżejszego zdumienia. Dziecko 1 
Wszak Barrymore mi mówił, że nasz nieznajomy 
był obsługiwany przez wyrostka. Frankland zatem

wpadł na trop owego nieznajomego, nie zaś na trop 
Seldena. Gdyby zechciał podzielić się ze mną swo- 
jemi wiadomościami, oszczędziłby mi dużo pracy 
i zachodu. Ale przedewszystkiem trzeba było uda­
wać niedowiarstwo i obojętność.

— Sądzę, że to prędzej syn którego z paste­
rzy nosi obiad ojcu.

Najlżejszy pozór opozycyi doprowadzał do pa- 
syi starego despotę. Spojrzał na mnie złym wzro­
kiem, a siwe faworyty zjeżyły się jak szerść po­
drażnionego kota.

— Doprawdy? — rzekł, wskazując na bez­
brzeżne moczary. — Czy pan widzi Czarny szczyt? 
O, tam ! D obrze; a widzi pan po za niin nizki pa­
górek pokryty gęstemi zaroślami? Otóż jest to naj­
bardziej kamienista część moczarów. Czy to prawdo­
podobne, żeby pasterz obierał takie miejsce dla 
swojej trzody? Pańskie przypuszczenie jest zupełnie 
niedorzeczne.

Odpowiedziałem z pokorą, że mówiłem, nie 
znając tych wszystkich szczegółów. Uległość moja 
spodobała się Franklandowi i wywołała dalsze 
zwierzenia.

— Bądź pan pewien, że, zanim wygłoszę zda­
nie, muszę mieć niezbite dowody. Widziałem nie­
jednokrotnie chłopca, niosącego paczkę. Co dzień, 
a niekiedy dwa razy dziennie, mogłem... ale, pocze- 
kajno pan... Czy mnie oczy mylą, czy też istotnie 
porusza się coś w tej chwili na stoku pagórka?

Jakkolwiek pagórek był bardzo odległy, niemniej 
dostrzegłem wyraźnie mały czarny punkt nazielono- 
szarem tle krajobrazu.

(C. d. n.)
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ków powiatowych mogą utwopsyd e wiązek krajowy. 
Byłby to związek specyatnie dia obrony zawodowych 
spraw, a powiatowe jogo oddziały mogłyby organi­
zować nawet spółko we magazyny sprzedaży wyrobów, 
uskutecznianych przez członków, spółki wytwórcze, 
maszynowe itp. — zawiązki przyszłych fabryk...

II.) Istnieje w kraju oprócz powyższych przy­
musowych stowarzyszeń pewna, choć stosunkowo 
mała ilość dobrowolnych towarzystw mieszczańskich, 
przemysłowo-rękodzielniczyob, jak „Gwiazdy", „Zgo­
dy", „Ojczyzny", „Czytelnie mieszczańskie" i t. d.

Wszystkie one są luźne, dezorganizowane ra­
zem, a przecież w czasach pary i elektryczności, 
w czasach, w których się wszystko łatwiej orgaui- 
żuje, tak być nie powinno. Towarzystwa te m a j ą  
p r a w o  i o b o w i ą z e k  p o ł ą c z y ć  s ię , c e l e m  
u ł a t w i a n i a  s o b i e  h u m a n i t a r n y c h  i k u l ­
t u r a l n y c h  zad ań .

Związek tych towarzystw, ze stałym komite- 
;ein na czele, ułatwiałby im zaopatrywanie bibliotek 
w keiążki po tańszej cenie, zasilałby sceny amator­
skie tych towarzystw doborowemi sztukami i party­
turami — starałby się o tworzenie „Gwiazd" lub 
,Czytelń mieszczańskich" i Spółek wytwórczych", 
,ako zawiązków przyszłych fabryk, w tych licznych 
miastach i miasteczkach w których, mimo rzeczywi­
stej potrzeby, żadne towarzystwo tego rodzaju jeszcze 
aie istnieje; przygotowywałby statuty, tematy do od­
czytów; a w razie rozwinięcia się udzielałby nawet 
tub wyjednywałby zaliczki stowarzyszeniom na waż­
niejsze inwestycye, np. budowy własnych domów itp.

Bliższe wskazówki co do dalszej związkowej 
■ iganizacyi podaje 4 i 5-ty Nr. „Dźwigni" (adres: 
Rodakcya „Dźwigni" we Lwowie). Na prowincyi na­
leżałoby ideę związku poruszyć w szeregu odczytów, 
zwłaszcza teraz w czasie postu. Byłoby to rzeczą 
członków takich towarzystw, jak Tow. popierania 
przemysłu krajowego „Ó własnych siłach" tudzież 
wogóle przyjaciół przemysłu krajowego.

Tow. budowy wagonów w Sanoku.
L w ó w  2 marca.

Walne zgromadzenie akcyonaryuszów tego To­
warzystwa odbyło się w sobotę wieczorem przy 
udziale 14 akcyonaryuszów, reprezentujących 2067 
akcyj pod przewodnictwem dyr. Banku kraj. dr. 
Z g ó r s k i e g o .

Na wstępie, na wniosek dr. S o ł o w i j a, uchwa­
lono zmianę niektórych punktów statutu w tym kie- 
runku, ażeby walne zgromadzenia członków odbywa­
ły się na przyszłość w grudniu, zaś rok rachunkowy 
Tow., aby się zaczynał z dniem 1 października, za­
mykanie bowiem bilansu z dniem 1 lipca okazało się 
niepraktycznemu
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Sprawozdanie przedłożone wykazuje rozwój in- 
stytucyi, tak, iż jest wielka nadzieja, że w roku bie­
żącym zostanie już członkom wypłaconą dywidenda. 
(W roku zeszłym zysk przeniesiono na odpisanie 
strat). Fabryka weszła w stosunki z iunemi fabry­
kami, jest zaś nadzieja, że ministerstwo wojny po­
czyni tam większe zamówienia, dziś wyrabia fabryka 
wzory na furgony i przody do armat. Wogóle pro- 
dukcya wyrobów fabryki wzrosła, jakkolwiek nie 
w każdym dziale się opłaca, a to ze względu na 
przemożną konkurencyę niemiecką. Podniesiono z u- 
znaniem, że dyr. Wierzbicki popiera o ile możności 
fabrykę sanocką. Również z innych stron doznaje fa­
bryka poparcia. Wyrabia cysterny, piwne wozy i 
wagony towarowe. Rafinerye nafty zamawiają cyster 
ny prawie wyłącznie w tej fabryce, stąd też i roz­
wój w tym kierunku jest umożliwiony.

Obecnie dyrektorem administracyjnym w fa­
bryce sanockiej jest p. Misiągiewicz, technicznym zaś 
p. Benisch.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń , 1 marca.

Kierunek realizacyjny przeważa na tutejszym 
targu i doprowadza do ogólnego obniżenia notowań, 
Zdaje się, że wpływa na to w pierwszym rzędzie 
zaniepokojenie wywołane nieustającym runem na 
praską Kasę oszczędności, z której wyjęto już około 
siedmnaście milionów koron. Obawa stąd wynikająca 
jest podwójna, najpierw o podrożenie gotówki, którą 
Kasa praska zaczyna ściągać z tutejszych centr pie­
niężnych, następnie zaś o losy wszystkich innych 
niemieckich instytucyj pieniężnych, przeciw którym 
może się ruch agresywny również zwrócić, skoro jak 
to dowodnie stwierdzono, nie chodzi o względy finan­
sowe tylko o polityczne. Inne instytucye zaś nie są 
pieniężnie tak potężne, jak praska Kasa oszczędności 
i mogą łatwo uledz niespodzianemu przesileniu, lub 
też zawieszeniu tych czynności. A gdy niemal każdy 
z tutejszych banków ma filię w Pradze, można sobie 
łatwo wyobrazić, jak szkodliwe następstwa mogłyby 
stąd wyniknąć.

jprócz tych lokalnych względów, zachodzą także 
ogólnra depresyjne a do nich należą pogłoski o no­
wych starciach orężnych w Macedonii, tudzież donie­
sienie o pogorszeniu stanu projektu unifikacyi długów 
tureckich. Giełda oddawała się też niepodzielnie 

tym ujemnym wrażeniom i realizowała w dość wiel­
kim rozmiarze, wskutek czego notowania uległy 
znacznemu obniżeniu. Ogólnemu kierunkowi nie zdo­
łały się oprzeć nawet laenderbanki i ziemsko-kre- 
dytowe akeye, pomimo że publikowane obecnie bi- 

, lanse tych banków za rok przeszły wypadły nadspo­

dziewanie pomyślnie. Tak samo nie zwracano uwagi 
na świetny rezultat konwersyi renty wspólnej i po­
zostano w raz obranym kiergnku niemal do samego 
końca. Dopiero w obrotach po zamknięciu zdołały 
się kursa odrobinę poprawić, a tendencya stała się 
nieco spokojniejszą. _______

{Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 2 marca.
Dgiś notujemy sa 50 kilogramów ioćo Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*80 do 8*—. Pszenica na termina od 

7*60 do 7 75 Żyto gotowe od 6*40 do 870. Żyto na term. 
od 6*35 do 6 50 Owies obroczny gotowy od 6*20 do 6*60 
Owies obroczny na termina od 6*25 do 6*40. Jęczmień pastewny 
5*50 do 5*75. Jęczmień browarniany 6’— do 6*25. Rzepafc 
9*— do 9*25. Lmanka —*— do — •—. Groch paste­
wny 7**- do 7*25. Groch do gotowania 9*— do 19*50. Wyką 
6 ' -  do 6-30. Bobik 575 do 6*25. Hreczka 0*— do 0*—. Kuku- 
udza nowa *— do Kukur. stara od 6*— do 6*25
Chmiel za 56 kilo od —*- do — .—. Koniczyną czeiw. nowa ocj 
55* do 86*— . Koniczyna biała od 75*—do llO*-~. Koniczyną 
szwedzka 85*— do 95*-- Tymotka 35— do 42*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 16*75 d<j 
17*—. Spirytusparitas Tarnopol ekskontyngentow. 9*50 do 9*75‘

Obroty w zbożach słabe. Konicz czetwony w średnic^ 
gatunkach mniej poszukiwany, obniżył się w cenie.

Co do spirytusu usposobienie stale dobre.

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 7*80 do 8*— , średnia 0*— d(j 
0*— . Żyto prima 6*35 do 6*50, średnie 0*— do 0*—  
Jęczmień prima 5*50 do 6*— , średui 0*—  do 0*—■« 
Owies dworski prima 6*20 do 6*30, średui 0*— dę 
0*— . Kukurudza prima 6*—  do 6*25, średnia 0*—  d( 
— *— , Rzepak zimowy 8*75 do 9*— , letni — *—  d<| 
— *— . Siemię lniane 10*75 do 11*— . Siemię konopną 
7*— do 7*50. Koniczyna czerw, prima 70*— dą 
85*— , średnia 55*— do 66*— . Koniczyna biała prima 
85*—  do 90*—, średnia — •— do — *— . Anyż płask 
— •— do — *—, okrągły — *— do — *— . Groch dę 
gotowania: Wiktorya 9*50 do 10*— , zielony 9 '— dc 
9*50, pastewny 7*— do 7*15. Bobik koński 5*75 do 

. Wyka 6*— do 6*25. Otręby pszenne 3*60 do 
3*75, żytue 4*— do 4*10. Chmiel za 56 kg. — *— 
do — •— . Tymotka 34*—  do 38*— .

Spirytus surowy bez podatku loco staoye: Husia- 
tyn-Stanisławów 33*25 do 33*50 kontyngent, 18*75 do 
19*25 nadkout. Taruopol-Brody 33*50 do 33*75 kont., 
19*—  do 19*50 nadkout. Sokal-Jarosław 33*75 do 34*25 
kont., 19*50 do 19 75 nadkout. Rafinerye Lwów 35*50 
do 35*75 kont., 21*60 do 21*90.

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr. prcoent.

O dpow iedz ia lny  redaktor 
J ó z e f  Z ie m b iń sk i

S T O R Y Ż A L U Z Y E
wykonuje i poieean»jstar.za ^ifr A D A M S K I ,  dawniej Jiirgens: Lwów, Sobieskiego 4 .wzory 1 cenn?i na żądani£>fabryka stór

TE AT li MIEJSKI we LW O W IE.

W  poniedziałek dnia %  marca 1903.

M I E S Z C Z A N I E
sztuka w 4 aktach Maksyma Gorkiego, tłumaczył 

St. Bosakowski.
OSOBY

Bezsiemienow Wasyl Wasylewicz, 
zamożny mieszczanin, starszy 
cechu malarzy p. Feldman

Akulina Iwanowa, jego żona p. Gostyńska
Piotr, były student p. Nowacki
Tatjana, nauczycielka szkoły p. Bednarzewska
Ćwietajewa, naucz, jej przyjąć. p. Ogińska
Nil, wychowanek Bezsiemienowa 

maszynista p. Roman
Pierczychin, daleki krewny Bez- 

siemenowa, handlarz ptaków 
śpiewających p. Solski

Pola, jego córka, szwaczka p. Morska
Helena Mikołajówna Kriewcowowa, 

wdowa po nadzorcy więzienia p. Solska 
Tietierew, śpiewak chóru cerkiew­

nego, stołownik Bezsiemienowa p. Kamiński
Szyszkin, student, stoł. „ p. Kuncewicz
Stiepanika, kucharka p. Węgrzynowa
Baba z ulicy p. Rybicka
Chłopiec od malarza pokojowego p. Korecki
Doktor p. Wysocki
Starzec p. Czaki
Pierwsza kobieta p. Weiglówna
Druga „ p. Łomińska
Trzecia „ p. Michlewiczowa
Pierwszy mężczyzna p. Zarudzki
Drugi „ p. Kondracki
Trzeci „ p. Patiuszenko

Rzecz dzieje się w Rosyi, w miasteczku prowinc.
Początek o godzinie 7 wieczorem .

wysyła się.

a
przy , ulicy Trzeciego Maja 1. 11,

Codziennie koncert muzyki wojskowej, początek 
o godz. 9 wieczór. 2083

877

Wielkiej Enoyklopedyi Powszechnej Itastrow.
— wyszedł z druku —

broszurowany
Cena B s. 4 *-

Tom XXXI.|XXXII, i  oprawie Rs, 9 ‘50.
Warszawa, Administr. Nowy Świat 47.

W  P a s a ż u  M i k o l a s c h a
utrzymujemy od wejścia z ul. Kopernika 9701

B l n r o s g m d a i ^ ^

Słow a Polskiegro
tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z których* przypominamy nowości:

W acław Gąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo­
wie". Cena 1 kor.

A. G ru szeck i: „Większością*, cena 2 kor. w op. 2*60.
M arceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie** tłumu, 

czyła Anastazya Świderska. Cena 60 hal.
W iesław  Sclavus: „Ugodowey**, powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
idministracya „Słowa Polskiego44 we Lwowie.

R

C ZĘŚĆ  II. T R Y L O G II

powieści historycznych z epoki napoleońskiej
W A C Ł A W A  G Ą S I O R O W S K I E G O

2  t o m y
wyszła z pod prasy i nabywać można we wszystkich księgarniach

luli wprost w Aflmislracyi „Słowa Polskiego1* we Lwowie C h o r p z p a  11— 19.
cena egzemplarza ozd. zterosz. tylko 3  kor., w ozdobnej oprawie 3  kor. 

O O hal., przesyłka pocztowa kosztuje 55 hal.
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„SŁOW O PQ USK IEŁt Nr, 102 ?. om.*.

TTyJaśaJtl, ĆDtyciącyeb drobnych ogłoszeń, 
aaziesa ńdzaiaistraeyt „Słowa Polskiego44 po 

otrzymania marki pocatowoi na odpowiodi.
Igłoncnin wydane być mogą tylko aa okaza­

niem kwita na inserat.
Zgłoizoń rekomendowanych nie prayjma|» tsię. Drobne ogłoszenia.

Poleeamy nuie „Korespondentki inseratowe(<; 
nabywać je można we wszystkich biurach dzien­
ników i w większych trafikach. Oroszenia na 
dostane korespondentkami inseratowemi, bez* 

awłoeznie zostaną nmieszczone.
Adminiatr. „Słowe

Wychowanie i nauka.
The Berlitz Sohool

■dica Trzeciego Maja, 1. 2. 
języka angiel., francusk.,

N O W E  K U R 8 A
rozpoczynają się 3 i 4 marca.

2127 13-1

Posady i zajęcia
poszukiwane.

\ gronom  Horodenozyk, lat 
31, z bardzo dobrymi 

świadectwami i rekomendacyą 
przyjmie zaraz posady na or- 
dynaryę. J. Kranz p.-r, Muoha- 
wka poczta Bilcze-wolica.

1931 6

Ekonom  zarazem leśniczy, 
z dobrem! świadectwami, 

lat 32 poszukuje posady na 
ordynaryę. P, D. S. post. rest.
Sambor. 2047 2-2

kaw aler z maturą, 
^  egzaminem buchalterycz- 
nym oraz praktyką biurową 
poszukuje na Bukowinie lub 
w Rosyi odpowiedniej posady 
urzędnika pry w: przy fabryce, 
przedsiębiorstwie, gospodar­
stwie wiejskiem itp- Zgłosze­
nia: „Zacisze*, poste restante. 
.Mikuliczyn. 2068 3-2
T7"andydat n otaryalny e- 
JuL, gzaminowany z praktyką 
adwokacką i prowineyonainą 
ze względów familijnych chciał­
by zmienić posadę. Oferty pod 
„Substytut" biuro dzienników 
Buchstaba LwOW 2125 3

Biuro Lipińskiego w Stryju 
poleca klucznice, Ekono­

mów, maszynistów, leśnych, 
furmanów, sług. 2121 1
T T rzęd nik  objąłby admiui- 
w  straoyę domu we Lwowie 

za otrzymaniem mieszkania 
składającego się z  trzech po­
koi i kuchni za które dppla- 
«iłby do 22 zŁ miesięcznie. — 
Zgłoszenia do Administracyi 
nod „Opłaci się*. 2091 1 
p e a lis ta , bardzo dobry ry- 
«■ sownik, szuka zajęcia w 
biurze budo wianem. Łaskawe 
oferty pod „W. P." 2095 2

Kucharz kawaler z  dobremi 
świadectwami przyjmie 

posadę, p.-rest. „Iwonicz J. T.“ 
 2108 1

“fk/Tagister farmacyi rutyno- 
1YJL wany przyjmie stałą po­
sadę ewentualnie sezonową — 
Adres „Magister*, p. restante 
Lwów._______  2109 2-1

W dowa inteligentna z pensyą 
przyjęłaby nie nużące za­

jęcie w inteligentnym domu 
lub n wdowca, który potrze­
buje towarzyszki dla córki. — 
Łuska we zgłoszenie „Wdowa*, 
Administracya „Słowa". 1977

jis te r  farmacyi rutyno-
 wany przyjmie posadę
te Lwowie lub na prowincyi 
k’ większem mieście. Zgłosze- 
ia „Magister" Administracya 
Słowa4*'. 1891 3-2

Posady i zajęcia
zaofiarowane.

TKTotaryusz w Wiśniowczy- 
ku poszukuje substytuta 

na czas 6 miesięcznego urlopu. 
Zgłoszenia wprost. 2090 3
A genoi w Galicyi i Bnko- 

winie znajdą lekki i do­
bry zarobek Zgłoszenia Józef 
Munkauzy, Lwów, Sykstuska 
1. 31. 2128 3 - 1

fciuro dzienników Buchsfca- 
* ba poszukuje służącego.

2129 1

Lisow ski, fryzyer w Czor- 
tkowie poszukuje zdolne­

go subjekta od 15 marca.
2131 3-1

Poszukuje się ogrodnika do 
utrzymania parku i ogro- 

dn warzywnego. Oferty z od­
pisami świadectw Zarząd dóbr 
Lubien lec koło Stryja. 2123 3
M Braktykant z Ill-cią klasą 

szkół średnich znajdzie 
umieszczenie w Bazarze kra­
jowym — Wandy Żurowskiej 
w Tamopoln. 2120 1

z akademia rol­
niczą wieloletnią prakty­

ką ewentualnie na tantyemę 
poszukują Siemiakowce poczta 
Matyjowoe. 1896 1

■jy/Tagistra farm acyi dobrze
-LYJL poleconego poszukuje  
aptekarz Tobias w Sanoku.

1731 1
]V/j łodszą kupiecką siłę  dla 

biura i podróży jakoteż 
praktykanta z lepszego domu 
poszukuje znaczniejsza fabry­
ka maszyn. Prócz polskiego i 
znajomość niemieckiego języ­
ka pożądana. Oferty w pol­
skim i niemieckim języku za­
wierać mają: — kolej życia, 
wiek, stan, wyznanie i żąda­
ną płacę. Oferty do Admini­
stracyi „Słowa" pod „1. 271."

1889 5-2

Korzystne posady
do podróży po małych mia­
stach, przyjmuje Towarzystwo 
ubezpieczeń życiowych i po­
sagowych, inteligentnych, wy­
mownych i pilnych mężczyzn 
za wynagrodzeniem miesię­
cznej płacy, prowizyi, jakoteż 
dyet dziennych podczas podró­
ży z góry płatnych.

Zdolnych agentów, którzy do­
tychczas osiągnięte rezultaty, 
wykazać mogą, przyjmuje się 
bezzwłocznie bez próby.

Zgłoszenia z podaniem wie­
ku i dotychczasowego zatru­
dnienia, przyjmuje pod napi­
sem: „Korzystne posady“ Ad­
ministracya „Słowa 1870 1

Folw ak K lu w iń ce poczta 
Chorostków przyjmuje pi­

sarza ekonomicznego na ordy­
naryę. 1968 4-2
ty»łodszy pomocnik handlowy, 
■”  jakoteż uczeń do handlu 
z lepszego domu, znajdą na­
tychmiast umieszczenie w han­
dlu galanteryjnym Swaryczow- 
skiego w Tarnopolu. 2052 2-2

D om inium  Uhrynów Górny 
p. Stanisławów poszukuje 

p o d l e ś n i c z e g o  z niższym 
egzaminem leśnym — lub też 
praktycznego leśnika z dobre­
mi świadectwami, dającego 
gw&rancyę znajomości racyo- 
nalnej kultury lasowej 1 dobrej 
konduity Odpisy świadectw 
przysyłać do Zarządu Dóbr. 
Świadectwa nieuwzgłędnione 
nie będą zwracane. ‘2069 2-2

Szafarka w średnim wieku, 
zdolna do samoist. zarzą­

du gospod. domowego, umie­
jąca dobrze gotować, tak aby 
mogła zastąpić kucharza, znaj­
dzie umieszczenie od 15 mar­
ca. Bliższe szczegóły udzieli 
zarząd ekonomiczny Babica 
p. Czudec, dokąd zgłoszenia 
z dołączeniem odpisu świad. 
adresować trzeba. Podania nie 
uwzględn boz odpow. 2087 2

Kupno i sprzedaż.

n r  g łoszen ia  rzeczy  do sprze- 
fcJ dąży i zlecenia k u p n a  
przyjmuje publiczna hala  
aukcyjna Lwów pasaż Miko- 
lascha. Stała wystawa za wstę­
pem wolnym. — Llcytacye co 
czwartku i poniedziałku. 273

Miód  patoka z własnej pa­
sieki kuracyjny i dese­

rowy wysyła za zaliczką i 
franco po 8 k. 40 hal. ks. W. 
Mikitka proboszcz wKupczyń- 
cach p. Denysów. 2130 12

płócienną metr 60 
cńt., dla WP. Archite­

któw poleca handel Stanisła­
wa Kohlera, ul. Batorego 1.38.

2092 3—1

Rachunkow ości państwo­
wej skrypta nadradcy Kin- 

sika, sprzedaż i kupno używa­
nych. Antykwarnia Stanisława 
Kohlera, ul. Batorego 1 28.

2093 3-1
“V T iezw ykła sposobność na- 
JlM bycia 20 par rogów jele­
nich. Biuro ruchu Podzamcze.

2104 1
lortepian krótki Heicmana, 

prawie nowy tanio sprze- 
dam. SykstuBka 2. 2118 1
F £
■ fo r te p ia n  krótki dobry, ła- 
»  dny sprzedam bardzo ta­
nio Batorego 80. 2119 1

W szelk ie n u ty  używane 
ze swej wypożyczalni 

sprzedaje też ze znacznym o- 
pustem antykwarnia Stanisła­
wa Kdhłera, ul. Batorego 1. 28.

2094 3-1

Jan Wilhelm Draper

do rozumu.
przełóż, z upoważnienia autora.

J a n  Karłowicz. 
Wydanie III. — Cena kor. 4., 

z przesyłką kor. 4‘50.
1764 10—4

Ja b ł e c z n i k  (cydr czyli 
moszcz) na wieczorki, — 

chłodzący a nie upajający, 
po 25 et. bntelka, jak również 
wina owocowe, konfitury, mar­
molady, konserwy, jarzyny, 
owoce i t. p. sprzedaje po ni­
skiej cenie i daje na miesię­
czne książeczki. — Zawodowe 
Biuro ogrodnicze Hetmańska 
8, (Hotel Yictoria). 698 10-8

Zarząd dóbr K nihynina  
sprzedaje na nasienie psze­

nicę jarą, czerwoną, gruboziar­
nistą po cenie 10 zlr. z wor­
kiem z dostawą dó kolei ni­
żej 5 worów nie wysyła się.

1461 3—3
E K T an n y nowe od 10 zł. 
y "  poleca p ierw sza  kra- 

jo w a  pracownia wanien F er­
dynanda Boui'don. Jagielloń­
ska 2 1589 10-8

yParząd dóbr U niż, poczta 
^  Czernelica ma na sprzedaż 
loco Uniż 6.500 sztuk świerko­
wych ty k  do chm ielu  po ce­
nie 24 halerzy za sztukę.

1892 9-6

Tk/Tagistrat miasta Sambora 
" A  ma do sprzedania 2.000 

czteroletnich szlachetnych 
szczepów owocowych po 80 h. 
za sztukę — przy większym 
odbiorze przyznnje się stoso­
wny opust — koszta opakowa­
nia dolicza się osobno.

Cenniki na żądanie udziela 
się darmo. i967 4

Sambor 14 lutego 1908.
riTarząd dóbr Przecław  
* *  poczta w  m iejscu: ma 
do sprzedania 25 ctm. do- 
rodnego o w yso k ie j sile  k ie ł­
kowania nasienia Seradeli 
Zgłoszenia p rzy jm u je  Za­
rząd. 2050 5—2

D o uabyoia w cenie umiar­
kowanej !!! 1) M otor pię- 

ełokonny benzynowo-gazowy  
renomowanej fabryki w dobrym 
stanie. 2) M aszyna drukarska 
cylindrow a formatu Median. 
3) Maszyna (tyglówka) amery­
kańska formatu 34/42 om. 4, 
M aszyna do pakowania pa­
pierów bardzo mocna, naj­
większy format. Prasa z m o­
nogram ami do wypukłego dru­
ku. 6/ S tereotyp ia  płaska, 
średniego formatu. Adres: A- 
geneya dzienników, Jasielski 
Stanisławów. 2067 5-2

I łiftddlowe.
A pteka sezonowa do wy- 

- ■K. dzierżawienia na jeden 
lub więcej sezonów, każdej 
chwili zgłoszenia przyjmuje 
apteka w Gorlicach.

2100 10--1
|Z>oszukuję spólniczki z ka- 
-*• pitałem od 4.000 złr. Mał­
żeństwo niewykluczone. Zgło­
szenia pod „Inżynier" Admim 
„Słowa Polskiego". 2107 3-1
■  feo w ydzierżaw ienia  fol- 

wark w Pobereżu 145 
morg. ornej ziemi i 55 morg 
łąki, gleba pszenna na lat 6. 
Warunki można się dowiedzieć 
Stanisław Ząbeoki, Jezupol.

2110 6-1

W illa  w  Jarem czu o 9
pokojach zaraz do sprze­

dania. Potrzebna gotówka 1000 
zł. Zgłoszenia „K. W “ w Ad- 
ministr. Słowa. 2112 1

Jarem oze. Restauraoya na 
lato do wynajęcia. Stein- 

graber, Czerniowce dworzec.
2132 6-1

Na z lecen ie  klienta poszu­
kuję celem kupna kamie­

nicy w śródmieściu w  dobrym 
stanie, z wolnymi latami, war­
tości 140000 kor Oferty t y l k o  
pisemne ze stanowczem wyłą­
czeniem wszelkiego pośredni­
ctwa. Ad w. Dr. Michałowski, 
Lwów, Słowackiego 16.

-1952 1

W  śródm ieściu  realność 
sprzedam potrzebne 4 

tysiące. Szczegóły Sienlawska 
1. 8. 1437 10—9
A pteki z obrotem 10-20.000 

poszukuję do wydzierża­
wienia Mr. Władysław Der­
kacz w Kołomyi. 1975 3

(Mieszkania i skhifiu.
N a biura lub dla pp. leka- 

rzy-kawalerów bardzo od­
powiedni lokal w centi ura mia­
sta na I. piętrzę o dwu fron­
tach do placu Halickiego i do 
ulicy Wałowej, złożony z 3 ob­
szernych jasnych pokoi i ga­
binetu. Wiadomość ulica Wa­
łowa 4, na I. piętrze. 1755 4

Pom ieszkanie 5 pokoi przed- 
. pokój, nyża,^azienka, ku­

chnia, spiżarnia, pokój sług, 
na II. piętrze, w kamienicy 
ul Ochronek 1. 8, z gazowem 
oświetleniem od d. 4 kwietnia 
1903 do wynajęcia. 1782 2

Lokalu na pracow nię a r ty ­
s ty  czno-stolarska i m ie­

szkania poszukuje P elczn rski 
Źulińskiego. 2054 2

W  W iedniu elegancki po­
kój z osobnem wej­

ściem do wynajęcia z całem 
utrzymaniem lub bez, dla prze­
jeżdżających, lub też na stałe. 
Wiedeń VI. Neue Toboldgasse 
nr. 10. Bliższa wiadomość we 
Lwowie, plac Smolki 3, d. 28.

2059 1
“p o s z u k u ję  od 1 kwietnia po- 
JL koju dużego, umeblowa­
nego etc. z utrzymaniem lub bez 
przy inteligentnej rodzinie z o- 
sobnem wejściem, Oferty „Sło­
wo Polskie" pod „Z. 2.000".

2113 1
TLJotel VICTORIA oentral-

ny punkt miasta, tuż przy 
staeyi kolei elektr. ul Het­
mańska L 8. w nowym ener­
gicznym zarządzie, poleca czy­
ste i jasne pokoje za dobę po 
80 ct., 1 zł., 1 zł. 20 i 1 zł. 50 
et. wraz z pościelą, sorwis i 
obsługa nie liczy się osobno 
przez ffzień tylko zajęte poko­
je liczone będą za połowę ce­
ny)._________________352 ?

li
z szopą i pomieszkaniem 
o czterech pokojach (też 
na warsztaty stosowne), 
płaszczyzna 600 sążn. kw. 
w ńajlepszem położeniu, 
blisko dworca kolejowego 
w Krośnie, (zachodnia G a­
li cya) korzystnie do sprze­
dania. Bliższe wiadomości 
u J . Hellmera, Wiedeń, 4/1- 

2(00

Poszukuję pomieszkania o 
4 pokojach, lub 3 pokoi 

z nyżą, przedpokojem, kuchnią 
łazienką w okolicy ulicy Aka­
demickiej, od 1 kwietnia lub 
Maja. Zawiadomienia upraszam 
nadesłać pod adresem „Z. Kę­
dzierski ulica Ochronek 8.

1637 2

Doniesienia rożne.
CHOROBY w en eryczne  

l zastarzałe, obojga p łc i 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z y -  radykalnie
3Dr„ IF’ r  1 s  e  h .

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko-
pijne w godz. od 8—10 i  2—6

Maszyn y  do szycia oraz do 
robienia pończoch wyro­

bu pierwszorzędnych firm za­
granicznych i krajowych po 
przystępnej cenie i na spłatę 
poleca M. KORKES, Lwów, ul. 
Gródecka 10. 302 10 6

Magazyn gotowych ubiorów 
męskich i  dziecinnych Pawła 
PLUSSA, został przeniesiony 
z ul. Hetmańskiej 10, na ulicę 
Sykstuską 6, (dawniej Gol- 

denberga).
Z powodu wielkiego zapa­

su sprzedaje o 80 proc. taniej 
niż gdzieindziej. 1869

asiona warzyw i kwia­
tów do inspektów i gran­

tów, świeże i w doborowych 
odmianach, jak również flance 
sprzedaje po cenach konkuren­
cyjnych „zawodowe biuro dia 
spraw ogrodowych* Hetmań­
ska 1 8. 068 2 0 -5

Przeniosłam  moją praco 
wnię sukień damskich z 

ulicy Gosiewskiego na ulicę 
Trybunalską 1. I. piętro pole­
cam się łaskawym względom. 
Rozalia Bourdon, — Również 
sprzedaje formy na suknie.

lo88 10-8

Dziś otrzymałem świeży 
traiisp ort gram of on ów 

i płyt z orygisialoem na­
pisem. Ceny konkuren­

cyjne 2076 2

Lwów, Sykstuską 12.

Na w ystaw io w  Pary- 
4 żvl z 1900 r. prem io- 

 ̂ w ane złotym  M edalem

z winnic i p iw n ic po­
w stałych  w* koloniach 

Barona Eothschihla 
w Palestynie.

Eau de vie de Paiestlne
za bezwzględną czysto ść  
i praw dziw ość r ę c zy m y , 
n alvży ty lk o  zważać by  
każda flaszka na korku  
i e tyk iecie  nosiła firmę 

* „K A RM E L \  
Główne sk łady dla Ga­

licy  i : 1085
Lwów: Max W ikseliSyn, 
Kraków. Józef Abraham, 
Kołomyja: Józef Melzer, 
Tarnów. Dawid Leibel, 
Dembica: Chaim Leibel, 
Stryj: J. Kińdier, Bory­
sław: Simon Hartman,
Drohobycz: Naftali Tha- 
ler, Rzeszów: Rafael Ko* 
plik. Tarnopol: M. W.
Bardt, Pod wołoczyska: M. 
N. Birnberg, Przemyśl: S. 
©chsenberg, Jarosław: 
Etel Metzger, Zbaraż: M. 
Aschkenazy, Czerniowce: 
Ch. W. Bittman, Radowce: 
Abraham Weber, B. L. 

Bleiman Stanisławów.

Komandytowe Towarz.
„ K a r m e l 44

ieień.T 11. B

W Zawozie,(r , “ “ i
zaraz do sprzedania, kom­
pletnie urządzony TAR­
TAK systemu Top h a  ma, 
a to: leżąca maszyna pa­
rowa HP 68, jeden kocioł 
z dwoma bouillerami TŁ/a 
metra długimi (Martins- 
bleche), trzy gatry 18”, 
30” i 36” dwie cyrkularki 
i jedna piła wahadłowa z  
przynależytościami. Całe 
urządzenie od 8 lat w u- 
życiu, obecnie w bardzo 
dobrym stanie.

Tartak zostaje w ruchu 
do 1 lipca 1903 można go 
oglądnąć *za poprzedniem 
zgłoszeniem się u firmy 
Saul Medlinger w Sambo­
rze. 1876 3—3

Renty austryackie
przeznaczone do konwersyj 
przyjmujemy do ostemplowa­
nia bezpłatnie. Również przyj­
mujemy zam ianę na wszelkie 
inne walory krajowe i zagra­
niczne i służymy wszelkiemi 
informaeyami 1 wskazówkami. 
Zlecenia z prowinoyi uskute­
czniamy odwrotną pocztą nie 

doliczając prowizyi.
DOM BANKOWY

ROHATYN i UŁAM
Lwów , SykBtuska 8.

'  1989 1

wę Lwowie
poleca najtan iej własne- j  

go wyrobu

00 zł. 105,1*65, 2*—, 2-20 
2*50 i 3 złr.

<osznle z przodami w za­
kładki pikowe i fanta­
zyjne złr. 2*50, 3, 3*30, 
3*70.

Koszule kolor., kretonowe, 
lub z kolor, pikowymi 
przodami zł. 2*50 i 3. 

Koszule kolorowe satyno­
we po zł. 2*45.

Koszule nocne białe po vX. 
1*60 i 1*85, ozdabiane 
na wzór ukraińskich 
po z l  2*30, 2*50 i 2*75. 

Koszule dla chłopaków po 
zł. 1*40 i 1*60. 

PÓłkoszulki z kołnierzami 
50 ct.. bez kołnierzy 35 
fałdów. 50 ct.

Przody do koszul do wszy­
wania 60, 65 ct. 

kołnierzyki męskie w prze­
różnych fasonach tuz. 
zł. 2•50, dla chłopaków 
zł. 210. 

bankiety tuzin złr. 3*60,
4, 4 50.

K A L E S 6 N Y
, ao złr. 1, 1*20, 1*30, 1.40, 

i 1‘70.
i i chłopaków z dymy po 

zł. 0 95 i. 110.
Skarpetki męskie tuz. zł. 4,

5, 6, 7*50 i 10 dla chło­
paków tuzin złr. 3-50, 
4, 4 50.

Kaftaniki od potu cieńkie i 
siarkowe (Schweissau- 
ger)po zł. 0*90 i 1. 

Karzełki do polowania weł­
niane z rękawami po 
zł. 5, 6, 7*50.

Pończochy do polowania i 
cholewki wełniane bez 
stóp po zł. 1*75, 2, 2*60. 

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prof. dr. Jagera 

wyroby z najszlachetn. 
wełny zalecane dla osób 
wątłego zdrowia, łatwo 
się przeziębiających po 
cenach fabrycznych. 

Chustki do nosa płócienne 
białe lub kolor, z brze­
gami, tuzin zł. 3, 3*60, 
4*50 i 6, imitacya baty­
stowych złr. 3*60, 4 50, 
5*75.

8zelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełn. i jedwabne 

od zł. 1*50.
WODA KOLOŃSKA „Johann 

Maria Farina* Jiilichs- 
platz 4, flakon zł. 0*50, 
1, 1*50 i  3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienie z prowin­
oyi wykonują się najsta­
ranniej. i

J arzyny wszelkie taniej 
niż w mieście a nie zma 

rznięte, jak również owoce* 
miody, konfitury, marmolady, 
wina owocowe, jabłecznik, kon­
serwy, itp. po niskich cenach, 
sprzedaje i na książeczki mie 
sieczne zawodowe biuro ogro­
dnicze Hetmańska 1. 8, (Hotel 
Yictoria). 697 10-6

•fu ż  u p ły n ą ł
termin przepisany do w y­
miany rent na gotówkę. 
Wobec kursu rent po go­
tówkę nikt prawie się nie 
zgłaszał a obecnie można 
renty (majowe i lipcowe) 
sprzedać lub ostemplować 
na 4°/o Uskuteczniamy o- 
stemplowanie rent bez po­
liczenia prowizyi lub ko­
sztów i służymy chętnie 
skazówkami w sprawie za­
miany na inne gulicyjskie 
lub państwowe walory.— 
Między innemi polecamy 
gwarantowane przez pań­
stwo akcye lwowsko-czer- 
niowieckie lub węglersko- 
galicyjskie przynoszące 
4Va procent przy absolu- 
tnem bezpieczeństwie lo- 
kaoyi oraz różne listy za­

stawne 4Vt i 4 proo.
Dom bankowy **

SCHOTZ i CHAJES, Lwów
pl. M aryacki 7
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Fabryka kamienia korkowego
poszukuje z a s t ę p c ó w  dobrze zaprowadzonych 

n b u d o w n ic z y c h  i  a r c h ite k tó w .
Oferty z referencyami pod „M. H . 1 3 2 0 “.

“R udolf M o s s e  W ien  I- S e ile r j ta d t e  2.
2033 3—2

C. k. Państwowa Nagroda za doskonałe wyroby. 570

Pierwsza Morawska fabryka
ZEGARÓW WIEŻOWYCH
Th. l£oravus, Brunn, Grosser Platż 6. 
wykonuje i dostarcza zegary wieżo­
we dla kościołów, zamków, ratuszów, 
szkół, fabryk w doskonałem wykonaniu 
po tanich cenach. Cenniki i kosztorysy 
bezpłatnie. Najdalej idąca gwarancyą

H o t e l  O o r s o
w e Lwowie, ulioa Karola Ludwika (naprzeciw 
teatru miejskiego), poleca swoje za sprawą nowego 
zarządu od dnia 16 bm. odnowione i z wielkim kom­
fortem urządzone pokoje Szanownej podróżującej 

Publiczności. Ceny pokoi od 80 ct. wa. i wyżej.
Z poważaniem

Z A R Z Ą D  H O T E L U .
R3T Kawiarnia i restauracya znajdują się 

w tym samym domu. *1£3E 1623 1

!$!' 
i v$

B ok załóż. 1789. B ok  załóż. 1789.

JEDYNA KRAJOWA FABRYKA ŚW3EC
i  b lic h a r n ia  w o sk u 1347 8

Fryderyka Schubutba i Sp.
we Lwowie, Rynek, I. 45.&

poleca: Sw ieoe w oskow e, k oście ln e, stołow e  
białe i pięknie malowane. K w iaty do św iec , 
kw ia ty  ołtarzowe. G łów ny sk ład  św iec „Apollo*. 

C e n n ik i szc zeg ó ło w e  n a  ż ą d a n ie .

każdego wieku i płci 
wielkiej białej angiel­

skiej rasy
60 rasy takżezagranicą odznaczono do 10 eta. wagi. 

Najstarsza hodowla Niemiec załóż, w r. 1854.

A. Engelen - lfaxliofen
Deggendorf, Bawarya. 2010 6-1

W dniach 25, 26, 27 lutego i 4, 5 marca 1903 
roku, sprzedawać się będą w Kulowoaoh, około 
Zaleszczyk na Bukowinie: Wołów roboczych mło*
dych 24, krowy i 2 buhaje, konie robocze, jałownik, 
świnie. Młocarnia ha kołach, różne wypróbowane ma­
szyny i sprzęty gospodarcze, siewniki, 2 skibouco, 
2 rzędowe Sacka, grabarka, wozy, brony, mdła prakt. 
plewiacze niezrównane, płóżki. Załubnie, sanie, powozy, 
uprzęże. Waga na bydło, młyn do kaczanów, sikawka 
do wszystkiego. Forsztów dębowych 20 lat na skła­
dzie dla stolarzy art., drzewa do budowy, meble po­
kojowe, ogrodowe, żelazne, naczynia kowalskie, stel- 
maskie, ogrodowe, piecyk do suszenia deserowych 
owoców, Lampy: ogrodowa duża, pokojowe, i t. p. 
drobiazgi — w ogóle wszystko wypróbowane, zatem 
pewniejsze jak nowe. W końcu szczepy i kwiaty. Na­

poje owocowe i maszyny do roboty takowych. 
Chętnych nabywców o tem uwiadamia uprzejmie

1628 8 Zarząd dóbr Kulawce, p. W assilau.

BATA

BATA

p u d e r  a i i t i s e p t y c z n y
przez powagi lekarskie polecany, jest najlepszym proszkiem do 

zasypywania dla n ie m o w lą t i d z iec i. 
P r a w d z iiv y  ty lk o  w  p a te n to w a n y c h  s itk o w y c h  p u ­

d e łka ch  & m a r k ą  o c h ro n n ą  vO p a t r z n o ś ć — Cena  
p u d e lk a  70 h a le rzy .  2037

m y d ł o  h y g i e n i c s g n e  j j j i
je s t  nąjlepszem mydłem do mycia dzieci. Sporządzone z materyałów 
najdelikatniejszych, odpowiada najwybredniejszym wymogom hygieny. 

C e n a  p u d e ł k a  7 0  h a l e r z y .

T 7Ś7" lrażd.©3 a p te c e  i  d.x©g'\xex37“I d.o xx©"b 37-01©.
Żądać należy wyraźnie! Żądać należy wyraźnie!

„HAYA“ pudru antiseptycznego. „HAYA“ mydlą higienicznego.

H * i ę k n y  b i u s t
j e s t  n a jw iększym  w dziękiem  ko­
biecym , którym  natura zbytn io  
nie rozrzuca. Dlatego Panie z 
przy jem ością  się dowiedzą, że  
is tn ie je  na to środek zupełnie 
niew inny. Środek ten znany ju ż  
j e s t  bardzo eleganckiemu światu  
kobiecemu je s t  to praw dziw y  
orientalny balsam  „V enus“ któ­
r y  uznany zosta ł za dobry p rze z  
najsław niejszych  le k a rzy , 1 r z e ­
czyw iśc ie  ro zw ija  biust, wzm a­
cnia tkaniny , zaciera kości w y ­
sta jące łopatek. Ułatwia on zm ia­
nę pokarm ów w  p la st\ czne sub- 
staneye i pow oduje , że dostają  
się one do okolio piersiow ych.
P rzez  o żyw cze  sw e działanie 

u życza  praw dziw y orientalny Balsam  „Venus** oprócz  
tego, św ieższe j c e ry , w ypięknia r y s y  tw a rzy  i odmładza 
całą postać. Znośny j e s t  dla każdej n a tu ry  tak dla m ło­
dych  panienek ja k  i dla Pań.

Także oddaje szczupłym  m ężczyznom  doskonałe 
usługi. W  żadnym  wypadku absolutnie dla zdrow ia n ie­
szkodliw y. Cena w ie lk ie j flaszki na długo w y s ta rc zy  
5 koron  — 3 flaszki 12 koron  — 6 flaszek 20 koron • W y ­
sy łk a  dyskretn ie  za zaliczką lub poprz. nadesł. n a leży - 
tości. 787 ?

Medizinal-Droperie Perroyics Mftlos, B niapestlY B ecsi-nta 2.

W a lie  Zgrom adzenie
członków Stowarzysz, pożyczkowego i oszczędności 
„WZAJEMNA POM0Cft w Dobczycach odbędzie się 
dnia 14 marca 1903 o godz. 6 popołudniu, w lokalu 
Kasy Stowarzyszenia z następującym porz. dziennym:

1. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków 
za rok 1902.

2. Wniosek komisy i szkontrującej o udzielenie 
dyrekcyi absolutoryum za rok 1902.

3. Rozdział czystego zysku za rok 1902.
4. Wybór 3 członków Rady nadzorczej.
5. Wybór komisyi szkontrującej na rok 1903.
6. Wybór komisyi kontrolującej Wala. zgromadź.
7. Wnioski samoistne człouków.

Wstęp na Walne Zgromadzenie mają tylko 
ci członkowie, którzy wpłacili udział w kwocie 80 k.

Dobczyce, dnia 21 lutego 1903. 2099 1
M. Iskierski, sekret. Ks. A. Branka, prez. R. n.

Wapno
do budowy dostarcza od 

1929
w cenie przystępnej 

początku marca

Spółka Wapienników Lwowskich
Biuro sprzedaży w Spółce Kredytowej Budowniczych 

ulica Trzeciego Maja we Lwowie.

Gorsety najnowszego kroju
z prostą bryklą, poleca

Warszawska Fabryka gorsetów 
„Karolina  ̂ |

L w ów , P a s a ż  H a u e r a a n a .  
Zamówienia w zakres gorseciar- 
Stwa wchodzące wykonuje się 

w przeciągu 24 godzin.

B ł i l  Hi i r r t m ń  i f i t m u  mili
JÓZEF J. LEINKAUF

Lwów, plao Smolki 1. 3. — poleca

swoje nowo sprowadzone wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe ok. austr. kolei państ. 

Spedyoye wszelkiego rodzaju.
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W szkółoe drzew owocowych J. W. Zdzi 
sława hr. Tarnowskiego w Dzikowie

założonej od lat 40, a zostającej pod zarządem ogro­
dnika, Jana Cybulskiego, są do sprzedania w wiel­

kiej ilości

Szczepy do zakładania sadów
jako to: jabłonie, gruszki, śliwki, wiśnie, czereśnie 
i derenie, do naszego klimatu zastosowane, które oka­
zały już najlepsze rezultaty i wytrzymałość na wszel­
kie zmiany powietrza. — CENA: sztuki od 2 do 4 
lat 80 hal., sztuki od 4 do 6 lat 1 kor., starsze, 
które już rodzą, sztuka 2 kor. — Przy zamówieniach 
uprasza się o podanie dokładnego adresu. Na żądanie 
cennik posyła Z a r zą d  z a m k u  w  D zik o w ie , 
p . T a rn o b rzeg . 2117 5

NOWOŚĆ! Mydło *  białych fiołków N o w o ś ć !
O ©xx©

z n a k o m ite .

1  s z t u - l r ©  1 łroxoxx©

JAN IHNATOWICZ
Lwów, ul. Sykstuska 1. 25 — plac Maryacld 11, (okok sklepu p. Gh STARKA) 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

\  Af  cltorobuch pęcherza  
m oczowego i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
kap su łk i tarolinow e (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t z- 
N e r a kapsułek tarolinowych 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo do­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 s olejem santałow., 3 z salo­
lem, 8 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Poratyńskle- 
go. Lwów, Plao Bernardyński. 
______________  13

Wydawnictwa „Słowa Polskiego":
Huragan, powieść histor. W. Gąsiorowskiego, 3 tom. 

cena 6 kor., w ozdobnej oprawie k. 7*80.
Większością, powieść współczesna A. Gruszeckiego, 

30 arkuszy, 2 kor., w ozdobnej oprawie koi’. 2*60.
Ugodowoy, powieść współczesna Wiesława 8daousai 

cena 3 k., w ozdobnej oprawie kor. 3*60.
Szczęśoie w małżeństwie Marcelego. Próvosta, tłu­

maczyła Auastazya Świderska, cena w ozdob. 
brosz. 60 hal.

Wybór dzieł Klementyny z Tańskich Hofmanowej, 
w 6 tom ach, wybrał i wstępem opatrzył dr. Piotr 
Chm ielowski. Cena zniżona kr. 3, w ozdobnej 
oprawie w 3 tomach kor. 4*80.

A ro y d z ie ła  Luwru, 216 najznakomitszych dzieł 
najsłynniejszych malarzy szkół: florenckiej, w e ­
rońskiej, weneckiej, paduańskiej, ferrarskiej, bo- 
lońskiej, umbryjskiej, lombardzkiej, parmeńskiej, 
hiszpańskiej, flamandzkiej, holenderskiej, niemie­
ckiej, francuskiej i angielskiej, począwszy od wie­
ku XIII. Wydał Adam Kaczurba w Krakowie. —■ 
W ozdobnej opraw., cena zniżona kor. 4.

Nabywać można w „Administracyi Słowa Polskiego“ 
we Lwowie przy ulicy Chorązczyzny 17—19.

Do zamiejscowych zamówień prosimy należytość po­
łączyć, za zaliczką bowiem nie wysyłamy. 11829
Administracya „Słowa Polskiego1' we Lwowie,Chorążczyzna 17-19.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow. zar. z ogr. poreką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


